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O MIŁOŚCI OJCZYZNY.

O pater, o patria, o Priami dom us!
W  księdze  3. Cicerona de orałore  

rozdz. 26.

•Słodka miłości kochanej ojczyzny!
Krasicki.

I.

JJ^ o d o b n o  od najdawniejszych czasów , jak  się tylko ple­
miona ro zk rzew io n e , przez zajęcie stałych sied lisk , w  n a -  
-ody zaw iązały, m iłość ojczyzny zaw ięzyw ała się oraz w  ich 
sercach i ow ładyw ała ich uczucia. O  o jc z e !  o o j c z y -  
t n o !  o p r o g i  p r z o d k ó w  m o i c h !  w o ła  stary  poeta 
Rosciusz, k tórego C icero przytacza; a w  tych rzewnych 
svyrazacb, co aż do czasów  w ojny .T ro jań sk ić j, do po łu ­
dniowego nieba, i p ierw iastkow ych siedlisk narodów  się o d -  
loszą, rów na czułość się odzyw a, jak z pod w iersza naszego 
K rasickiego, poety  na p ó łn o c y , w  trzy tysiące przeszło lat 
jóźnićj. Lecz nie w ie m , czy w  którym  innym narodzie, 
miłość ojczyzny tak górującćm , jak u  nas, stała się uczuciem. 
My Polacy słynni jesteśm y pomiędzy n aro d a m i, żeśmy kraj 
tasz pokochali nad w szystko: i dla tego, gdy garsztki n a -  
izych, jak niegdyś T rojanie po zburzeniu Ilium , unosząc ze
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sobą ojczyste Bogi, szły przez szerokie krainy E uropy, szu­
kając goscinnćj z iem i, na którćjby w ypielęgnow ali najdroż­
sze nadzieje serc sw oich, otaczały ich chwała, w spółuczucie 
i szacunek ludów , jako tych, co za kraj sw ój wszystko p o ­
święcili. M iłość ojczyzny jest Polakow i bóstw em  na ziemi; 
ona całą duszę jego przenika; po Bogu, kocha ojczyznę naj— 
bardzićj. Zasiądź w  gronie zsiwiałych starców , i opow ia­
daj im dzieje przeszłości, tryumfy i klęski n asze , a oko 
om dlałe blaskiem życia, jak  konająca lam pa raz jeszcze za­
jaśn ie je , i łza gorąca po zmarszczkach tw arzy się stoczy. 
W  łzy rzew ne się rozpłynie na w spom nienie ojczyzny, w ez­
brane uczucie kobie ty , i z ram ion kochanka ow isłe ręce 
opadną, załam ie je  dziewica, i okiem niebieskiem , jak  okiem 
M agdaleny Tysiew icza, pojrzy w  n iebo , i tam  u królow ej 
nieba błagać będzie ratunku  i pociechy. Idź w śród  w ło ­
ścian, w srod tego ludu prostego, zaniedbanego, którym  oj­
czyzna, gdyby ją  w  sw obodach upatryw ać m ie li, była m a -  
coc ą —  idź, a przekonasz s ię , że oni inaczej rzeczy czują 
i rozum ieją —  om ojczyznę jako  inatkę praw dziw ą kochają, 
i w iedzą, że tylko ojczyma m ieli, co ich z dóbr matki w y­
zu ł, albo jako Jakub przebiegły z p raw a p ierw orodztw a 
obrał. Niech tam między nimi stanie w ojak o szczudle, 
i niech im praw i o walkach i o ojczyźnie, a oczy wszystkich 
i dusze wszystkich w  słow ach m ów iącego u to n ą , i oblicza 
ich w ym ow nie w ypow iedzą, co serca ich czują; pośw iadczą 
dow odnie, jakićm i silnćmi w ęzłam i losy i nadzieje kraju spoili 
z sw ą myślą i dolą. P ieśni nasze n a ro d o w e , te najrzew ­
niejsze, które dolę ojczyzny malują, a kiedy je  krasna dziar­
ska pieje młodzież, w y ijz  po wyrazie, ton  po tonie, w siąka 
i napaw a gębczatą w yobraźnię podrastającej dziatw y, m o -  
łojcom  m ęstw o się zapala, bohaterska odwaga w stępu je 
w  czułe serca dziew icze, a sędziw a myśl m atron i m ężów 
ginie w  ułudnej krainie m arzeń , unosząc się po pam iątkach 
przeszłości.

Czćm się dzieje, ż e l u d ,  co tyle ukochał ziemię sw oję, 
który na je j ołtarzu  złożył tyle o liar i p o św ięceń , dla k tó­
rego i dziś jeszcze sam wyraz o j c z y z n a  ma coś św iętego,
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u ro c z e g o ,  co serce jego  elektryzuje  i w s trz ą sa  —  czeni się 
d z ie je ,  że n a ró d  tak i przyszed ł do u p a d k u ?  —  O to  ojczy­
zna była  m u  o b lu b ien icą ,  on jć j  o b lu b ie ń c e m ; m i ło ść  jego 
b y ła ,  jak  p ie rw sza  m iłość  młodzieńcza , jgorąca, ognis ta ,  
s za lon a ;  była  m iłość  bez g ra n ic ,  bez  m i a r y ,  ś l e p a ,  p o ­
ry w c z a ,  n ie  nam yśla jąca  się w  n ic z ć m ,  n ie  k ładąca  nic na 
szali rozsądku .  M iłość  ta  była id e a ł e m ,  n ie  rz eczy w is to ­
śc ią ;  ojczyzna była b ó s tw e m ,  gdzieś w  sam ych  po lo tach  
w y o b ra źn i  u n o sząca  s ię ,  a  nigdy n ie  z s tępo w ała  na  ziemię, 
do rzeczywistych s to su n k ó w  życia. N ic  za tćm  d z iw nego ,  że 
kiedy inne  n a rod y  do jrzew ały  na m ę ż ó w ,  rozpa tryw a ły  się 
w  s tosun kach  obcych i sw oich ,  ip rzem y śl iw a ły  w 'sp ek u lacy ac h
0 zw iększen iu  dobytku  i m ian a  sw ego ,  że w ś ró d  nich n a ró d  
k o c h a n e k ,  przytulający  do se rca  ojczyznę k o c h a n k ę ,  un ió s ł  
z so bą  sam jej id e a ł ,  k tó ry  m u  żadna siła  z ło n a  jeg o  w y ­
d rzeć  n ie  z d o ła ł a , a da ł  się w y zuć  z r z e c z y w is to śc i , n a w e t  
z samćj ziemi o jc z y s te j , gdy w y ro d n i  ow i o jczym ow ie  ludu, 
o w i  J a k u b o w ie ,  nią fry m arczy l i , a  obcy z tćj słabości
1 frymarki korzystali .

O tó ż  rzecz n in ie jsza ,  t r ak tu jąc  o  miłości ojczyzny, 
o p rzedm ioc ie  na  p o z ó r  p o w sze ch n ie  znanym , bo w  se rcach  
p ra w y c h  każdego ro d a k a  zaszczep ionym , b ęd z ie  rozb ie rać  
go w szak że  ze s tro ny  ca łk iem  n o w ć j , k tó re j  m a ło  k to  d o ­
p a try w a ł ,  a  z k tóre j  p rzecież  m iłość  ojczyzny p o ję tą  w  końcu  
być m u s i ,  jeżeli u s i ło w a n ia  jak ieg o k o lw iek  n a ro d u  nie m ają  
być  ja k  ob łok i m a lo w n e  i cudn ie  s t r o jn e ,  k tó re  przecież 
lada w ich e r  rozp ęd za ,  i z k tórych, gdy się śc iągną w  b u rz ­
liwe c h m u r y ,  chyba lun ą  na ziemię rzęs is te  k ro p le  płaczu 
kilko - m i l io n o w e g o  ludu.

II.
„Pour les coeurs bien nes qne palrle est chere.”

„Czują cię tylko umysły prawdziwe .41

S ą  ludzie ,  liczący się do o św iec o n y ch ,  którzy  przez źle 
z rozum iany  ko sm o po li tyzm , o jczyznę,  i w y p ły w a jące  ztąd 
n a ro d o w e  stosunki i in te resa  n azy w ają  ogran iczen iem  p o -

I
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stępu, szkodhw em  dla ludzkości, a w  szczególności dla na­
rodu, zaślepionego patryo tyzm em , i staw ającego z zacięto­
ścią w  obronie partykularnych swoich interesów . Mienią 
ze to ,  co nazywam y ojczystćm , nie ma żadnej podstaw y’ 
J . e  je s t mćm język, bo ileż to narzeczy różnych w  sam ćj 
dawnój P o lsce ; me je s t rehg ia , bo są różno w yznaw cy; nie 
je s t położenie geograficzne, bo to  się zmienia coraz innćmi 
granicam i p ań s tw a; m e są obyczaje, bo te  w  każdej p ro ­
w in c ji inne; nie je s t rząd, ani sw obody polityczne, bo massy 
ludu  me mają w  nich udz.ału ; -  w ięc cóż jest, pytają się, ow ą 
uro joną ojczystością, w  im ie k tórej w yosobniam y się, i nie 
łączymy z innćm i narodam i, co wybiegli przed nami w o ś w ie -  
c ie; co dzierzą siłę m ateryalną i m ora lną , w  których ręku 
Złożone losy przyszłości? -  P o  co się tyle upierać za języ­
kiem n aro d o w y m , jeżeli obcy język w ięcej w ydoskonalony, 
więcej dla tego w a r t ,  byśmy go sobie przysw oili; skoro 
św iatło  rozum u złożone w śród  obcych, nie w śród  n a s ? - P o  
CO w orzyc osobne obozy i nie zm ięszać się raczćj z naro ­
d em , który albo politycznie, albo w  cywilizacyi nas p rze­
wyższa, i z jednego, jak  z drugiego stanow iska, przynosi nam  
k o rz y śc i, ow oce tak potęgi, jak naukowych zasobów  sw oich? 
Jakbyśm y się dzis śmiali z parafianina, co na pow iat, w  k tó­
rym m ieszka, albo na w ieś ojca sw eg o , w  którćj się u ro ­
dził , w ychow ał, ograniczaćby chciał ojczyznę i narodow ość, 
tak s,ę z nas kiedyś śm iać będą, żeśmy się jak  żółw ie o sk o -  
rupili w  naszćj narodow ości, broniąc am algam acji z naro ­
dami wyższćmi od nas w  ośw iecie.

Tak rozum ują m ędrkow ie kosm opolici, i lubo w ięk­
szość instynktem  odpycha takie rozum ow ania od sieb ie , nie 
przystające do uczuć serca, to  jednak  m ało kto zdolny ode­
przeć j t  ow odam i, d la te g o , że pojęcie ojczyzny, rzeczy­
wiście m e je s t w yrozum ow ane, i że każdy czuje tę  m iłość 
dla kraju i narodow ości w  całym sobie, ale jć j pojęcia w y­
pow iedzieć i rozebrać sobie nie um ie. P raw dzi się tu  naj­
w idoczniej, cośmy pow iedzieli w yżćj, że kochamy ojczyznę 
i d e a l n i e .  Je st to  obraz złożony w  głębi naszćj duszy, ja ­
śniejący kam eleona b arw am i, których w  jeden kolor ująć
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nie  p o tra f is z , i kon tu ry  tego obrazu  w  mglistej n iew yraźnej 
tlali się rozp ływ ają .  W id z im y  n iebezp ieczeń s tw o  takiego 
s tanow iska ,  k rok jed en ,  a najszlachetniejsze z siebie uczucie  
zamienić  nas m o że  w  rycerzy id e a ln y c h ,  goniących za z łu­
d z e n ie m ,  naksz ta łl  rycerza  z L a  M a n c h a , co dla urojonej 
pani serca  sw eg o  puszczał się na  aw an tu rn ic ze  w ypraw y .

O  zbyt św ię ta  i w zniosła  j e s t  miłość  ojczyzny, je j ś w ia ­
tło  oprom ienia jące , jak  św ia t ło  słońca, w  k tó re  po jrzeć  g o -  
łem  okiem  nie m o ż n a , k ro p le  n a w e t  w o d y  w  bry lan ty  p o ­
łyskujące  zamienia .  I  tać  to  p o do bn o  je s t  p rz y c z y n a , że 
fałszyw e kam ienie  b ierzem y nieraz za p raw d z iw e ,  a w  czczćj 
i uczu c io w e j tylko p rzechw ałce  tak  zw anych  p a t ry o tó w ,  nie 
doglądam y tego, że każdy z o so b n a  um arzy ł  sobie  z ojczyzny 
sw o ję  D u lc ineę  z T o b oso ,  w  której imie walcząc, rzuca się 
na w iatraki.

M iłość  ojczyzny, jak  każda inna m i ło ś ć ,  d o pók i  na  sa ­
m em  uczuciu  polega, nie u m ie  sob ie  zdać sp raw y , dla czego 
w ła śn ie  ten  lub ó w  p rz ed m io t  stał się jej tak  u lu b io n y m ,  iż 
cz łow iek  całego siebie przelał w e ń ,  że n im  i w  nim tylko 
żyje. Gdyby k toś  podz ia ł  rod za ju  ludzkiego na  d w ie  płcie 
u w a ż a ć  chciał tylko m a te ry a ln ie ,  jed yn ie  jako  ś rodek  do 
u trzym ania  g a tu n ku  ludzi na ziemi, tak  jak o w i  kosm opolic i  
u w aża ją  ziemię tylko za m ie szk an ie ,  język ojczysty tylko za 
ś ro d e k  z rozum ienia  s ię ; dz iw iłby się p o d o b n ie ,  ja k  oni,  
czem u  pa ra  osób tak w  sobie  z a k o c h a n a , gdy przecież tyle 
tysięcy innych osób  te  sa m e ,  a n a w e t  w yższe  niają za le ty?  
Cóż j e s t ,  mogliby się py tać ,  co tak ub ós tw ia sz  w  ob lub ie ­
nicy t w o j e j , żeś dla niej wszystkie inne  piękniejsze kobiety 
w y łą c z y ł , żeś św ia t  tw ó j  cały w  tę  je d n ę  o sob ę  stoczył ? 
G zemuś tak zaś lep io n y ,  że  n ie  w idzisz  w a d  i u łom nośc i  
w  ko chance  tw o je j ,  a u  jej rów ienn iczek ,  cudow niejszych 
p rzy m io tó w  duszy i ciała bardziej n ie  u w ie lb ia sz?  C zem u 
dla u ro jen ia ,  k tó rego  sobie w ytłum aczyć  nie możesz, o s k o -  
rup i łes  się p rzysięgą w ie r n o ś c i , a później w łoży łeś  na się 
kajdany ś lubu  m ałżeńskiego, i nie masz oka  i serca  na  św ia t  
roskoszy p e ł e n ,  na raj z iem sk i ,  H u ryssek  nadobnych  m i c -
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szkam e? — W  koniecznćm  następstw ie, pow inniśm y się py­
tać  dalćj: czem u m atka nie odepchnie od łona sw ojego dzie­
cię, k tóre pod sercem  nosiła, a nie przybierze obce, do ro ­
dniejsze, albo św iecące geniuszu prom ieniam i, których tam ­
tem u n iedosta je?—  Czemu ojciec majątek skrzętnie zarobiony 
między dzieci, a nie między obcych rozdzie la , którzyby go 
może lepićj użyć mogli ? —  Jedna na to  odpow iedz: bo 
uczucie rów nie ma sw oje p ra w a , jak  rozum  ; bo je s t sy m - 
patya przyrodzona, silna, n iep rzeparta , nie dająca się m ie­
rzyć stopą rozsądkow ą; nie przeto jednak zła i naganna; 
i owszćm  św iętą je s t m iłość i niepokalaną, jest ona ciepłem 
w nas bożćm, i biada człow iekowi, kto ją  do iskierki z serca 
sw ojego wyziębił.

Tak się w ięc ma i z m iłością ojczyzny, jako uczuciem ; 
je s t niepojętą, ale św iętą. A jako niepraw dziw a tylko m a­
tka pozw oliła na w yrok Salom ona, by rozciąć dziecię sporu 
na d w o je , aby się spraw iedliw ości stało zadosyć, —  tak 
tylko n iepraw y syn ojczyzny pozwolić może na opuszcze­
nie w łasnćj podupadłćj matki, i chcieć przejść pod opiekę 
innych m atek, dla tego, że zamożniejsze i świetniejsze.

Takie je s t stanow isko tych w szystk ich , którzy samem 
uczuciem  m iłość ojczyzny pojm ują. Uczucie samo je st św ięte 
i niepokalane. A le czyny z uczucia tylko płynące są ślepe 
lub fan tastyczne, bez gwiazdy przew odnćj ro zu m u , rów nie 
do zguby jak do zbaw ienia pow ieść m ogą. Poznajm y w iec, 
co je s t ojczyzna.

III.
„A  czy znasz ty bracie młody 
Twoje ziem ie, tw oje w ody,
Z czego s ły n ą , kędy giną,
W  jak im  kraju i d u n a ju ? “

Pieśń  u ziemi naszej.

Ojczyzna je s t najprzód ciałem, m ateryą, i ma m ateryal— 
ną sw oję stronę, i dla tego korzyści, k tóre przynosi, tudzież 
fizyczne jć j w pływ y, są jedną z podniet miłości do nićj. —



7

Ojczyzna je st to  najprzód ta ziem ia, na którój mieszkamy, 
z całą rozm aitością okolic, rozlicznością p łodów , z całym 
osobnym  ty p e m , charakterem  kraju  te g o ; je s t to  klimat, 
niebo, pow ietrze i w oda; z wszystkiem i m iejscow em i w ła­
snościam i; pow tóre je st to jeden lud, jeden  ród, jedno  ple­
m ię, z którego wyszli nasi rodzice, którego sami jesteśm y 
cząstką; nakoniec je s t to państw o z wszystkiem i sw obodam i 
i korzyściami m oralnem i.

Nie można zaprzeczyć, by pom iędzy ziemią a człow ie­
kiem tę  ziemię zamieszkującym nie było bezpośredniego fizy­
cznego pow inow actw a. Zmiana pokarm u i pow ietrza w y­
raźny na cały organizm człow ieka w pływ  w yw ierają, i dzia­
ła ją  przez ciało na um ysł i na wszystkie w ładze duszy jego. 
Jak  dziecię do m atki i ojca zostaje w  bezpośrednim  ciele­
sności stosunku , tak naród do z iem i, na którój osiadłszy, 
rozrasta się i rozm aga. Ziemia starczająca pokarm y lu­
dziom , przeistaczająca w  ich ciała wszystkie pożyw ne czą­
stki sw oje, je s t rzeczyw istą ich m atką. Nic praw dziw szego 
nad to ,  co podanie M ojżeszowe n ie s ie , że Bóg stw orzył 
człow ieka z m ułu  ziemie. Co ziem ia w y d a je , to  się staje 
pokarm em  człow ieka, i zam ienia się w  jego ciało. Ziemia, 
w o d a , pow ietrze , i to  ciepło klim atyczne, ożywiają nie­
ustannie ciało nasze. Jeże li, jak sztuka lekarska uczy, co 
kilka tygodni odnaw ia się i przerabia cała cielesność nasza, 
przeobrażanie się to  nieustanne ciała naszego, odbyw a zie­
m ia, którą ojczyzną nazywamy. Myśmy rzeczywiście jej 
sk ibą , i jakże jej niekochać!

Z tego to  w zględu, im bliżej człow iek z natu rą  złączo­
ny , im mniój odbiegł przez cywilizacyą od pierw otnych praw  
przyrodzenia, tem  w ydatniej odzywa się to  pow inow actw o 
ziemi do człowieka. Je st to  ow a tęga do k ra ju , na k tórą 
rzuceni w  dalekie strony , zdała od ojczyzny chorują. M ię­
dzy nimi a krajem  zda s ię , jak gdyby była niewidzialna siła 
attrakcyi, k tórą ziemia rodzinna przyciąga ciała sw oje nie 
w  odw rotnym , ale w  prostym  stosunku kw adratów  z odle­
głości; —  a ta walka dw óch s ił, niem ożności w rócenia,
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1 owego pociągu do kraju, targa duszę nieszczęśliwego wy­
chodźca, , jak ów sęp w Erebie wyrywa mu wnętrzności 
na dzień, które przez noc odrastają. — Niedowiarku, co 
mcwierzysz w miłość ziemi rodzinnej, w miłość matki 
ojczyzny, patrz na współrodaka z okiem obłąkanem, w y- 
tężonem ku stronom rodzinnym, z licem owiędłćm i bladem, 
z sercem, do którego nic z wdzięków i rozkoszy świata nie 
przypada, z duszą spragnioną i łaknącą by też jednego 
tchnienia ojczystego powietrza; —  a to wszystko wśród 
rozkosznego południowego nieba, wśród bogactw przemy­
słu i kultury, wśród światła nauk i oświaty — a przeko­
nasz się, jak sama ziemia domaga się na tych, co z niej 
ulepieni zostali, praw swoich.

Nie idzie więc cale zatem, aby ta ziemia, którąś jako 
ojczyznę ukochał, obfitowała w  dostatki i wdzięki przyrody. 
Kefalides w opisaniu podróży swojej do Włoszech opowiada, 
że gdy go przewodnik po górach Styryi oprowadzał, i po­
między szczelinami skał, pokazał mu widok na rozległą ró­
wninę, dziką, kamienistą, rzęsisto obsutą łomami skał 
wskazując, zawołał z uniesieniem: to ojczyzna moja! i we 
wzroku jego malowała się taka duma narodowa, takie za­
dowolenie, jak gdyby mu był jakie Eldorado okazał. Tak 
Goral pokochał obnażone szczyty gór, i duszno mu w  strojnych 
ogrodami dolinach; — i mieszkaniec północy z pod skwar­
nych i barwistych okolic południa, wraca do krain zimy, 
mgły i szarego nieba, bo to miejsca jego rodzinne, duszy jego 
tak lube, w nich on się czuje najswobodniej.

W szystko co tę jedność z naturą powiększa lub niwe­
czy, zwiększa lub zmniejsza przywiązanie do ojczyzny. 
Ludy dzikie stosunkowo więcćj mają przywiązania do miejsc 
rodzinnych, niżeli narody oświecone. Tęsknią do dziczy la­
sów, w których leżą święcone ich gaje, do skal urwistych, 
po których, jak gazele przebiegali; —  tęsehnią do krainy 
śniegów i lodów Skandynawii, równie jak Etiopy do spiek 
piasczystych pustyń Alryki, i umierają z tęsknoty. Amery­
kanin na każde cięcie siekiery europejskiej, co się głuchćm
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echem po lasach odwiecznych rozlega, truchleje, bo czuje, 
że z prześwietleniem tych kniei,  uszczuplają się granice sie­
dlisk jego ;  —  a Neger z tęgi do ojczyzny, zdobył się na 
wynalazek gwałtownej śmierci, którą sobie spętany na okrę­
cie zdaje, by co prędzćj dusza jego w racała do swoich. —  
Narody rolnicze z tego samego pow odu  mają więcćj miłości 
ojczyzny, niżeli narody przeinysłain idące; narody lądowe, 
więcćj, niżeli nadbrzeżni i wyśpiarze, których przemysł i han­
del w  odległe kraje prowadzi i od ziemi ojczystej odrywa. 
Dla tego kolonie wychodziły zawsze, już od Fenicyan po­
cząwszy, od narodów  handlowych i nadmorskich. Nigdy 
nie byli ku w ędrów kom  skorzy rolnicy. Stosunek ten u  na­
szych w łościan mianowicie tak przeważny wpływ wywiera, 
że się z trudnością za swoje strony przenoszą, i dla tego 
każda okolica, w  okręgu mil kilku , jest stereotypowym tych 
samych zawsze familii odciskiem, i co okolica natrafiamy na 
osobne, jćj tylko właściwe rysy twarzy, charakterów, obyczai, 
a naw et ubiorów.

Nareszcie mieszkańcy kraju zaokrąg lonego , jednosta j­
nego klimatu, i mnićj więcćj tćj samej wydatnej cechy geo­
graficznej, czuć muszą daleko silnićj całość kraju jako oj­
czyznę swoją , niżeli naród rozrzucony po odmiennych zu­
pełnie strefach i okolicach. Kolonie zawsze prędzćj czy 
później oderw ą się od kraju macierzystego i w  osobny za­
wiążą naród ,  bo ich już ta sama ziemia w  jednę ojczyznę 
nie łączy. Chcieć, aby się W ę g ie r ,  Czech i W ło ch  czuł 
i nazywał Austryakiem dla tego , że ich kraje wcielone do 
domu Raguzańskiego, już dla tego niepodobna, że ziemie 
te  zbyt różnego są fizycznego charakteru, i W ęg ie r ,  podo ­
bnie jak  Czech, nigdy nie nazwie Austryi, ojczyzną swoją. 
Ileż to  czasu potrzeba było i ile sprężyn duchow ych , nim się 
prowineye Francyi albo Hiszpanii w jedno ciało narodow e 
zlały, choć jeszcze w  późne wieki zawsze wyróżniać się bę­
dzie Normandczyk od Gaskończyka, a Bask od Kastylianina.

Z czasem więc dopiero , a na to  trzeba w ieków  
i w p ływ u  wielolicznych innych s tosunków , ziemia roz­
legła od morza do morza staje się materyalną c a ło -
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scią ojczyzny, w  której się wszystkie partykularne odcienia 
zatarły. W tenczas dopiero na wszystkich, by tćż n a jo d d a leń - 
szych punktach tej ziem i, mieszkaniec czuje się jój rodakiem , 
jćj synem, i przyw iązanie zrazu ograniczone na miejsca i s tro ­
ny rodzinne, dalej na prow incyą, na k raj, rozciąga na ob­
szerną ziemicę całego państw a.

Ziem ia zatóm ojczysta je s t p ierw szą głów ną podstaw ą 
m iłości ojczyzny ale nie jed y n ą , inaczej zam ieniłaby się 
ta  m iłość na prow incyonalizm , a w  dalszćm następstw ie r o z -  
drobm ćby się m usiała na przyw iązanie do stron i okolic, w  k tó -  
rycheśmy się zrodzili i w ychowali. Gdzie naród nie uczuje je ­
dności sw ojej w innych  żywotnych stosunkach, jako  to, w  ję ­
zyku, litera tu rze , w  rządzie , w  insty tucyach , w  w ycho­
w an iu , tam  się rozpaść koniecznie m usi na prow incyonalne 
in te re sa , rozpierające się i w yosabniające się naw zajem  ze 
szkodą całości; tam  m iłość ojczyzny szwank ponosi, i u p a ­
dek krajow i zagraża. Nie z innego pow odu odpadły Ni­
derlandy od H iszpanii, a K ozacy od Polski.

Człow iek rozm oże w  sobie m iłość do całćj ziemi o jczy- 
stój> gdy tę  ziem ię pozna na w szystkie strony , w zdłuż 
i w przecz ją  przebieży, wszystkie m alow ne obrazy natury  
z niej zdejm ie i w  w yobraźni i pam ięci sw ojćj w iern ie  
zachow a; gdy się napije pełnćm i p iersiam i ojczy­
stego p o w ie trza , z ró ż n ć j  jego krynicy; -  i tam , gdzie 
szum ią puszcze czarne, i tam , gdzie porocham i w oda sina 
się ro zb ija , i gdzie szerokie łany złotćm  kłusiem  pow iew a­
ją , i tam na tu rn iach , gór ojczystych, strażnicach odw ie­
cznych jego ziemicy.

M iłujeż ten ojczyznę sw o ją , kto obce zw iedził kraje, 
a sw ojego w łasnego nie poznał? —  co w róciw szy z dalekićj 
peregrynacyi, praw i z uniesieniem  o w szystkićm , co w idział, 
a tego uniesienia nie czuje, które na w idok ziemi ojczystej 
natchnęło  tylu m łodych p o e tó w , p iew ców  P odo la i Ukrainy, 
k tóre wylało poem ata S ybilli, okolic K rakow a, i najśw ież­
szą rzew ną pieśń o z i e m i  n a s z e j ?  —  M iłujeż ten  ojciec
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kraj swój rodzinny, choć mieni miłować ojczyznę, co zw ie­
dzenie cudzych krai uw aża za dokończenie wychowania syna, 
i na to dosta tków majątku swego nie żałuje, a ani m u przez 
myśl przejdzie, że zwiedzić kraj w łasny , jes t  religijnym 
obowiązkiem krajow ca, jest  podróżą nakazaną do Meki, 
przynajmniej raz w  życiu, od którego to  przykazania ojczy­
zna tylko niemożnych uwalnia.

O młodzi jakiegokolwiek narodu, cóż ci potśm, że w  duszy 
twojćj i pamięci twojćj porozwieszasz obrazy obcych ziem, 
a obrazu własnej matki ziemi tam nierozwiesisz? Każdy 
twej ciekawości i znajomości świata odda sprawiedliwość, 
ale cię nazwie niewdzięcznym synem, nieczułym na drogie 
rysy matki ojczyzny, co cię wykarmiłą! Fizyologowie uczą, 
że podobieństwo dzieci do rodziców , tworzy się przez as s i-  
milacyą, przez wpatrywanie się dziecka w  oblicze matki,  
lub o jca ;  z większą pewnością powiedziećby m ożna ,  że na 
cudzoziemczyznie, obcy, odrodny ukształca się charakter 
krajowca, zaś poznanie ziemi własnćj urabia go na podobień­
stw o matki ziemi. O na zawsze cudna ,  stro jna ,  nie sta­
rzejąca się nigdy macierz, a w  jej łonie tysiące tysięcy po ­
koleń, cały przemarły naród tw ó j ,  ojciec twój. Jeźli więc 
chcesz być podobien ojcu i matce , zwiedzaj kraj ojczysty, 
a zwiedzaj pókiś młody.

0  te skarby, te obrazy,
1 natury i sw obody,
Chwytaj, pókiś jeszcze  miody,
P ók i W sercu jeszcze  rano!

Poznanie kraju ojczystego jest więc uczuc iow ą , poety­
czną, religijną stroną miłości ojczyzny, na tej pierwszćj p o d ­
walinie opartćj.  D rugą rzeczywistą, prozaiczną, socyalną 
s t roną ,  jest  posiadanie ziemi, czyli własność grun tow a, pod­
nosząca wysoko patryotyzm przez podstawę czysto m a te ry a l -  
ną. Źle sądzi,  kto rozum ie,  iżby się bez tćj podstawy 
w  miłości obejść mogło. Stan społeczny na istotnych po­
trzebach jest oparty, którym samo uczucie nie starczy. 
W łasność  grun tow a, położona za wyłączną zasadę p a t ry o -
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tyzmu, byłaby najbrudniejszym egoizmem, którym sie ka­
lał) zwykle pokolenia ujarzmiające; lecz w  połączeniu 
z innemi moralnemi podnietami miłości ojczyzny, jest  n ie -  
tylko godziwa, ale naw et potrzebna. Jest tu podobny zu­
pełnie stosunek, jak w  miłości oblubieńców. Kochać sie 
przez samą spekulacyą na majątek panny, je s t  to mataczyć 
najszlachetmejszćm uczuciem serca, szyć z niego worki na 
pieniądze; —  kochać się bez względu na to ,  z czego sie 
zyc będzie, jest poezyą szczytną, która do prozy życia nie 
przystając, gdy straci u rok , obrócić się musi w  n e g a -  
cyą szczęścia, w  cierpienia, w  rozwagi po niewczasie, w  ozię­
błość. K ochając ,  pamiętaj zaw sze ,  by ci bieda nie zaj­
rzała w  oczy, i jak harpia plugawa nie obrzydziła ci ambrozyi 
miłości. Podobnie w  ojczyźnie. Żądaj od ludu poświęcenia 
przez miłosc dla ojczyzny, ale niechciej, by lud, co tę zie­
mię piersiami swemi osłania, umierał na nićj z nędzy i " ł0-  
du : by walczył za wolność, a sam żył w  niewoli: "by o d -  
< awał ziemię wywalczoną krwią swoją na dziedzictwo p a­
nom , a sam i zagona z nićj nie posiadł.  Jeżelić ta ziemia 
je s t  matką naszą w spó lną ,  za cóż tylko garsztka jćj synów 
opływa w  j ć j  majątku, a miliony dzieci wskazanych na samą 
pracę,  bez nadziei nagrody? Niepodobna, by wszyscy byli 
właścicielami, ale podobna i godziwa, aby do nabycia w ła ­
sności każdemu przez pracę zostawiona była sposobność- 
. podobna . spraw ied liw a,  aby wolni niegdyś i uwłaszczeni 
włościanie, a dzis ujęci przez przemoc czasem uprawnioną, 

g y )y czas, by też i tysiącletni, krzywdę jaką mógł u p ra ­
wnie wrócili do dziedzictw swoich.

Miłość do ziemi staje się rzeczywistą przez własność 
gruntow-ą, ho w  każdej własności jestem ja so b ą ,  i na od ­
w ró t  własność jest m ną samym. W e  wszystkich ludziach 
jest zatćm popęd do nabycia własności gruntowej i naw et 
merólników ostatnie szczęśliwe marzenia są : osieść w  dni 
ostatku na w si,  by tćż i maluczkićj,  ale w łasnćj ,  tam w y­
począć po trudach życia, i być bliskim tej ziemi, do którćj 
mają me długo złożone być kości nasze. Wszyscy ujarzmi­
cie < uc ó w  szli za tym popędem z bronią w  r ę k u , ziemię
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na lud bez własności. Ztąd powstać miały nazwiska F ra n ­
k ó w ,  G o tów , a jak się domyślają ) i P o lak ó w ,  niby w ła ­
ścicieli w o ln y ch , właścieli dóbr i pól. Stan taki barba­
rzyństwa, bo barbarzyństwem każde ujarzmienie, tłumaczą 
wieki G otów i F ranków , atoli stan taki,  niby chroniczna 
choroba ,  przedłużony aż do naszych czasów , jest hańbą 
wieku i ludzi.

Już oddaw na praw odawcy we własności gruntowćj upa­
trywali największą, jeżeli nie jedyną rękojmią przywiązania 
do kraju. Ze stanu posiedzicieli gruntowych dotąd jeszcze 
wybierają reprezentantów  narodu , i na tym stanie kraj moc 
i siłę, rząd potęgę swoją opiera. Zasada ta jest prawdziwa, 
choć jednostronna,  bo nie sama ziemia tylko jest ojczyzną. 
W szakże jes t to  zasada p ierwsza, bo m ateryalna,  po nićj 
każdy naród postępow ał,  rozwijając się w  sobie do coraz 
wyższego szczytu. P o  nićj i nam na wschodzie, gdzie się 
jeszcze utrzymuje poddańs tw o, postępow ać należy i w  m a s -  
sach ludu namnożyć właścicieli, aby naród zamógł się w  siłę. 
Ojczyzna, jako matka tego w o ła ,  sprawiedliwość, sam in­
teres krajowy nakazuje. Im mniejsza liczba jes t posiedzi­
cieli gruntowych, tern słabszy jes t  naród. O grom ne ma­
jątki magnatów w  Polsce ,  były jak satrapie za Sardanapala 
czasów, i niemoc narodu była wtenczas największa. Niema 
pewniejszego środka osłabienia narodu i przyprowadzenia go 
do agonii, jak wywłaszczenie jego posiedzicieli, i przenie­
sienie własności gruntowych na obcych. Gdzie się to  dzieje 
przemocą i gwałtem , niema kogo obwiniać; ale gdzie się 
dzieje prawnie przez niedołężność albo chciwość krajowców, 
tam ich przeklęstwo ojczyzny ściga. Zdrajcy zaprzedają 
kraj cały, chciwi łub nierządni właściciele ziemscy, p r z e -  
dają go po kawałku. T rudno jednych i drugich do tćj s a -  
mćj nie policzyć kategoryi w iny ,  choć z różnym ciężarem 
obciążonego sumienia.

*) Z napisu grobowca B olesław a Śm iałego: res Polonorum  
et Gotorum.

I. 2
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D o tych to  o s ta tn ic h ,  zkąd inąd p raw y ch  s y n ó w ,  p rz e ­
m aw ia  o jczy zna , zb ud zo n a ,  jak  m acierz  t r o s k l iw a ,  g łosem  
jagnięc ia  n iezna jo m eg o , co się do jej w y m io n  nabranych  ci­
śn ie :  „S yny  m e ,  postrzeżc ie  s ię ,  ta  z iem ia ,  z k tó rć j  się 
w yw łaszczac ie ,  to  ciało  moje. Bez n iego .n ie  będziecie  m n ie  
m ie l i ,  i duch  mój uleci z n iego w  kra inę  p rzesz ło śc i ,  a w  to  
c ia ło ,  gdy je  obcy p o s ię d ą ,  w s tą p i  obcy duch i p rzeobraz i 
je  w  inną  ojczyznę. Ja każ  to  je s t  m i łość  w asza  do m nie, 
gdy w ydajecie  ciało m o je ,  i p rzyspieszacie  zgon mój przez 
m etam p sy ch ozę  n a ro d ó w .1* —  I p rzesunie  się, jak  w  Sybilli 
W o ron icza ,  po w ażn y  cień K az im ie rza ,  w  św ie tne  n ie śm ie r­
te lności znam iona  p rz y b ra n y ,  jęka jąc  nad zam ierzch łą  s w o ­
ich rąk b u d o w ą ,  nad  ludem  n iezna jom ym  i pos tac ią  n o w ą .

IV.
Powiejcie wialry od wschodu,
Z wami do m o j e g o  r o d u ,
Poszlę skargę obciążoną,
Miiością moją skrwawioną.

Karpiński.

Atoli z iem ia sam a  j e s t  m a r tw a ,  z n ią  po łączeni je s te śm y  
sa m ćm  tylko c iałem naszem . W yższy  d u ch o w y  zw iązek  je s t  
z lu dem  na  tej ziemi mieszkającym . Ojczyzna staje się d o ­
p ie ro  o żyw ionem  w y o b ra ż e n ie m , gdy sob ie  na tej ziemi w y ­
s taw im y  ro je  m nog iego  lu d u ,  naszych ró w n o p le m ie ń c ó w  
i ró w n o język ow y ch .  Bez tego w y o b rażen ia  ojczyzna byłaby 
g robem . N ieprzy jem ne  rob i w ra ż e n ie  d o m  opuszczony —  
s m u tn o ,  g łu ch o ,  p o n u ro  w  n im ,  —  da leko  okropn ie jsze  
w ra ż e n ie  czyniłby k ra j ,  pus tkam i stojący. D o  lu d u  za tćm  
jed n o p le m ie n n e g o  odnosi się d ruga  m aterya lna  p o d s taw a  m i­
łości ojczyzny. K o cham  nie ty lko z iem ię ,  ale i n a ró d  na 
tć j  z iem i mieszkający. Je s tem  sk ibą  tćj z iem i,  ale je s tem  
o r a z  kością  z kości ,  k rw ią  z k rw i w s p ó łp le m ie ń c ó w  moich. 
Ich  p ro ch am i i ich tchn ien iem  n ape łn io ne  to  p o w ie trze ,  k tó re
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i ja do piersi mojej posyłam, i z k rwią moją powinowacę, 
a raczśj pokrewniam. Ich zwłoki weszły w  cząstki tćj 
ziemi ojczystej, która mnie na odw ró t  wykarmiła i wykar— 
m ia, i tym chemicznym ciał składem i rozkładem nieustan­
nym , wiąże się ze sobą materyalnie naród i ziemia, i n i e -  
rozerwanym spojem jednoczy.

Oderwij część narodu od ziemi, byś go przegnał w  inne 
strony, a nie inaczej,  jakbyś kilkoro dzieci od łona matki 
oderw ał ;  i one płaczą, i ona płacze, i rzewny, nieutolony 
je s t  ich żal. Żegna w ędrow iec z rozczuleniem kraj swój 
rodzinny, który opuszcza dobrowoln ie ,  z nadzieją pow ro tu  
choć nierychłego, i sto razy jeszcze się nań obejrzy, dopóki 
ostatniego szczytu góry, co się na pograniczu ojczystej ziemi 
w znosi ,  z oczu nie utraci. Jakże dojmujący musi w ięc  być 
żal wygnańca! Jaka rozpacz przerażająca tysiąców ludu, gdy 
im przychodzi na granic rozstaju rzucać —  może na zawsze 
—  ziemię ojczystą; ziemię p rzodków , ziemię, z którćj 
w apien ia  ich kości, i ciała ich z jej cząstek roślinnych. 
Z taką rozpaczą rzucali Żydzi Jeruzalem i ziemię A braham ów  
i Jakóbow ; płacze starców i niemowląt, szlochy kobiet, ryk 
by bydlęcy całego ludu pędzonego do niewoli Babilońskiej 
byłby kamienie poruszył, a niemiałże poruszyć sędziego 
sprawiedliwego na niebie, by wziął zemstę z tyrana! a po 
wyjściu dni kary, by w róc ił  lud swój wybrany do zie­
mi przodków.

Tu  się więc uczmy miłości ojczyzny, upatrując ją  w  tej 
jedności ziemi z narodem ; ani się dziwmy, tej żądzy n ie­
powstrzymanej każdego, by kości jego złożone były tam, 
gdzie złożone kości jego braci i przodków. Z rozpaczy pły­
nęły owe rzewne s łowa poety:

T a , co od m orza, aż do morza w ładła,
K awałka ziem i, nie ma*na m ogiłę;

i w  rozpaczy um iera ,  kto na obcej ziemi umiera.
1 o pokrewieństw o ziemi z narodem, tłumaczy pokrew ień­

stw o narodu między sobą, i miłość, jaka się z tego pow odu 
między współrodakami obudzą. P rzekonywam y się o tern 
najoczywiściej, gdy nam na obećj ziemi, stęsknionym do
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nićj, zdarzy się napotkać krajow ca. P okrew ieństw o  naro ­
dow e odezw ie się w  ten czas w  całej s ile , i byle serca byłv 
p raw e , pow itanie będzie jak  braci rodzonych. Od razu 
w stąpi w  nich zaufanie, i przyjaźń rzetelna , a przedm iotem  
ich najczęstszych rozm ów , będzie ojczyzna, co ich spokre­
w niła. Bo jeźli strefy kuli ziemskiej są różne , różna w  nich 
roślinność , różne wody, różny klim at, różny też będzie typ 
ludzi, różna , że tak pow iem , krew  różnokrajow ców . Ludy 
jak  ludzie mają dla tego osobną, sobie w łaściw ą lizvogno- 
m ią duszy i ciała , osobne p ię tno , osobny ch a rak te r, po 
którym  je  poznasz i odróżnisz. Na milionach tw arzy i na 
m ilionach dusz, od siebie indyw idualnie różnych, wyciskają 
się te  same narodow e rysy i cechy. Je st n aro d o w e, jak 
je st familijne podobieństw o. W spółrodacy nasi, z tych sa­
mych atom ów  ziemi ojczystej złożeni, są jednćm  rodzeń­
stw em  matki w spó łnć j, ojczyzny.

W ynika ztąd bezpośrednio , że kto m iłuje ojczyznę, 
m iłow ać pow inien naród sw ój, bez różnicy stanu i u rodze­
nia. D la m iłości każdśj, będącej praw em  natu ry , nie ma 
p raw  konw encyonalnych, nie ma arystokracyi ro d u , m a­
ją tk u , znaczenia; nie ma też tego w szystkiego w  miłości 
ojczyzny. Jako każdy ojciec kocha najm ocniej najm łodsze 
sw oje dzieci, bo n iew inne , — ja k o Ja k ó b P a try a rc h a  kochał 
najbardziej najmłodszych swych synów, B enjam ina i Józefa, 
zaprzedanego od starszych b ra c i ;— tak praw y syn ojczyzny, 
obejm ując m iłością cały n a ró d , najm łodsze jego  dzieci, 
ow e nieskażone w  narodow ym  charakterze massy ludu, 
szczególnym robi przedm iotem  troskliw ości i pieszczot sw o­
ich. Tam  n iew inność, tam  największe podobieństw o do 
matki ojczyzny, tulącej je  jeszcze do piersi swojćj. Tam 
szczerota bez zdrady i obłudy, —  i kiedy starsze syny, w yro­
sły już na to , czem być m iały , tam , w  tych dzieciach n a­
tu ry , kw itną  jeszcze nadzieje narodu. M ało je st jednak 
ludzi, coby tak ojczyznę kochali.

Jakbyś nazw ał te g o , który u jrzał i upodobał sobie 
nadobną dziew icę, poprzysiągł jej m iłość, i ona go 
ukochała, zaw ierzyła, przelała w eń  całą duszę sw oję;
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w idziała w  nim n iebo , zbaw ienie. O n to  w iedzia ł, że 
go tak kocha, ssał z ust jćj różanych całą słodycz m iło­
śc i, u jej piersi zawisł i p ieścił ducha niew ypow iedzianą 
roskoszą, a jednak  w stydził się za nią przed św iatem , 
bo była n ierów na m u ro d e m ; i w  śluby m ałżeńskie w ziął 
in n ą , a ow ą ofiarę nam iętności swojej porzucił. Nie 
nazw ałżebyś go podłym zwodzicielem , który gorzał p ło­
m ieniami żądzy, ale nie miłości, k tóry szukał roskoszy serca 
kosztem niewinnój dziewicy, ale nie szukał tego ognia po ­
św ięconego i pośw ięcającego nas, który m iłością nazywamy. 
W ięc i ty , co przechw alasz się i uręczasz, że kochasz oj­
czyznę, a lud uciskasz poddaństw em  i n ie w o lą , k rw aw ą 
pracą jego panoszysz się, a od sw obód tow arzyskich i po­
litycznych, których sam używ asz, odpychasz, zwodzicielem 
i kłam cą jesteś. —  T y, co ochoczo idziesz walczyć za ojczy­
zn ę , i niesiesz jćj m ajątek, zdrow ie i życie w  ofierze, a za­
cięcie bronisz niew oli ludu, i w  izbie reprezentacyi narodu 
protestu jesz przeciw  usam ow olnieniu i uw łaszczeniu w ło ­
śc ian , jesteś rycerzem  z rom ansu S aavedra, któryś sobie 
um arzył ojczyznę z T oboso , ojczyznę z k le jno tu  szlache­
ckiego i p a c t ó w  c o n v e n t o w ,  i z v e t o  jedynow ładnego, 
z p rzyw ile jów , s ta ro stw  i t. d ., i za tę  to  kochankę żądzy 
tw ojej przelew asz k rew , i w alecznością, godną lepszćj 
sp raw y , zdum iewasz. —  I ty , coś okryty znakam i zasługi, 
i św ietnem i blizny, poniesionem i za ojczyznę, co zapła­
czesz na jej każde w spom nien ie , co ją  staw iasz wyżćj nad 
w szystko, co je s t ziem skie; —  jeżeli masz córkę lub po­
k rew ną z wysokiego jak ty ro d u , k tó ra  serce sw e oddała 
m łodzieńcow i pełnem u zalet i pięknych przym iotów ; —  
rodakow i z młodzieńczym ogniem  miłości ojczyzny i po­
św ięceniem  się dla n ić j; —  a ty rozryw asz gw ałtow nie 
serce od serca, dla tego że jedno z nich nic w  szlacheckićj 
choć szlachetnej bije piersi, i p rzesądow i, na k tóry  ojczy­
zna tw oja chorow ała i skonała, jeszcze dw ie ofiary przed 
jej zm artw ychw staniem  przynosisz w  dani —  i ty  mężu, 
zkądinąd zacny, niewiesz i nie wiedziałeś co je st ojczyzna, 
choć przelew ałeś krew  za nią.

i  2  *
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W adą to jest powszechną k ra jow ców , ogarnionvch 
duchem czy stronnictwa jakiego, czy przesądu, że mimo 
rzetelnego patryotyzmu, mimo niesłychanych poświęceń, 
k tóre  ponoszą za sprawę ojczyzny, nie widzą jój w  cało­
ści narodu ,  ale upatrują jedynie w  stronnictwie swojćm 
alboli w  kaście swojej.  W alcząc za n ią ,  podobni szer­
m ierzom , co bijąc się w  omacku w  obronie lubej sobie 
° s ° b y ,  ją  samą kaleczą, a i uśmiercają. Są jedn i ,  co 
przed g łow ą ,  której się kłaniają, nie widzą całego ciała, 
całćj tćj olbrzymiej budow y, w  której się wyrabia życie 
i rozrost i soki pożywne, i na której dźwiga się głowa. 
Są inni, coby radzi tę g łowę, obarczoną grzechami, od t u -  
łubu  odcięli , n iepom ni,  że zawsze inna wyrośnie. J e ­
szcze inni uwielbicielami są rąk samych, na chleb i majątek 
pracujących, w  nijakiej wartości mając resztę ciała społe­
cznego. Wszakże brak średniego stanu żadnego narodu nie 
zgubił, ani wywołany, gdyby stan wywołać m o ż n a , narodu 
żadnego nie zbawi. Plutokratya i owszem w  tym stanie się 
z czasem rozwijająca, w ywołuje krajowców z taką tvlko 
miłością ojczyzny, jaka się z materyalnemi ich interesami 
zgadza. Plutokrata ukochał złoto, którego w  łonie ziemi jego 
nie ma. Ojczyzna je s t  m u o tyle święte s łow o ,  o ile pod 
tćm ma się rozumieć stan pokoju i bezpieczeństwa, egidą 
p raw  zasłaniający jego dostatki, i byt dobry.

Jednostronne te  dążenia i wysilenia w  imie ojczyzny, 
wypływają z braku pojęcia ojczyzny. Zamiast cały organizm 
w spierać ,  wszystkie soki pożywne kierują i prowadzą w  j e -  
dnę tylko część jego. Nie w idzą, że organizm ten jest 
w  wnętrznościach, a tćmi są zasady, i wypływające z nich 
p raw a i instytucye kraju. Zasady przejęte od narodu, 
a choćby tylko od klass oświeceńszych, zamienione w  krew  
i soki jego ,  zmienią chorowity stan społeczny na zdrowy, 
i będzie g łowa zdrow a, ręce zdrowe i tułub zdrowy.

Pierwszą, fundamentalną zasadą i prawdziwie pa t ryo ty -  
czną, jest podniesienie nazwiska narodowego do czci i go­
dności,  —  do czci, przez zasługi zdobyte: do godności
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przez podn ies ien ie  godności cz łow ieka. O b cy  nas uszanują, 
gdy sami n aw za jem  szan ow ać  się będziemy. J a k  w e d le  
nauk i kośc io ła ,  kto zb aw ien ia  w y g lą d a ,  ch rześc ian inem  być 
p o w in ie n ,  i w  obliczu  n ie b a ,  przed tern m ianem  n ikną  
w  p roch  w szystk ie  inne  ziem skie  ty tu ły  i g o dn ośc i ;  tak  kto 
zbaw ien ia  kraju  w y g ląd a ,  m iano  ro dak a  na  p ie rw szćm  s ta ­
w iać  po w in ien  m ie jscu ,  przed w szystkiem i innem i mianami. 
A  ja k o  t a m ,  tak  i t u ,  p rócz  w ia ry  i dobrych  uczy n k ó w  p o ­
trzeba . W o ln o ś ć  osob is ta  je s t  chrz tem  każdego k ra jow ca ,  
k tó rem  w chodzi  w  o byw ate lską  spo łeczność  n a ro d u .  P recz  
w ięc  z n ie w o lą  w  k ra ju ,  gdzie m a  miłość  ojczyzny p a n o ­
w a ć ,  p recz  z p o d d a ń s tw e m ,  i pańszczyzną. L u d  cały n a ­
r o d e m ,  a każda jed n os tk a  jeg o  im ie n iem , jak  niegdyś im ie­
niem R z y m i a n i n a  szanow na . U czc iw ość  i życie n ie p o ­
sz lako w an e  ma być za le tą  człow ieka  i z tego  p rzym io tu  
szan o w n y m  każdy ,  do jak ieg ok o lw iek  s tanu  należy ,  a p o ­
d łość  chytra i z a rad n a ,  ło t ro s tw o  g rab ieżne  i n ikczem ność  
g n u śn a ,  by tćż były u  J a ś n ie  W ie lm o ż n y ch  i J a śn ie  O ś w ie ­
conych ,  n iech będz ie  obn ażon a  i ochydzona w  opinii publi­
cznej!— N areszc ie  zdatności p racą  n a b y te ,  p o św ięc en ia  spe ł­
n io n e ,  n iech  będą  m ia rą  zasług  o b y w a te lsk ic h ,  m ia rą  sza­
cun ku  i po szan o w an ia  w sp ó ło b y w a te l i .  N ie  uginaj czoła 
poczciw ego  przed  m a ją tk iem ,  ani p rzed  ty tu łe m ,  ani p rzed  
u ro d z e n ie m ,  bo  czasy p o g a ń s tw a ,  w  k tórych i kloce i ka­
m ien ie  czczo no ,  m inę ły ;  ale schyl czoło przed zas łu g ą ,  bo 
w  zasłudze  je s t  obecny  duch  B oży ,  i b ło g o s ław ień s tw o  jego  
na cię zstąpi.

O to  trzy zasady ka rd yn a ln e ,  na  miłości B oga i p ra w  
Jeg o  o p a r te ,  a byłeś je  p rz e p ro w a d z i ł  w ż y c ie  n a r o d u ,  o d ­
młodzi się i odśw ieży  jego  o rg a n iz m , jak  po  sku tccznćm  
lekarstw ie . S a m e  w y p a d n ą  z głow y w ł o s y ,  co się n a  niej 
p liką p rze sąd ó w  zw iły ,  marszczki s tarych u p rze d z eń  z lica 
odm ło dn io neg o  p o s c h o d z ą , ciało n ab raw szy  innych zdrow ych  
s o k ó w ,  w rz o d ó w  się doleg liw ych  po zb ę d z ie ,  k tó rem i okry ­
te  c ie r p ia ł o , i w szystk ie  członki n a b ę d ą  m łodzieńczej r z e -  
skości i siły. T ak iego  m łodz iana  w y p ro w a d ź  do walki, 
a pew n y  możesz być zw y c ię s tw a ,  podczas  gdy in ny ,  s c h o -
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rża ły , niedołężny, rheurnatyzmem w  spadku po ojcach odzie­
dziczonym wielorako złamany, upaść w  nićj koniecznie 
inusi.

Ty to płci piękna, druga połowo narodu, tybyś naj­
prędzej i najłatwićj zasady te w życie przeprowadzić i po­
żądaną reformę społeczną do skutku przywieść mogła! Boś 
ty matką narodu , ty wychowujesz przyszłe jego pokolenie, 
i będzie takiem, jakićm je  wychowasz. Najskuteczniejsze 
te  zasady i najgłębiej zakorzenione, które młodzież wyssała 
z mlekiem matki. Lecz zanim jeszcze upoważni się postać 
wasza Szczytnem powołaniem matki i obywatelki,  już jako 
dziewice w  rozkwitłe wdzięki strojne, gdy dusza nieznanćm 
uczuciem wam zatęskni, już wtenczas patryotycznych uczuć 
waszych możecie złożyć dowody i potężnie wpłynąć na losy 
kraju waszego. Miłość pierwsza w asza, ten raj niebieskich 
rozkoszy na ziemi, niech samą darzy zasługę, która też 
sama jest  godnością, i wartością męża.

A  jeżeli w  młodzieńcu, którego serce wybiera, blade 
jeszcze tych zasług św ia tło ,  niech mu przynajmniej oko p o ­
łyskuje promieniem mądrości,  z czoła bije odwaga i męstwo, 
z ust niech m u płyną s łow a miłości kraju, k tórą  serce go­
re je ,  a uczynki jego niech będą tych s łów  rzetelnością. 
Niech to  będzie patryotycżną dumą w aszą ,  być kochaną 
i kochać tego, co geniuszem i nauką zaświetniał, już m ło­
dy, a poświęceniem zabłysł, co z tych przymiotów na­
dzieją jes t narodu. Obok tćj wartości niech bledną w  oczach 
waszych herby by też z k o ro n am i, niech bledną majątki,
liberye i pojazdy, jeżeli ich nie uzacnia rów na zasługa __
bo to blichtr marny, niby śmiech urągliwy za trumną matki.

To w asze pole rewolucyjne matki i córy narodu , pole 
n iek rw aw e ,  ale i owszem zasłane kwiatami róż,  i gałązkami 
m yrtu, pole popisu ,  godne serc i poświęceń waszych. 
Matki i córy narodu! miłość zdobyła św iat,  Bóg dwie o lbrzy- 
m i t  jej potęgi: miłość dziewiczą i miłość macierzystą, w  w a­
sze drobne złożył ciała; wy nićmi szafujecie —  w waszym 
ręku przyszłość kraju!
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V.

P an  przestrzeni o brzegi dwóch morzów opartej. 
Podałem  ojcom waszym znajome wam prawa.
Gruntem ich dobro Indu i narodu sława.
Na ich głos te zarośla wasze i bagniska,
Zmieniły się w pracownych przychodniów mrowiska. 
\  ta W isła  ich znowu plonem ocucona,
W lokła na brzegi Indów wasz zysk i Imiona.

Sijbilla. Pieśń II.

P raw a  i ustawy łączą ziemię z lu d e m , j ą  zamieszkują­
cym; są to dzieci prawego łoża, spłodzone z ojca ludu i matki 
ziemi. Pojęcie narodu  jest dopiero zupełne, gdy dołączymy do 
kraju i ludu, instytucye polityczne. I  pojęcie ojczyzny uzu 
pełni się w  jednoistą tró jcę,  materyalnego jój stanowiska, 
gdy ród i ziemię połączymy spojem wzajemnego ich tchnie­
nia ,  objawiającego się w  ustawach narodowych.

Miłość ojczyzny uw arunkow ana w ięc potrzecie sw o ­
bodam i, jakie przynoszą ustawy polityczne. K ocham  zie­
mię moją i kocham lud mój, ale kocham oraz us taw y ,  bo 
w  nich objawion jest duch narodu m ego, duch mądrości, 
duch sw obody , duch pocieszyciel w  krzywdach wszelkiego 
rodzaju. P od  jego tarczą usypiam spokojnie, i nie troszczą 
mnie namiętności ludzkie, trzymane przez rząd czuwający 
na wodzy. Kocham te praw a i instytucye, bo w  nich jest 
cząstka woli mojej, one chcą dobra mojego i nieskończone 
korzyści mi przynoszą przez w ychowanie publiczne, przez 
ustalone bezpieczeństwo i porządek , przez wymierzanie 
spraw iedliw ośc i, przez gospodarstwo rzędne narodowe, 
podniesienie nauk ,  sz tuk ,  przemysłu i handlu , a z niemi 
dobrego bytu, przez utrzymywane stosunki z innćmi n aro ­
dami, przez bezpieczeństwo kraju na zewnątrz i t. p. W szy­
stkie te swobody dają wyobrażenie osobistej i politycznej



w olności człow ieka, a jako  posiadającego i w ykonyw ującego 
tę  w olność, rob ią go o b y w a te l e m .  M iłość ojczyzny przed­
staw ia się tu  za tćm , jako  m iłość w olności praw am i obja­
w ionej i objawiającćj s ię , jako m iłość najwyższego dobra dla 
człow ieka społecznego, z k tórego w szystkie inne dobra pły­
ną , i praw dziw ćj dopiero nabierają w artości.

S ą to  rzetelne korzyści i pożytki, k tóre przywięzują 
potężnie krajow ca do kraju i ludu , i podżegają w  nim m i-  
osc ojczyzny. P ra w d a , że nie wszyscy krajow cy pow ie­

dzieć to m ogą o ojczyźnie sw ojej, aby im zabezpieczała 
w olność osobistą i polityczną, obok innych korzyści m ate­
ria lnych . A toli niema narodu  pow iązanego w  państw o, 
gdz.eby przynajm nićj życie i w łasność nie była zapew niona 
p raw am i chocby tylko karą kilku kup groszy czeskich, 
a cz o w ie żyjący z dnia na dzień, znikczemniony w  godno­
ść, sw ojej, dla tego , że jć j nigdzie do znaczenia podnieść 
m e m oże , kontent i z teg o , że żyje jak  bydle , k tóre p ra ­
cow ać m usi, ale przynajm niej m u za to  jeść dają. Czło­
w iek , dziecko przyzw yczajenia, jeżeli nie zazna lepszego 
stanu  rzeczy z którym by sw ą dolę po rów nał, pokocha 
n aw e t n iew olę do tego stopnia, iż gdy go usam ow alniają

jak  się to  zdarza często u N egrów  w  Am eryce —  nie 
naw ykły, a zatem nieumiejący sam o sobie radzić, prosi 
z poko rą , aby go do daw nego w rócono  stanu.

Taka obum arła , jakby na zimowych leżach, m iłość in -  
stytucy, despotycznych k ra ju , będąca skutkiem  sam ego przy­
zwyczajenia i b raku poznania, nie może być policzoną na 
podstaw ę m iłości ojczyzny. Dla tego w  krajach niew oli, 
k tórą na naród w łożył rząd sam ow ładny, jak np w  Azyi 
rzetelnego przyw iązania do w ładzy i instytucyi krajow ych 
i do rządu być m e może. Je s t tylko bojażń i trw oga. Lecz 
ze tak, w ęzeł n aro d u , jak  lód na północy, po trzebuje c ią -  
g ej ziiny ciągłej tyranii a za lada ciepłego w iatru  
pow iew em  ta je , wczas na w schodzie to  niebezpieczne s ta ­
now isko w zm ocniono relig ią , węzłem  silniejszym i pew niej­
szym, którym  się massy ludu na w odzy trzym ają. W idzim y
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zatem  u  tych lu d ó w ,  że kró l oraz je s t  Bogiem  s a m y m ,  jak  
u  w y z n a w c ó w  D a la i lam a ;  albo je s t  synem  N ie b a ,  b ra tem  
s łońca  i księżyca, jak  u  C h iń czyk ów , a lbo j e s t  p ie rw szym  
p ro ro k ie m  i p o w ie rn ik iem  B o g a ,  jak  u M a h o m e ta n ó w ;  albo 
nareszcie  je s t  najwyższym zw ierzchn ik iem  św ieck im  i d u ­
cho w n y m  w  jed n e j  o so b ie ,  i nam ies tn ik iem  B oga na  ziemi, 
rozciągającym  p ra w a  sw o je  niety lko do życia i śm ie rc i ,  ale 
i do sum ien ia  p oddanych .  —  W  polityce tak ich  rz ą d ó w  
leżeć  koniecznie  m us i oc iem nien ie ,  aby lud  p ra w d y  nigdy 
n ie  p rzejrzał .  Jeże l i  zaś podbo je ,  lub w o jn y  w  ogólności 
z ap ro w ad z ą  część n a ro d u  zb ro jnego  do k ra ju  ś w ia t ła ,  t a ­
k ow y  żołnierz  za p o w ro te m  m oże  się s tać  n iebezbiecznym  
księżycem dla ludu, i n a tu ra ln a  po li tyka  rz ąd u  każe z tak ich  
p u łk ó w  rob ić  za ro zkazem  dziennym  b o h a te r ó w  L e o n id a s o -  
w y c h ,  i w yznaczyć  im ,  jak  ta m ty m ,  d ru g ie  T erm o py le .

W  rządach  despotycznych, o p artych  na u trzy m an iu  ludu  
w  niew oli  i c i e m n o c ie , a z drugiej s t rony  na  n ieog ran iczo— 
nć in  s a m o w ła d z tw ie  m o żny ch ,  u ległych ś lepo  r z ą d o w i ,  ale 
tyranizujących p o d w ład n y ch  i p o d d a n y ch ;  —  w  rząd ach  t a ­
kich, gdzie  b rak  sp raw ie d liw o śc i  w y radza  p rz e k u p s tw a  u rz ę ­
d n i k ó w , zdz ie rs tw a  s łab szy ch ,  —  nie m a n a w e t  r a tu n k u  
dla ludu, choćby w  osob ie  s am o w ład cy  z jaw ił  się jaki T i tus  
lub M are k  Aureli .  I  lud u  nie uszczęś liw i i sam życiem 
przypłaci.

G dzie  panu je  trw o g a ,  n ie  masz miłości,  a w  se rca  p r ó ­
żne m i ło ś c i , fanatyzm religijny w s tę p u je ,  jak  o rk an  dziki, 
z p io ru n am i i b łyskaw icam i.  Czego dokazat fanatyzm A ra ­
b ó w ,  h is to rya  św iad k iem . G ibbon  p o w ia d a  : „ n i e  w ysz ło  
dw ó ch  la t ,  a cała roz legła  dolina  Syryi była  w  ręk u  S a r a -  
c e n ó w . M im o to  w ła d c a  w ie rn y c h  Avyrzucat żo łn ie rzom  
sw o im , że za w o ln o  idą  n ap rz ó d .  Ci łzami rozpaczy i sk ru ­
chy op łak iw ali  b łąd  sw ój,  i b łagali w odza ,  aby  ich p r o w a ­
dził do bo ju  w  imie P a n a .  W  b i tw ie  p o d  m u ra m i E m esy ,  
słyszano m ło d z ień ca ,  w n u k a  K a l id a , w  głos w o ła ją c e g o :  
„ w i d z ę  poziera jące  na  m n ie  H urysk i c z a rn o o k ie ,  każda 
takićj p ię k n o ś c i ,  że gdyby na  tym św iec ie  pokazać  się



m ogła, poumieraliby ludzie z m iłości dla n ie j .  Jedna z nich  
trzyma w  ręku chustkę z z ielonego jedw ab iu  i czapkę 
szytą w  drogie kam ienie. S k in ę ła , słyszę jej g ło s c z a -  
row n y: tu chódź do m nie w  objęcia m iłości mojćj. —  
I tem i s ło w y  uderzył na wojska chrześcian , n iosąc na okół 
śm ierć i zniszczenie."  (G ibbon decline and fall o f  the ro­
man em pire V ol. 9 . s. 2 5 4 ) .

W idzim y w  tym przykładzie w yraźn ie, że i tu materyalne 
dobra, choć me tego św ia ta , zapalały m ęstw o m łodego S a -
racena. A le to już nie jest m iłość ojczyzny, ino szał r o z -
ogm onćj wyobraźni dla rozkoszy rajskich, dla dostąpienia  
których, człow iek  tu na ziem i w szelk ie  m ęczeństw a, na­
reszcie śm ierć ponosi.

W  m onarchiach jedynow ładnych, ale sprzyjających o św ie ­
cić i p ostęp ow i, despotyzm  żadną miarą ostać się nie m oże. 
O św iata  bow iem  podnosi godność cz łow ieka , a kto ją uczuł 
w  so b ie , n ie ugnie karku pod jarzm o, ani nie nadstawi
grzbietu, z któregoby satrapa jaki konia dosiadał. O św iata
rozw ija opin ią publiczną, a ta nabiera w  końcu takićj siły, 
że się o tę m oralną o p o k ę , w szelk ie nadużycia w ładzy  i za­
machy na w o ln o ść  rozbiją. O św iata  nareszcie" roz­
pościera sw ob od y  i prawa w  narodzie, i dla te g o , rząd 
w szelk i na o św iacie  narodu oparty, zdolen już w yw ołać  
w  narodzie m iłość  m ieszkańców  dla sieb ie , i podn ieść tym 
żyw iołem  m iłość  ojczyzny. W  rządzie tak im , n ie tylko 
cała godność i majestat narodu przeniesiony i uosobiony  
w  osobie króla i dynastyi panującej, ale całe szczęście  na­
rodu w  osob ie  panującego ześrodkow ane. W szy stk o , co 
jest je s t królew skie. W szyscy urzędnicy, w o jsk o , służą  
k ró lo w i, m ieszkańcy są poddani jego . Ł a tw o  pojąć, że 
w  takim stanie rzeczy w szystko od osoby m onarszej zależy, 
że król potężny geniuszem  i w ielk i sercem , m oże być n a j-  
w iększem  szczęściem  narodu sw ojego  i nie byłoby zapew ne  
szczęśliw szego  rządu, pod w zględem  m ateryalnym  na ziem i, 
nad jedynow ładny m onarszy, gdyby dynastya panująca w y­
daw ała sam ych królów  bez u łom ności ludzkich, w ielk ich  
m ądrością i m iłością narodu sw ojego .
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W ynika ztąd bezpośrednio , że król dobry , staje się ko­
chankiem n aro d u , i obok ojczyzny, ograniczającej się na 
dw óch tylko podstaw ach ziemi i lu d u , zrodzi się w  m onar­
chiach m iłość króla i dynastyi panującej. N ieszczęśliwe na­
w et rządy którego z m onarchów , osłabić m ogą przyw ią­
zanie do jego osoby, ale nie osłabią do dynastyi, z którćj 
naród następców  zawsze now em i nadziejami otacza Jak  
to  byw ało w e F rancy i, gdzie wstępujących na tron L udw i­
ków  przezywano le  h i e n  a i m ć ;  l e  d e s i r ó  i t

r *

M iłość króla i ojczyzny, są dw ie siostry rodzone, rzek ł­
bym , są bliźnięta, zawsze jednak pierw sza je st p ie rw oro ­
dną i faw orytą ojca narodu , jć j pięknością i wdziękam i się 
poszczycą, i tylko czasami serce swoje i drugićj córce ro z -  
tw iera. Kiedy zatćm w  despotyzm ie, sam odzierca był 
w szystkiem , był samym przedm iotem  czci i bojaźni, i naród 
miłości ojczyzny jeszcze na św iat w ydać nie mógł, —  w  m o­
narchiach jedy no w ładnych, oświeconych i postępow ych, na­
ród w ydał dw ie córy: m iłość króla i ojczyznę, z których 
druga uw ażana za m łodszą i pośledniejszą.

W m onarchiach konstytucyjnych zm ienia się stosunek. 
O w a m łoda có ra , ojczyzna, staje się pełno letn ią, i z o s ta -  
w ując pierw szej dostojeństw o starszeństw a, sam a o sobie 
radzi, i domem zawiaduje. W  m onarchiach konstytucyj­
nych w olność narodu  będąc dotąd b ierną , staje się czynną. 
Nietylko odbiera dobrodziejstw a p raw  i instytucyi, ale sam a 
je  sobie stanow i. K ról i dynastya, reprezen tu ją jeszcze 
m ajestat n aro d u , ale już tylko idealnie, rzeczyw ista w ładza 
je st w  narodzie, król tylko jego w olę wykonywa.

Przez ten udział czynny narodu  do p raw o d aw stw a , w o l­
ność o ywatela staje się zupełną , i zupełnćm  staje się jego 
zam iłowanie ojczyzny. Dla króla zostaje cześć i uszano­
w an ie , a m iłosc zakreślona je s t tylko do osobistych cnót 
panującego i prywatnych jego stosunków  do narodu " N aród 
sam wydzielając sobie sw obody, sam em u sobie je  zaw d zię -

1 3



26

cza ,  i m iłość  kraju i lu du  przez  to  w  je d n ość  ojczyzny k o ­
jarzy. Ztfjd has łem  m onarch ii  konsty tucyjnych sam a tylko 
ojczyzna.

P rze jśc iem  od  s a m o w ła d z tw a  m onarch icznego  do ko n ­
s ty tucy jnego ,  są  ko rpo racy e  g m in n e ,  czyli k o m m un a ln c :  
p o  p o w ia tac h  zebran ia  posiedzicieli d ó b r ,  po  m iastach  ze­
b ran ia  obyw ate li  m ie jskich , naradzających się w  in teresach 
po trzeb  miejscow ych . O b ie ra ją  sobie  n rz ę d n ik ó w ,  których 
rządo w i p rzeds taw ia ją  do za tw ie rdzen ia ,  kon tro lu ją  ich ad — 
m inis tracye ,  u ch w a la ją  poda tk i k o m m u n a ln e ,  z a p ro w ad za ją  
u lepszenia ,  po rząd ek  w  u rządzen iach  m iejscow ych , roz trząsa ją  
p ro je k ta  od rz ąd u  i t. p. U chw ały  ich m a ją  ty lko m oc d o ­
ra d cz ą ,  rząd  je  przyjąć lub odrzucić  może. W szak ż e  w y ­
ra b ia  się tym sp o so b e m  siła  opinii i in te resu  publicznego, 
k tó rą  rz ą d o w i  m c  ła tw o  s a m o w ła d n ie , bez p o w o d ó w  p ra ­
w n y ch  naruszyć; z drugiej strony o budzą  się o raz  p rzy w iąza ­
nie do instytucyi k ra jo w y ch ,  przez t e ,  acz m ałe  dop ie ro  
początk i udzia łu  m ieszkań ców  do p ra w  publicznych , p o d ­
noszące  przecież ju ż  godność  o byw ate la  do p ew nej  sa m o ­
dzielności.

Dalszem  rozw  in ięciem tego-udz ia łu  są instytucye s tano ­
w e ,  czyli sejmy p row in ey o n a in e ,  których przykład  m am y 
w  P rus iech .  C hoć  nie dzielimy zdania p a n a B i i l o w - C u m -  
m e r o w , * )  aby in s ty tu c ja  s ta n o w a  wyższą i lepszą była, nad  
ins ty tucyą  rep rezen tacy jną  w  m on arch iach  konstytucyjnych, 
to  jed nak  przyznajem y m u  zupełn ie  s łuszność ,  że dla P ru s s  
w  obecnym  stan ie  rzeczy, gdzie zbyt jeszcze ró żn o ro d n e  są 
in teresa  pojedynczych p ro w in c y i ,  taka  instytucyą j e s t  j ed y ­
n ie  przydatna  i po s tęp o w a .  S tany p ro w in e y o n a in e  są r o z -  
c iągnieniem instytucyi kom m un a ln ych  na  ca łą  p row incyą .  
S ą  to  doradzcy rządu  i k ró la ,  nap rzód  w  in teresach  samej 
p row in cy i  się do tyczących, nas tępn ie  w  p rzedm io tach  p r a ­
w o d a w s t w a  i ad m in is trac j i  całego p a ń s tw a .  W y p ad k i  tych

) Preussen, seine Verfassung, seine Verrvaltung, sein Vet— 
haltniss zu Deutschland. 2 Tomy.
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obrad odniesione bezpośrednio do tronu i do rady ministrów, 
lubo me są w niczem obowiązujące, wpływają jednak samą 
siłą przekonania i zebranemi dowodami na wszelkie ustawy 
państwa i w  odpowiedziach na sejmy, tudzież w  wycho­
dzących rozporządzeniach i prawach, wpływ ten stanów p r o -  
wmcyonalnych pruskich coraz staje się widoczniejszym. In­
stytucya stanowa co do formy, najwyższego dosięga stano­
wiska, gdy komiteta stanowe powołane zostają do obrad 
ze tak powiem, centralnych, mających zarząd i prawodaw­
stwo całego państwa na celu. Idąc za zdaniem przytoczo­
nego już autora, cała ta instytucya, —  acz tylko doradcza__
dopiero nabierze dobroczynnego na ogół wpływu i znacze­
nia: 1) gdy wyniesioną zostanie na ustawę państwa, obow ię-
zującą naród i każdego króla; 2) gdy w  tej ustawie wyra­
źnie będzie wypowiedzianem, że nic w nićj jednostronnie 
zniesionem, ani zmienionćm być nie może, tylko za w spó l-  
nem porozumieniem się monarchy i stanów; 3) gdy w  za­
mian ustawodawstwa, narodowi przyznanćm zostanie prawo 
wolnego objawienia myśli swoich przez druk, i utworzenia 
tym sposobem opinii publicznćj, przez którąby naród działał 
na postępowanie rządu; 4) gdy w prawodawstwie krajo- 
wem te części prawa, które tyczą się wolności osobistćj 
i bezpieczeństwa własności mieszkańców, bez zasiągnienia 
rady stanów, ani odmienionćmi, ani stanowionemi nie będą; 
5) gdy stanom wolno będzie wzierać w  dochody i rozchody 
państwa, końcem robienia potrzebnych do tronu przedsta­
wień; (i) gdy podatki i pożyczki rządowe, nim zostaną na­
łożone i zaciągnione, oddane wprzódy zostaną pod rozwagę 
stanów; 7) gdy w  stanach nie sama tylko posiadłość nieru­
chomości , ale zarazem przemysł i praca reprezentowanćmi 
będą. (Bulow-Cummerow. Tom II. str. 70 i n.)

Kie ulega wątpliwości, że taka instytucya stanowa, na­
dając udział obywatelom państwa w  żywotnich kwestyach 
narodu, podnieść musi ducha publicznego w  narodzie i 
przywiąże mieszkańców silnie do tćj instytucyi. Korzyści 
ztąd dla kraju wynikłe, acz tylko przez głos doradczy,” są 
widoczne, i tworząc materyalną stronę wyobrażenia ojczy-
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zny, podniecają w  wyższym stopniu  m iłość krajow ca do nićj, 
bo mu dają rzetelniejsze o niej pojęcie.

A toli przy takićm  urządzeniu stanow em  naród w  pań­
stw ie nie czuje się jeszcze w  sw oim  żyw iole, w  sw ojćj 
w łasności, nie ujmuje siebie w  majestacie narodow ym , 
coby z m ajestatem  m onarszym  tw orzy ł, jak  gdyby rów ne 
m ałżeństw o. O byw atele są tu  jeszcze poddan i, atoli u w a­
żam już w  dojrzałości być pow ołanym i do rady z m o­
narchą sw oim , od którego to  pow ołan ie , jako najwyższą 
askę i zaszczyt przyjmują. —  K onstytucya dopiero  wynosi 

naród do m ajestatu rów nie nietykalnego, jak je st m ajestat 
k ró lew ski, i z pełnom ocnictw a tego m ajestatu nadaje naro ­
dowi całkow ite ustaw odaw stw o , przy królu zostaw ując tylko 
w ładzę w ykonaw czą. P raw a nadaje sobie sam naród , sam 
at m m stracyą sw oją urządza i królow i i dynastyi wyznacza 
listę cywilną. O stateczną sankcyą daje ustaw ie k ró l, ale jć j 
odm ów ić ostatecznie nie może. K ról w ybiera m inistrów , 
ale ci m inistrow ie m uszą mieć w iększość izb za sobą , ina­
czej się nie utrzym ają. K ról w ypow iada w ojnę, ale po­
datki i pożyczki na wojny uchw alają izby.

Całkiem tu zatem inny stosunek , jak w  instytucyi sta­
now ej. Rząd ma głos tylko doradczy, ustaw odaw czym  je st 
naród , zgromadzony w  izbie deputow anych, czyli posłów , 
przez rep rezen tan tów  swoich. K ról je s t uroczystą głow ą na­
ro d u , ale nie panem  k ra ju , który do narodu  należy. Je st 
królem  F ran cu zó w , nie Francyi. Ztąd naród czuje się we 
■własności sw oje j, k tórą sam zarządza w edle w oli swojej. 
Jako pan zarządzając sam domem sw oim , wszystkie m a te ry -  
alne korzyści sam sobie zaw dzięcza, tak naród konstytucyjny 
w  spraw ach ojczyzny, jak  w  w łasnćm  gospodarstw ie rządzi, 
zachodzi, i jak każda w łasność, tak i ojczyzna, staje m u się 
m iłą , i z isto tą jego zrasta. Tak je s t w  Anglii. Naród 
ten sta ł się niezwyciężonym przez ten długow iekow y prze­
ro st m stytucyi krajow ych i narodu. Taka tam  potęga w y­
pływających ztąd materyalnych korzyści, taka dum a narodo­
w a ,  taka m iłość nie tak z i e m i ,  jak a n g i e l s z c z y z n y ,  że
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ilu obywateli, tylu urodzonych obrońców i bohatćrów, i sa­
rna potęga Napoleona nie śmiała ich w  własnym kraju n a -  
ruszy c.

Wynika ztąd bezpośrednio, że im głębiój w  naród z s tę -  
|  uje udział takiego ustaw odaw stw a przez praw o wyborów, 

pot€*n 'ejsza narodowa siła na miłości tych instytucji 
oparta ,  tćm miłosc ojczyzny wyrazistsza i pełniejsza w  na­
rodzie. Pod tym względem konstytucyjne państwa dziel, 
niek orzy na arystokratyczne- . demokratycznolkonstytucyine 
w edle tego czy większy, czy mniejszy przychód m a k o w y ’
praw o w yborow e przyjmuje za podstawę. Wszakże w ła ­
śnie dla tój zasady, wszystkie konstytucye mają charakter 
tylko arystokratyczny, co już leży w  naturze każdćj m onar­
chii Jedna tylko Polska (uważająca naród w  stanie szla­
checkim) była demokratyczna, albowiem każdy szlachcic był 
p raw odaw cą i urodzonym do tronu. Była to “przecież ano­
malia formy rządu, była rzeczpospolita i król. W  tej formie 
lezy wszakże przejście do samej rzeczypospolitój. Nietylko 
ustaw odaw stw o  , ale i w ładza wykonawcza w  najwyższśj 
m stancyi,  rozciągmone na wszystkich obywateli państwa, 
jes formą rządu republikańską. Do ludu zatem stoczona 
całkowita władza p ań s tw a ,  majestat ludu bezwarunkowy 
w  żadnej jednostce nieodbity, ale na całćj massie w o l n e j  
obyw ate ls twa, jak na firmamencie politycznym p o św ie t la -  
jący. Każdy urzędnik, a zatćm i najwyższy, odpowiedzialny 
* jest w  służbie rzeczypospolitój, tak ,  jak w  monarchiach 
konstytucyjnych był w  służbie króla. Najwyższa zwierzchność 
i najwyższe prawo łaski u ludu.

f o r ,  N l °  I)a!eiy w chodz 'ć bliźój w  teorye pojedyńczych 
TI " Z 2 Jednym nad drugie oddawać pierwszeństwo.

cz y - /n v T  Ja tylk° . ta k ’ Jak się Pod wzs M e m  miłości o j -  
y y przedstawiają. W  następstwie zaś powyższego z a -  

ozema, w  rzeczachpospolitych miłość ojczyzny musi być dla 
tego największa, że tu  całkowita ojczyzny materya.ność 
zistoczyła się z ludem, tę ojczyznę składającym. To też gło­
śne były już w  starożytności z tego tytułu rzeczypospolite

3 *
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Aten i Rzymu. Przykłady niedorównanego m ęstw a i po ­
święcenia , i cnót republikańskich przyświecają nam z onych 
miejsc i z onych wieków. I  późniejsze czasy rzeczypospo— 
litych włoskich i szwajcarskich, tudzież krótkie chwile r z e -  
czypospolitćj francuzkiój, bogate są w  mężów hartownej cno­
ty ,  wielkiej odwagi i poświęcenia. A wielkość ich dla tego 
tak odznaczona i pow ażna, że pierś tych m ężów nabrzmie­
w ała  uczuciem całego narodu , całą godnością obywatelską, 
a światło majestatu ludu, co im opromieniało skronie ,  od­
bite od skromnej postawy obywatela repub likan ina , czyniło 
ją  dla tego tak wzniosłą.

Rzeczypospolite, które się na arystokracye, albo na 
oligarchie wyradzają, ścieśniając koło osób, na które się 
wszystkość swobód politycznych zlewa, osłabiają w  narodzie 
miłość ojczyzny, a natomiast w yw ołują ducha stronnictw, 
t a k ,  że powiedzieć można, iż pod tym względem oligar­
chie niżćj stoją w  miłości ojczyzny od monarchii samych.

Lstaw a ,  czyli forma rządu ,  przeważnie zatćm w pływ a 
na podniesienie miłości ojczyzny. Mieszkańcy pod rządem 
samowładnym są w  ojczyźnie swojej,  jak  niewolnicy w e  
własności pana; pod instytucyami stanowemi są ,  jak  do­
mowi powiernicy pana ,  w  krajach konstytucyjnych wznoszą 
się do godności pani dom u, żyjącćj z mężem i panem swoim 
w  rozłączeniu majątku; w  rzeezachpospolitych oligarchi­
cznych są rodzeństwem pod opieką i zarządem starszych 
braci swoich, w  demokracyach sami są panami i zarządzają 
wspólnem mianem swojćm. A jako w łasność każda, im jest 
zupełniejsza, tem rozciąglejsze i głębsze rodzi w  posiedzi— 
cielu przywiązanie, tak i własność ojczyzny, im będzie zu­
pełniejsza w  nadanej formie rządu, tern zupełniejszą s tw a­
rza miłość ojczyzny.
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VI.
— Co kraj, to obyczaj —
— Szto horod, to noro w  —
— Kolko kragow, tolko obicagi -

Przysłow ia narodowe słowiańskie.

Przechodzimy do drugićj części rozprawy nasze j: od m a -  
teryalnej do duchowej ojczyzny; od fizycznych i korzyśc io-  
wych jej w p ły w ó w , do duchowych jćj potęg i podniet —  
w  ogóle , od ciała do duszy. Już w  p raw o d aw s tw ie ,  do 
ktorego naród bywa powołany, dopatrzyć można było tej 
duchowości. Było to rozwijanie się ducha publicznego 
w  narodzie, niemającego już nic wspólnego z matcryalmi 
korzysciowością ojczyzny. T a  duchowość będąc jednością, 
spojem pojęć jednostkowych, będąc jednym interesem ogólnym 
w śród  interesów partykularnych —  tworzy potęgę n iep rze -  
łamaną i moralną siłę narodu ,  będącą już tchnieniem ducha 
samego. To tchnienie ogarnia i ożywia naród cały i uszla­
chetnia w  krajowcach miłość do kraju, ho przedmiotowi 
miłości daje wyższą duchow ą podstawę.

Duch atoli publiczny, o którym mówiliśmy, jest w yra ­
zem jeszcze ogólnej duchowości,  podobnie jak duch prze­
m ysłu ,  duch naukow y, duch oświaty i t. p. Niema w  ta ­
kiej duchowości nic ojczystego, i dla tego duchowość taka 
za duszę ojczyzny wziętą być nie może. Jako ciało było 
ojczyste, tak i dusza musi być ojczystą, czyli duchowość 
ojczyzny, ojczystością nasiąknioną być powinna. Bez te"o  
karminu ojczystości byłaby duchowość bez ko loru ,  a zatćm 
ogólna, bez względu na naród. Biegunami ciała ojczyzny 
była ziemia, i lud na nićj mieszkający; —  duszą ojczyzny 
w odpowiednich biegunach będzie narodowość i język.
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Jako zaś tam praw a wiązały lud i ziemię ze sobą, i stano­
wiły materyalną całość; —  tak i tu  narodowości i języka 
jednością będzie literatura rodzima, będąca całkowitym du­
cha narodowego odblaskiem. To trojgo zatćm : narodowość 
albo obyczaje narodow e, język ojczysty, i literatura rodzi­
m a ,  stanowią duchową ojczyznę, są duszą ojczyzny m a te -  
ryalnćj.

Co jest narodow ość?  —  Jest to pojęcie równie  nie­
określone, jak ojczyzna. Szanowny autor treściwćj i pełnej 
ognia rozpraw y o p o j ę c i u  n a r o d o w o ś c i ,  umieszczonćj 
w  Tomie 4tym tego p ism a,  wychodził z tej zasady, że na­
rodowością jest  to wszystko, co do n a r o d u  należy, a bio­
rąc naród jako pańs tw o ,  to  je s t ,  jako żywot narodu w e 
wszystkich funkcyach socyalnych, politycznych i postępo­
w ych ,  wziął oraz narodowość w  najrozciąglejszem znaczeniu. 
Jes t  ona w edług  takiego założenia, formalną stroną wszyst­
kich objawów  ducha narodowego.

My rozróżniamy państwo od narodu w  ten sposób, że do 
wyobrażenia narodu niekoniecznie wiąże się wyobrażenie bvtu, 
pos tępu ,  i urządzeń jego politycznych. Narody wchodzące 
w  skład wielkiego państwa, i dla tego obumarłe w  rozwijaniu 
się ducha polityczno -  narodow ego, nie przestają przeto być 
narodami. Tak też zawsze w  języku naszym pojmowano 
naród ,  że pojęcie to odnoszono do r o d u ,  r o d o w o ś c i .  
Naród u p isarzyXYI. w ieku znaczy u r o d z e n i e ,  r ó d ,  f a ­
m i l i ą ,  g a t u n e k ,  np. w  statucie litewskim powiedziano 
jest:  „ u r z ę d ó w  n a s z y c h  p r o s t e g o  n a r o d u  l u d z i o m  
d a w a ć  n i e  m a m y ,  a l e  s z l a c h c i e . * *  Jeszcze wyraźniej 
natrafiamy u Wereszczyńskiego w  jego Regule króla ch rze-  
iciańskiego, że „ A g a t o k l e s  k r ó l  s y c y l i j s k i  b y ł z  d u ń ­
s k i e g o  n a r o d u  (garncarza synem). Crescencyusz wymie­
niając gatunki psów , mówi: n a r ó d  p s ó w  t r o j a k i  n a j -  
d u j e m y ,  j e d e n  ł o w c z y  i t. d. Reg  w  swojćm zwiercia­
dle p ow iada :  M a t k i  o k o ł o  d z i e w e c z e k  p o w i n n y  
p i l n o ś ć  m i e ć ,  g d y ż  t o  j e s t  n a r ó d  m i ł y ,  a n a  w s z y ­
s t k o  s n a d n i e  n a ł o m n y  i t. p.

I
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Należałoby ztąd zrobić w niosek, że kiedy lud także na­
zywano narodem, niemiano nic więcćj na celu, jak ozna­
czyć w  tym ludzie j e d n o ś ć  r o d u .  Tak to już rozumieć 
musiał bahnaryusz, dawniejszy nasz pisarz, kiedy mówi: N ie -  

y l k o  d o r o ś l i ,  a l e  i n i e m o w l ą t k a  s ą  n a r o d e m .
dziele zaś: 0 ustanowieniu i upadku konstytucyi 3.

M aja czytamy str. 1 1 9 .,  że s ł o w o  n a r ó d ,  p r z e m i e ­
n i o n e  z o s t a ł o  w  p o p r a w i e  z a s a d  r z ą d o w y c h  na 
s ł o w o  r z e c z p o s p o l i t a .  -  Narodowość wedle tego 
znaczenia będzie zatem właściwością ludu,  ród jeden tw o­
rzącego, a którą to właściwością jeden naród od drugiego 
się wyróżnia.

W łaściwość ta przyrodzona jest narodowością w  n a j-  
ściślejszćm znaczeniu, są to zatćm przyrodzone usposobienia 
i skłonności narodu, jego sposób życia, jego charakter; na­
stępnie to wszystko, w  czćm się te skłonności objawiają, 
urzeczjwiszczają i ustalają. Niewątpliw ie, że taka przyro­
dzona właściwość jest pigmentem farbującym wszystko, co 
z łona i usposobienia narodowego wychodzi —  i tu  zbli­
żamy się z autorem powyższćj rozprawy. W szakże gdy nic 
tak czystym i bezpośrednim nie jest tej właściwości narodo - 
wćj wypływem, jak o b y c z a j e  i z w y c z a j e  —  do nich 
szczególnićj przywięzujemy, i na nich ograniczamy znacze­
nie narodowości. Ani to jest tak szczupłe, albo wąskie 
ograniczenie, jakby się na pozór wydawać mogło. Cały 
zakres domowego, rodzinnego i towarzyskiego życia, jest 
tej narodowości rozległą podstaw ą, nie w  jedności barwy, 
ale i owszem w  najrozliczniejszych kolorach, ile rozlicznych 
jest kram, okolic, i różnych pokoleń —  atoli w  jedności 
narodowego uczucia — w  jedności narodow ćj, to jest: r o -  

owćj myśli, która te wszystkie krainy, okolice i pokole­
nia, a choćby i ludy, w  jedność rodu powiązała.

ód ten rzadko bierze się w  znaczeniu czystćm, to jest 
aby plemie narodu było jednorodne, z jednego źródła bez 
wpływu obcych strumieni, w jedno wielkie koryto rzeki na­
rodu wylane. I owszem z czasem naród wzmógł się do­
piero w taką szerzawę, i wylał dla tego tak szeroko granicami,
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że się mnogie ludy i pokolenia z nim zespoliły, w  ród jego 
weszły. Jak R u ś ,  L itw a i Polska. Prosty Litwin i chłop 
Rusin ,  że się jeszcze tą  ideą jednego rodu  z narodem pol­
skim nie zlał, nie uczuje też tej narodowości w  obyczajach, od 
ojczystych obyczajów swoich odrębnych, ho na nieszczęście 
idea ówczasowa narodu nie rozciągała się do ludów , ale 
do szlachty. W ielka unia Litwy i Polski odbyła się naprzód 
na sejmie w  Horodle 1 4 1 3 .  r . ,  gdzie Jagiełło L itwie , to 
je s t  l i t e w s k i m  b o j a r o m  obrządku łacińskiego, nadał p rzy -  
wileja, i przypuścił ich do swobód i przywilejów szlachty 
polskiej. „Była ztąd w  Horodle niezmierna radość, powiada 
Lelewel, szlachta litewska brała herby szlachty polskiej i se r­
decznie się z nią ściskała." W  trzydzieści lat póżnićj,  po 
zaprowadzeniu unii kościoła łacińskiego i greckiego przez 
Izydora metropolitę kijowskiego, W ładysław  III. przypuścił 
podobnie szlachtę ruską na Rusi Czerwonej i Podolu  do 
przywilejów szlachty polskiej. —  Herb był symbolem p o -  
jedyńczych ro d ó w ,  przypuszczenie Litwy i Rusi do herbów  
rodzin polskich było zespoleniem rodów  różnoplemiennych 
w  jednę rodow ość ,  było spłynieniem rzek pomniejszych do 
głównćj rzeki dziejowej. Od tej chwili tworzyły się po­
w inow ac tw a ,  pokrew ieństw a, związki wielorakie familijne; 
—  i stało się jak powiedział Radziwiłł panie kochanku, że 
gdy kto kichnie na L itw ie ,  odpowiedzą mu w  Wielkopolsce. 
Tak w ięc idea narodowości naw et w  różnoplemieńcach do 
idei rodu  odnosiła się, do idei daleko trwalszej, bo w  krew 
i ciało zamienionćj, niżeliby była idea polityczna. Gdy 
ta  rozerw aną  została, tamta przetrwa i zachowa święty 
Znicz ognia narodow ego, w  życiu dom ow ćm , w  uczuciach, 
w  wspomnieniach.

Jeżeli więc obyczaje L itwy, Żmudzi, Polesia, Wołynia, 
P odo la ,  Ukrainy, Galicyi, Małopolski i Wielkopolski różne 
s ą ,  i jeżeli naw et każda ziemia wyróżnia się obyczajami, to 
jednak w  tej rozmaitości jes t  jedna myśl narodow a i rodowa, 
co je  zespolą w  uczuciu, są to jak gdyby waryacye, przez 
które wdzięczy jedna pełna narodowości melodya —  a tę 
jedność,  tę melodyą tworzy wspólność rodu.

i



•35

Obyczaje co dzień tw orzą i wyrabiają się między ludźmi, 
napływa ich nie mało z obczyzny, wszelako te  tylko są na­
rodow e ,  które są właściwością narodu. W łaściwości te, 
jak się rzekło, wypływając z przyrodzonych własności kra­
jow ców , ale będąc oraz pierwszym objawem narodowego 
ducha, —  Są tern samćm pierwszym, początkowym roz­
wojem narodowego życia, pierwszą jutrzenką o św ia ty , praw, 
relign, porankiem całego duchowego żywota. Kolebką więc 
każdego narodu , i peryodem życia, w  którym na podobień­
stwo wesołego chłopięcia, co hasa po błoniach, naród 
wszystko uczuciem tylko pojmuje, i wszystko z uczucia w y ­
lew a , wszystko kształtuje w e formy zew nętrzne ,  i z całą 
w ia rą ,  z całą rozkoszą dziecięcą do nich przylega —  jest 
życie obyczajowe. Przed literaturą i oświatą książkową, 
przed polityką i chrześciaństwem, to życie obyczajowe sze­
roko w  narodzie zapuściło korzenie. Do tych korzeni pier­
w otnych, których żadna siła do szczętu w yrw ać nie potrafi, 
do nich w  kolei w ieków  te tylko jeszcze dorastały konary, 

tóre z przetrawienia ohcych pokarm ów , w  soki n a ro d o -  
wego życia się zamieniły. Tak chrześciaństwem nasiąknąć 
wprzódy musiało przez w ieków  kilka całe rozłożyste drze­
w o narodu polskiego i l i tew skiego, w  pniu tym potężnym 
soki pogańskie na chrześciańskie wprzódy przemienić sic 
musiały, zanim chrześciańsko — narodow e obyczaje z niego 
odrosły. Podobnie się miało z wszystkiemi innćmi w pły­
wam i obcemi, że się wprzódy przyswoić, w  rodowość za­
mienić musiały, zanim narodowćmi obyczajami zakwitły.

Z takiego uważania rzeczy wypada, że obyczaje naro ­
dow e, do samego ro d u ,  do samej kolebki, do samych po ­
czątków narodu się odnoszą; —  że pod narodowością 
w  tern znaczeniu, nigdy nie rozumiemy życia tegoczesnego 
poi wpływem nowej oświaty i nowych wyobrażeń ,  bo te
się jeszcze w  krew i soki narodu nie zamieniły; __  aJe
rozumiemy życie domow e przodków naszych. —  Wszelka 
obczyzna jest zatraceniem narodow ości ,  a gwałtem do kraju 
wciskająca się, albo naród zatraci -  gdy był wątłego, bez­
silnego ducha; albo sama przenarodowi s ię ,  i w  obyczaj
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naro d o w y  zam ien i ,  gdy d u c h o w a  po tęga  ro d o w a  je s t  dość 
silna do p rze t raw ien ia  go. W  P o lsce  m o narch izm  zupe łn ie  
sprzeczny  z ro d o w e m  g m in o w ład z tw em  S ło w ia n ,  nanies iony 
d o  Po lsk i p rzez  ge rm ańsk ie  w p ły w y ,  u leg ł  zw yczajow i p ie r ­
w o tn e m u ,  i p r z e n a ro d o w i ł  się w  szlachecką m onarch ią ,  
czyli w  rzeczpospoli tę  z k ró lem  n a  czele. W  S ło w ia ń s z c z y -  
znie w  ogólności słowiańszczyły  się W a r e g i , T a ta ro w ie  
i Bulgary. W e n d y  rzu con e  w  sam o  serce  N iem iec  od kil­
k u n as tu  w ie k ó w ,  do osta tn ich  sw y ch  p o k o le ń ,  op ie ra ją  się 
p ie rw ia s tk o w i  g erm ańsk iem u. R eakcya  S ło w ian izm u  na 
w szystk ich  punk tach  się odzyw a. J e s t  to  b a ro m e tr  o g ro ­
m nych  z a so b ó w  n a ro d o w e g o  d u c h a , k tó ry  w szystko  tr aw i ,  
a sam  s t ra w ić  się nie da.

N a ro d o w o ś ć  w iążąc  się z p ie rw ias tk am i n a r o d u ,  w t e n ­
c z a s ,  kiedy się pod w p ły w e m  sam ych  uczuć  przyrodzonych  
ro z w ija ł ,  uczepia  się najsilniśj spodnich  w a r s z tw  je g o ,  to  
j e s t ,  l u d u ,  czyli g m in u ,  stojącego zaw sze  jeszcze  na  s tan o ­
w isk u  oby cza jow eg o ,  czyli uczu c iow eg o  życia , —  z a s ł o -  
n ionego  tern s tanow isk iem  od zagnieżdżenia  się w  nim obcych 
w p ły w ó w ,  odpychającego  ca łą  u cz u c io w ą  p o tęg ą  w szystko to, 
co do tych uczuć nie przystaje . L ud  też  najtroskliw iej w  ło ­
nie sw o je m  p rz ech o w u je  obyczaje n a ro d o w e .  O n e  jedynym  
żyw io łem  jego du ch a ;  ojczyzna d u c h o w a  stoczyła się u  niego 
w  to  j e d n o  o gn isk o ,  w szys tko  tchn ie  tćm  je d n ć m  n a r o d o -  
w ć m  obycza jow ćm  życiem. A że w  tern życiu s e r c e , u c z u ­
cie lu du  u tk w io n e ,  z tąd  u  n iego i u  nas taka  miłość  tego 
w sz y s tk ie g o ,  co je s t  n a ro d o w e m .  M elodya  p ie śn i ,  k tó rą  
p ie rś  ludu  sm ętn ie  lub w e so ło  nas tro jona  nab rzm ia ła ,  gdy w y ­
le w a  się s ło w e m  i g ło sem , dziw nie  m ło d e  serca  rozczula, 
i zda s i ę ,  jakby  aż do tych głębin  duszy w n ik a ła ,  gdzie r o ­
d o w o ść  w  nas uczep io n a  korzen iem  sw o im . Albo gdy n a ­
ro d o w y  zabrzm i ta n ie c ,  jakże  nuta  jeg o  idzie w  n o g i ,  jak  
całe ciało  w  ru ch  m im o w o ln y  w p r a w i a ,  a cóż d o p ie ro  gdy 
się w  pląsach w e so łe  zatoczy k o ło ?  coś się n ie w y p o w ie ­
dzianego n a  se rcu  naszem  dzieje —  bo  gra  w  n ićm  uczucie  
n a ro d o w o śc i ,  i silne ognie  miłości ojczyzny roznieca. —  
W  u b io rz e ,  w  ob rzęd ac h ,  u roczys tośc iach ,  i w  całym z a -
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kresie dom ow ego życia, to  samo przebija narodow ości uczu­
cie, i cboć nie tak silne, ale miłe i słodkie robi wrażenia. 
W e wszystkićm dopatrzysz jakićjś w łaściw ości narodow ćj, 
z którą dziwnie jednoczy się serce tw oje.

M iłość ojczyzny wielki u nas uczyniła p o stęp , gdy lud 
i jego zwyczaje stały się przedm iotem , nietylko naszćj uw agi, 
ale i naszego przywiązania. Gdyśmy uczuli w  tych szero­
kich pokładach narodu niew yczerpane skarby dla serca i my­
śli, gdyśmy w  tern wszystkićm, co lud myśli i czuje, co działa 
i poczyna, uczuli nas sam ych, i rozkochali się w  tćj naro ­
dow ości, co od nas już odbiegła, przez rozliczne w pływy, 
a przechow ała się u ludu nieskażona i w  pełności życia i krasy. 
K a r p i ń s k i e m u ,  B r o d z i ń s k i e m u  i M i c k i e w i c z o w i  
należy się ta zasługa, że w  poezyi gminnćj natchnienia sw oje 
czerpali; C h o d a k o w s k i e m u ,  Ż e g o c i e  a P a u l i ,  J a n o ­
w i  z O l e s k a ,  W ó j c i c k i e m u ,  że zbierali pieśni i po­
w ieści ludu ; K o l b e r g o w i ,  że zbiera m elodye ludu. D o­
bytą tym sposobem  została krynica praw dziw ej i jedynćj 
narodow ości, obfitsza niż źródła K astalsk ie, zraszająca całą 
litera tu rę  i sztukę rosą  pożywną. D la tego z kompozycyi 
muzycznych C liopena, taka w oń się rozchodzi, że z nich 
narodow a przebija się nuta. K raszew skiego pow ieści naj­
w ięcej dla tego m ają w arto śc i, że na narodow ych oparte  
obyczajach i w iern ie je  m alują. W szakże zbyt św ieże j e ­
szcze to  odrodzenie się duchow e narodu , przez odgrzebanie 
w  m assach ludu czystćj narodow ości, ale z czasem n ieprze­
brane ztąd uróść muszą korzyści, i podniosą daleko wyżćj 
m iłość ojczyzny, niżeli była kiedykolwiek.

N ie darm o kommissya edukacyjna, jak  gdyby w  p rze­
czuciu tego od rodzen ia , pozaprow adzała do insty tu tów  na­
ukow ych nazw ę szkół narodow ych. W yzw olona młodzież 
z pod szkół jezu ick ich , i w  ogóle klasztornych, m iała odtąd 
odbierać n arodow e, nie duchow ne w ychow anie. M łódź 
kształcąca się m iała uczuć narodow ość sw oję i wczas w  uczu­
cie je  sw oje zam ieniać, aby dorósłszy, uczuła się narodem . 
P lan w ychow ania już na tych podstaw ach był zakreślony, 

1 4
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choć jeszcze w  zbyt surowych i niedokładnych, jak naów - 
czas, zarysach. Podobnie Bogusławski zakładając scenę 
narodową, chciał ją  na narodowych oprzeć żywiołach, i ile 
mógł, zbliżał ją do tego celu. „Krakowiacy i Górale“ nace­
chowane tym charakterem, zawsze z zapałem przyjmowane 
są od publiczności.

Narodowość jest zatćm uczuciową stroną duchowćj oj­
czyzny, a jako taka, najsilnićj działa na uczucie, i jest 
potężną podnietą miłości ojczyzny. Naród się kocha w oby­
czajach swoich. Jest to rozległa podstawa wszystkiej du­
chowości narodu. To tylko jest narodowe, co na tćj pod­
stawie, jak na tle się odbija. Krom tćj podstawy niema 
narodowości. Słaba więc miłość ojczyzny, a inoże żadna, 
w  człowieku, na cudzoziemskich obyczajach zrosłym i wy­
chowanym. Podobien do syna na łonie i w  pieszczotach 
obcej niewiasty wychowanego; serce jego nie zadrgnie ra­
dością, gdy głosem, choćby serdecznym, własna matka się 
doń oderwie. Będzie jak obcy między swymi, i nic mu się 
podobać w  kraju nie będzie, a pogani wszystko, co mu się 
nie podoba. A już Andrzćj Maxymilian Fredro o ta­
kich powiedział: „ K t ó r z y  P o l a c y  P o l s k ę  g a n i ą ,  t a c y  
j ą  n a j p r ę d z ć j  z g u b i ą .11 Bo tak tego dowodzi: „ K t o  
co g a n i ,  t e g o  n i e  k o c h a ,  c z e g o  n i e  k o c h a ,  o t o  
n i e  d b a . “ —  Zle ci robią, i ciężką odpowiedzialność na 
siebie ściągają, którzy dzieci swoje na wychowanie do ob­
cych krajów wywożą, albo je otaczają cudzoziemcami gu­
wernerami, strzegąc pilnie, aby obyczai narodu własnego 
nie poznały. Wiek młody jak wosk miękki, najpochopniej- 
szy do przyjmowania wrażeń; a to, co się w  tym wieku 
przyjęło w  sercu, i z laty stwargło, starczy przez cały ży­
wot na posiłek szlachetnych uczuć. Tak i narodowość 
w  dzieciach zaraz zaszczepiona, zostaje im na posdny po­
karm serca i ducha, aż do późnej siwizny; a obczyzna tam 
zaszczepiona, jest ciągłą zawadą nawet dla serca prawego, 
co się poznało na błędzie. A wieleż to takich, co się na 
nim poznają!
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Niema zatćm nic świętszego nad to ,  aby pierwsze w y ­
chowanie synów i córek, na narodowych rozwijało się ży­
wiołach. Rodzice pierwszy tu  zakładają fundament, a nau­
czyciele dokonywają moralnej człowieka budowy. Z jednych 
i drugich wsiąka w  pojętny umysł młody, a gorącą w yo­
braźnią na wszelkie wrażenia o tw arty ,  —  każde słowo 
wyrzeknione, każda myśl u roniona,  każdy czyn dokonany. 
Biada przyszłemu pokoleniu, gdy rodzice i nauczyciele są 
zgorszeniem dzieciom i uczniom! Gdy ojczyma obojętność na ich 
losy, opanuje serca p row adników , a z serc młodych, źle p ro ­
wadzonych, wymiecie miłość, zaufanie, nareszcie szacunek. 
Biada pokoleniu, które nauki pierwsze nie od rodaków  od ­
biera. Jak  kwiat bez słońca rośnie blado bez k o lo r u , tak 
młódź bez narodowego żywiołu, wyrasta blado, bez barwy, 
bez ciepła ojczystego. Przyszłe powodzenie każdego kraju 
na tćm zależy, aby pokolenie wzrastające narodow e odbie­
rało wychowanie, aby w  wieku kształcących się i w zbiera­
jących uczuć, wzbierało i ukształcało się najszlachetniejsze na  
ziemi uczucie, uczucie miłości ojczyzny. Później, gdy cię proza 
życia ogarnie, i rozliczne materyalne interesa przycisną, już 
nie pora ku temu. Jakie powinno być narodow e w ycho­
w an ie ,  byłoby przedmiotem osobnój obszernćj rozprawy. 
T u  dosyć namienić tę kardynalną zasadę, że cudzoziemiec 
narodowego wychowania dać nie może, i że wszystkie nauki 
z ojczystości, jako z punktu  środkowego wychodzić, a r o z -  
biegając się, choćby w  najodleglejsze p ro m ien ie , nazad do 
tego środka zmierzać pawinny.

W ięc nie stronić od oświaty, by tćż cudzoziemskićj, 
należy, ale nabierając je j ,  przyswajać ją  sobie, narodowić 
ją  trzeba,  inaczćj jak zboże nie na odpowiednim gruncie 
zasiane, nie uda s ię ,  i zielskiem zajdzie, w  którćm n ie d o -  

lerzesz się czystego plonu. Takie wychowanie wróci 
oświecone klassy do narodowości,  od którćj na szkodę kraju 
i oświaty najbardziej odbiegły. Poeci i młodzi pisarze na­
rodowi są i tu  jak owi Janow ie na puszczy, torujący śc ie -  
szki do takiego odrodzenia się w  narodowości przez wycho­
wanie. Zwracając rzecz do nas , -Heż to w  ostatnich lat



40

dwudziestu nie usunięto już przesądów , nie u torowano drogi 
postępowi narodowego ducha!

Pamiętajmy wszakże, że narodow ość złożona jest w  ser­
cach, w  uczuciach mieszkańców , że jest ich najrzetelniejszą 
w łasnością ,  którćj im nikt odjąć nic może. Jest to  „ ś w i ę t a  
a r k a  p r z y m i e r z a  m i ę d z y  d a w n ć m i  a n o w e m i  I a t y “

Tej narodowości nikt nadać, i też nikt z serca wyrugować 
nie potrafi. Jeżeli naród byt polityczny utraca ,  nie utraca 
przez to jeszcze narodowości swojćj; tlić ona i owszem 
w  nim będzie niepokalanym ogniem, dopóki go skażenie 
obyczajów, inadpsu ta  moralność w odą obojętności i lekcewa­
żenia nie zaleje. Ucisk narodow ości ,  jak ucisk wszystkiego, 
co jest w  sobie boskie i św ię te ,  podnosi i roznieca naro­
dowość. Może obmierzły Muzułmanin w  wściekłej zacię­
tości na krew chrześciańską, jak  gdyby podnosząc bunt 
przeciw B ogu ,  co sam narodowości piętnem ludy nacecho­
w ał,  —  może wytracać to  p ię tno ,  może porywać dziatki, 
i wywozić w  syrty puszcz między A ra b y , aby tam na go­
rących piaskach i pod spieką nieba ród sw ój,  pochodzenie 
i uczucia swoje zmieniły —  ale całego rodu  chrześciańskiego, 
który ujarzmił, tam nie przepędzi, a pomsta osieroconych, p ła­
cze m atek,  przeklęstwa o jców , muszą budzić na okół nie­
nawiść przeciw  w rogowi, i roztwierać coraz większą przepaść 
między tć in ,  co jest chrześciańskie, boskie , a tern, co jes t 
pohańskie, szatańskie.

Kto się w ięc  domaga narodowości ,  niewie, co czyni, 
ho się domaga uczuć sw oich, które mu dane być nie mogą. 
Domagaj się wychowania narodow ego ,  instytucyi narodo­
w ych , to będzie dorzecznością; —  a gdy tego dostąpić nie 
możesz, żyj przeszłością narodow ą,  karm ' ducha pamiątka­
mi narodow ćm i, szerz przykładem, nauką i pismem cnoty 
narodow e, i tak ducha narodowego wskrzeszaj. W  pewnym 
kraju sejmującym obwiniono reprezen tan tów , że się doma­
gali narodow ości ,  ale dla lokai i forszpanów swoich. Jest 
to  gorzka satyra na tych, co szukają narodowości gdzieś po 
za sobą ,  dla tego ,  że jój w  sercach nie mają.
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N arodow ość tak przerosła z uczuciem  naszćm , że niema 
narodu  bez narodow ości. I  gdyby była podobna wytracić 
narodow ość, naródby zarazem w ytracić trzeba. N arodo­
w ość jest duchow ćm  piętnem , charakterem  niezmazanym, 
którym  Bóg lud nacechow ał, aby go od innych ludów  ku 
niedoścignionym celom odróżnił. K to się w ięC targa na na­
rodow ość , bluźni B ogu, i podnosi rokosz przeciw  w yrokom  
jego. Z tego to  ty tu łu  obyczaje każdego narodu  są tak 
św ięte i szanow ne, i tylko n iedow iarek , i tylko człowiek 
bez Boga i bez m iłości ojczyzny z nich się natrząsać może. 
T y , co szydzisz z obyczajów  narodow ych, nie w iesz może 
o tśm , że szydzisz z ducha narodow ego, który w ylał się 
z łona samego Ojca przedwiecznego!— niewiesz, że zadrasnąłeś 
naród tw ój w  najdotkliw szej jego stron ie ; bo on kocha oby­
czaje sw oje , i W nich siebie kocha; —  nie w iesz wreszcie, 
że tą  ohydą, rzuconą na św iętość n aro d o w ą, ohydziłeś sa­
m ego siebie —  bo czćm jesteś bez tćj narodow ości?  —  
uschłą gałązką, i odpadłą od pnia dębu ojczystego, nie 
przydatną ani sw oim , ani obcym , dobrą chyba na ogień ku 
spaleniu.

P o  tych obyczajach, jak po żagwiach zatliw a się ogień 
m iłości ojczyzny, i nadaje ciepło ożywne miłości ziemi, 
miłości ludu i miłości ustaw  krajowych. Św ięty to  ogień, 
który ty młodzi narodow a pielęgnuj w  piersi tw o jć j, strzeż 
go troskliw ie dniem i nocą , jak  ogień pośw ięcony W esty 
strzegły W estalk i Rzym u, by nie w ygasł, a strzeż, jak  one 
w  czystości i niew inności obyczajów. —  D opóki ten urząd  
W estalek  spraw ow ać będziesz, urośnie naród tw ó j, jak 
niegdyś Rzym urósł, potężny, w ielk i, szanowny.

I. i * '
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VII.
M iłą jest obca m ow a, lecz milszą sto razy,
W  której, pierwszem na św iecie wym ów ił wyrazy, 

y  Drogą mi ona będzie, a gdy śmierć w  mym progu 
Z aw ita , — polską mową polecę się Bogu.

Z  rękopisu X . T. B .

N arodow ość je s t sercem , język je s t k rw ią , ojczyste ciało 
narodu  opływ ającą. Jak  w  ustro ju  człowieczym w  sercu 
odżywia się k rew , i rozpływ a na weny i arte rye , tak w  na­
rodow ości w śród  narodu  odżywia się język i okrąża olbrzy­
m ie cielsko narodow e, do ostatnich niedojrzanych sięgając 
i wciskając się kończyn, i w raca z nich znow u do narodo­
w ości. Język książkowy i uczony, je s t jak krew  arteryi b a r -  
w istsza, jaśniejsza; język pow szedni n aro d u , je s t jak  krew  
żył żywotnich ciemniejsza. Język poezyi i język prozy, je s t 
jak  k rew  kobieca lżejsza, z mniejszym zasobem cząstek że­
laznych, i jak  k rew  męska cięższa; tam ta urabia wdzięki, 
ta  siłę i w olę. —  W ytocz z człow ieka k rew , a ubiegnie 
z n ią  i życie jego —  wytocz z narodu język, a ubiegnie 
z nim żyw ot jego. N aród żyje, dopóki język jego żyje, 
bez języka narodow ego niem a narodu.

Język już je s t wyższą duchow ą potęgą ojczyzny, niżeli 
były obyczaje. W  obyczajach była rozliczność, samą myślą 
narodow ości w  jedność ujęta. W  języku już je s t jedność 
rzeczyw ista, żyjąca słow em , brzmiąca rozgłośnie, przem a­
w iająca z duszy do duszy. M owa je st obrazem  myśli i uczuć 
człow ieka; język je s t obrazem  myśli i uczuć narodu. Je st 
to  głos ojczyzny z jćj serca i ducha wydobyty. Ojczyzna 
nim  do swych dzieci p rzem aw ia, i dziatw a rodzona między 
so b ą , nim  przem aw ia.

N ieskończona je st indywidualność ducha. D uch piętnuje 
w szystko, a w szystko, co je st z ducha, osobną, w łaściw ą, 
w yraźną cechą. Jak niema dw óch listków  zupełnie sobie
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równych, tak niema dw óch ludzi zupełnie sobie podobnych. 
Ta różność oblicza, chodu, ruchu ,  p ism a, głosu i t. p., jest 
uwydatnioną indywidualnością ducha. Miłość zatśm z na ­
tury swojćj duchow a, w iąże się sympatyą do tego w szy­
stkiego, co tego ducha je s t  wyrazem. Kto się w  kim ko ­
cha, kocha się w e  wszystkićj jego indywidualności.  Dla 
tego tak miłe oku znany tysiąc kroć uśmiech i spojrzenia 
kochanki, miłem każde ruszenie, a najmilszym i nigdy n ie -  
uprzykrzonym głos, tak dla ucha pieszczotliwy, dźwięczny, 
harmonijny, tak czćmś osobnem napiętnowany, że go mię­
dzy milionami głosów odróżnisz, i z miliona głosów on j e ­
den w  głębi ducha twego, niewypowiedziane rozkosze obudzi.

Jako ludzie, tak i narody są pojedynkami, tylko na miarę 
rozciąglejszą, i wyższą. Jako w  ludziach upojedynko— 
wał się duch głosem, tak w  narodach upojedynkował się 
językiem. Duch narodu  wyrobił sobie swój język i przelał 
się w eń  całą istotą swoją. Uczucia jego brzmią wdziękiem 
głosu, którym urobił sobie głoski, a z nich, jak z tonów  
różnych brzmi z w yrazów  harmonia języka, a z mowy m e -  
lod ja  jego ,  tak słodka dla ucha ,  tak wnikająca w  ducha 
powinowatego. Myśli ducha narodowego przebijają z form, 
i ze znaczenia w yrazów , i bijąc jasnością, rozświecają cie­
mnie narodu , w łaściwóm narodow em  światłem.

Do języka staczają się więc wszystkie duchow e potęgi 
n arodu ,  wszystkie jego myśli i uczucia. Po  języku, jak po 
odsądzonych warsztwach ziemi poznasz wiek i żywot naro­
du; poznasz jego charakter,  jego stopień oświaty, odga­
dniesz nawet jego przeznaczenie i jego losy przyszłe. Za­
rody wielkości narodu już pierwotnie w  jego język złożone 
być muszą. Psychologia języków —  nietknięte dotąd pole 

a ań ,  ciekawe nader przyniosłaby w  tćj mierze wypadki. 
. icesz poznać stan zdrowia, lub choroby narodu ,  przyłóż 

palce tam , gdzie tę tno języka bije, a poznasz stan gorączki, 
agonii, lub niebezpieczeństwa. Chcesz je odw róc ić ,  dzia­
łaj na tę  krew narodow ą, napraw  soki pożyw ne, z których 
się rozwija, wydal cudzozieinczyznę, wychowaniu  daj k ie -
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r u n e k  n a ro d o w y .  T ak  sobie  poczę ła  s ław n a  w  dziejach 
naszych  k o m m i s s y a  e d u k a c y j n a .  Atoli ś rod ek  za p ó ­
źno ju ż  był użyty. N iem oc  za n ad to  ju ż  rozm ogła  się w  n a ­
ro d z ie ,  i życia jego  poli tycznego już nie m ożn a  było u r a t o -  
to w a ć .  X . O nufry  K o pczyńsk i ,  P i j a r  —  ten  n ieśm ierte lny  
K opczyńsk i czuł ca łą  d uszą  s w o ją ,  m iłośc i  ojczyzny pełną , 
i le  na  zam i ło w a n iu  i kształceniu  języka n a ro d o w e g o  zależy. 
„ K o c h a n y  narodz ie !  p o w iad a ,* )  p rzeds ięb ierzesz  razem  ze 
m n ą  poznan ie  ojczystego język a ,  i j a k o  t łum acza  myśli tw o ­
ic h ,  i jako  w ieczne j im ienia  tw e g o  pam ią tk i .  Losy  bytu 
naszego  bardzo  go chylą ku  zgu b ie ,  i język  też za sobą  cią­
gną. Jeżeli s ą s ied z tw o  cud zoz iem ców  tyle czystości ujęło  
n a sz em u  jęz y k o w i ,  czegóż się nie lękać  od spo jen ia?  O ! m i­
łości ojczyzny! o żądzo n a ro d o w e j  s ła w y !  o zacności po l­
skiego j ę z y k a ! czyliż razem  z o d m ian ą  p a n ó w  ziemi ginąć 
m a c ie ?  D w a  s ła w n e  przykłady G re k ó w  i R zym ian  nie  dadzą  
n a m  rozpaczać  o n ieśm ierte lnośc i naszego im ienia .  W y m a ­
zan e  są  z geograficznej kar ty  d w a  te na js ław nie jsze  narody, 
a im ie ich w  po rząd k u  his toryi politycznej i m o ra ln ć j ,  b ły­
szczy p rzed  w szystk iem i.  Cóż im te  s ła w ę  z jedna ło?  Język. 
Język  p e łen  u m ie ję tn o śc i ,  p e łen  w d z ię k u ,  p e łe n  m o c y , m a­
lu jący  najbliżej i najjaśniej na jskrytsze  ro z u m u  i se rca  ludz­
kiego tajniki. Języki są kluczem n a u k ,  k luczem  ję z y k ó w  
są  g ram m atyki.  Zaczćm  i dla korzyści d oczesnć j ,  i dla n ie ­
śm ierte lne j im ien ia  polskiego s ła w y ,  malujm y p raw d z iw y  
obraz  naszego języka. “  P ó ty  X .  Kopczyński.  S ło w a  jego  
r z e w n e  id ą  od  s e r c a , i do se rca  trafia ją. I luż  to  przecio 
ta k ic h ,  co je  o d c zy ta ło ?  D łu go  były to  s ło w a  w oła jąceg o  
na  puszczy. S am  a u to r  p ie rw szć j g ram m aty k i  po lsk ić j ,  tak 
by ł  p rzesądam i w ie k u  sw eg o  zn iechęcony ,  że dzieła sw e g o  
n ie  o d w aży ł  się puśc ić  za życia sw e g o  na  ś w ia t ,  i gdy m u  
3 0 .  L is to pad a  1 8 1 6 .  r. S tan is ław  P o to c k i ,  m in is te r  o ś w ie ­
c e n ia ,  o d d a w a ł  m edal złoty im ien iem  T o w arzy s tw a  P rzy ja ­
c ió ł  N a u k ,  rzekł starzec  w  przeczuciu  bliskićj śm ie rc i :

*) W stęp  <io Gram m atyki polskiej. D zieło  pozgonne w W a r ­
sz a w ie  1SI7, r.



45

„Kilka już lat spoczywa i dojrzewa to d z ie ło , ale literatów 
burza m e pozwala nowćj tćj grammatyce ruszyć się z por tu ;  
może po mojćm utonieniu w  wieczności,  na spokojniejsze 
puści się fale. “

Zapfawdę z rozbitój nawy narodow ej,  na j e(]nćj łodzi 
języka naszego możemy się ratować od zupełnego zatracenia. 
Fnułujmyż ten język, jako świętą k rew  matki ojczyzny P o ­
winna ona nam być tak droga, jak drogą była pierwszym 
chrzescianom, krew  przelana w  męczennictwie za Chrystusa. 
Zbierali ją  w  łlaszeczki i dawali męczennikom do "grobu 
z napisem: p r o  C h r i s t o .  Podobna zasługa jest upraw ia— 
czy i kształcicieli języka narodow ego , i dzieła ich w  tym 
przedmiocie pisane, powinny im być dawane do trumny 
z napisem: p r o  p a t r i a .  A ci, co obojętni są na język 
ojczysty, są jak poganie obojętni na światło ewangeliczne; 
ci zaś, co pogardzają i poniewierają n im , a naw e t  zatra­
cają go w  dzieciach sw oich, są jak okrutni prześladowcy 
pierwszych w ieków , co w  zaślepieniu krew  w yznawców  
prawdziwćj w iary przelewali —  a stokroć bardzićj zaśle­
pieni niż tamci,  na sobie i na w łasnem potomstwie doko— 
nywają tego prześladowania.

Na szczęście już czasy tak grubćj niewiadomości minęły. 
Już coraz rzadsze przykłady takich d om ów , gdzie matka 
P o lk a ,  tuląc dziecinę swą do łona ,  po francuzku doń prze­
m awia; gdzie ojciec Polak w  onym obcym języku do syna 
się odzywa; gdzie obywatele i obywatelki spotkawszy, albo 
zgromadziwszy się, często złą francuzczyzną witają się i roz­
m ow ę toczą. Idź do innych narodów , czy co -podobnego 
usłyszysz, aby się krajowcy między sobą obcym językiem 
porozumiewali,  z wyraźnem lekceważeniem w łasnego?

owszem największa duma narodow a Francuza i Anglika 
i Niemca jest jego język, którym się poszczycą, jako naj­
wyższym utw orem  narodowego ducha.

Bo zajrzyjmy głębićj, co jest język? -  Gdy dziecię się 
z jego wiadomością nie rodzi, musi być język utw orem  na­
rodu ,  osobny szczep, lub pokolenie stanowiącego. Siła
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tw ó rc z a  ducha  cz łow ieczego ,  n a jp rzód  się w  tern ob jaw ia ,  
że głos sw ój na wyrazy u rab ia ,  k tó rćm i myśl sw o ją  w e ­
w n ę trz n ą  do zrozum ienia  oddaje. W szys tk ie  w ięc  p rz y ro ­
dzone zdolności jed n o p lem ień có w  w  tę  siłę  tw ó rc z ą ,  i do 
tego  p ie rw szego  dzieła ducho w eg o  z lew a ją  s ię ,  i język o d ­
blaskiem być m usi ich w y o b raż eń ,  ich myśli i uczu ć ,  ich p o ­
ję ć ,  ich całej po tęg i ducha. W szys tk ie  jen iusze  z tego p le ­
m ien ia  dały dań  języ ko w i s w e m u ;  ja s n e  b łyskaw ice  ich d u ­
cha  jaśn ie ją  tym ogniem w  języku. C oko lw iek  n a ró d  miał 
w ie lk i e g o , to  w  języku  złożył. I  ztąd to  taka  g łęboka  w  nim 
m ą d ro ść ,  taka  log iczność ,  taka  filozofia, żc cz łow iek  zd u ­
m ie w a  się n ad  n ią ,  i p ra w ie  sądzić by ł  sk o ry ,  że sam  Bóg 
języ ka  cz łow ieka nauczył.

Za  p r a w d ę ,  że nie kto inny ,  ty lko Bóg był tu  nauczy­
c ie lem , ale B óg duchem  sw o im  w  d u chu  n a ro d u  j e d n o s z c z e -  
p o w e g o  objaw iający się. I  tć m  to  dzie łem  najszczytniejszem, 
tą  m ąd ro śc ią  czysto n a r o d o w ą ,  tą  puśc izną  po ta len tach  
i gen iuszach  wszystkich w ie k ó w  is tn ien ia  n a ro d u  tw o je g o ,—  
ty śmiesz p o gard zać ,  a lbo  nie mieć o b o w ią z k u  u sza n o w ać  ten  
skarb  d u c h a ?  —  i przy  tej pogardzie  i oboję tności  w y s tę p n ć j  
śm iesz chełp ić  s ię ,  że kochasz ojczyznę? —  Raczej ojczyzny 
w y ro d k iem  je s te ś  i b luźn iercą  im ien ia  w łasneg o .  Już  K o p ­
czyński,  zkąd inąd tak  łag o dn y ,  zżymał się na ten  rokosz  
k ra jo w c ó w , p rzec iw  językow i n a ro d o w e m u  podnies iony: „N ad  
ten  gruby p rzesąd  —  p o w iad a  —  że urodzony  P o la k  po 
po lsku  i bez gram m atyki um ieć  m u s i ,  je s t  jeszcze  szkodli­
w sze  m n iem an ie :  że m o w a  nasza nie zasługuje  n a w e t  na 
im ie  język a ,  p o n iew aż  je s t  g ru b ą ,  u b o g ą  i n iep raw id ło w ą .  
Co za g ran im atyczne  b lu źn ić rs tw o !  co za dziecinna n i e w i a -  
do m ość  ojczystych rzeczy! K tóż  ćię to uzuchw ali ł  taki w y ro k  
zm yślić ,  i o g ło s ić?  w y ro k ,  k tó ry  je s t  najw iększą  t a m ą  d o ­
skona len ia  u  ro d a k ó w  języka ; i u tw ie rdzen iem  cu dzoz iem ­
skiego o n im  p rz e s ą d u ?  J a k  się godzi n iezna jom ą sądzić 
s p r a w ę ?  Jak  przystoi tak okru tny  na s ław ę  n a ro d u  w y d a ­
w a ć  w y r o k ?  dla k tó rego  znakom itsze  w  kra ju  osoby przez 
p o g a rd ę  w ła sn e g o ,  w o lą  m ó w ić  i p isać językiem c u d z o z ie m -  
s k i m ? “ —  N areszcie  p ra w ie  z rozpaczą  dodaje  —  „ K t o
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te  szkodliw e p rz e s ą d y , kto te  ochydne m niem an ia  prze łam ie  
i w y k o rze n i?  K to  w y so k ą  zacność  m o w y  naszćj okaże  ? “

Ciesz się szan o w n y  cieniu! p rz e ła m a n e ,  choć  n ie  w y ­
k o rzen io ne ,  zostały  te  ochydne przesądy  i m n iem a n ia ,  a  w y ­
soką  zacność m o w y  naszćj okazało obeznanie  się z Z y g m u n -  
to w sk ą  l i te ra tu rą ,  okazała  G ram m atyka  T w o ja ,  okazał L inde ,  
i n ie z ró w n an e  p ió ra  Ś n iadeck ich ,  M ick iew icza ,  K ra s iń sk ie ­
g o ,  K rem  era i tylu innych pisarzy i p ie w c ó w  n a ro do w y ch  
Ju ż  tylko z p o l i to w an iem  poz ie ram y na ty c h ,  co to  jeszcze 
francuzczyzną, ja k  k aw k i p aw iem i p ióram i, się s t ro ją ,  szare  
i n iepozo rne  z p ie rza ,  jak ie  im ró d  i n a tu ra  dała.

T w o im  p rzyk ładem , K o p cz y ń sk i ,  choć późno zachęceni 
rodacy, poznanie  g ram m atyczne  i filozoficzne języka n a ro d o ­
w eg o  w e z m ą  sobie  za najśw iętszy  n a ro d o w y  o b o w iązek  
i w styd  ich będzie  znać obce  język i ,  a  w łasn ego  um ie ję tn ie  
n ie  poznać . B o  p ra w d ą  j e s t ,  że ile kto ję zyk ów  posiada ,  
tyle k roć  zmnożył w  sob ie  cz ło w iek a ,  ale n ie ró w n ie  j e s t  
p r a w d ą ,  że kto p rzy tem  w łasn ego  nie  p o s ia d a ,  ty lek roć  
u po d li ł  w  sob ie  rodaka.

W y  to  szczególnićj m a tk i ,  t ro sk l iw e  i s t a ran n e  o w y ­
ch o w an ie  cór  w asz y c h ,  postrzeżcie  s ię ,  abyście  ju ż  od  p ie r­
wszych lat ich d z iec iń s tw a ,  o bcą  m o w ą ,  k tó rą  im g w a ł te m  
w d ra ż a c ie ,  n ie  przelały  w  nie obcych pojęć i uczuć. Bo 
kto się nauczy myslić po francuzku ,  możeż te n  czuć po p o l­
sku! Gdyż dziew częta  nasze w szystk iego u cz o n o ,  tylko nie 
macierzystego  język a ,  k tórego  się ty lko  od s łużebnych i p r o ­
s taczków  uczyły ; gdy je  ze w szystk iem  o b e z n a w a n o ,  tylko 
n 'e  z dz ie jam i,  i l i te ra tu rą  n a r o d o w ą ;  —  do cu d u  p ra w ie  
należy, że w  P o lkach  n aszych ,  tyle jeszcze uczuć  n a ro d o ­
w y c h ,  obok  cudzoziemskich  n a ro w ó w  u trzym ało  się.

M iłość  wszystkie tru dn ośc i  łamie. P o jm ij  tylko każdy, 
że kocha jąc  o jczyznę, kochać  p o w in ien eś  język ,  k tó ry  jes t  
jćj g łosem rz e w n y m , a oraz  św ia t łem  d u ch a ,  ciało jć j o p r o -  
m ien ia jącem ; —  n iep o d o b n a ,  abyś m ając tern uczuciem  
w e z b ra n e  s e r c e ,  do w sp ó łro d a k a  n ie n a ro d o w y m  o d ezw a ł
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się językiem; —  byś w  wychowaniu twojćm i ukształceniu, 
umiejętne poznanie swego języka, na pierwszćm nie położył 
miejscu.

O bracia! obrzmiani wciąż tonami mowy ojczystej, nie 
czujecie słodyczy jej brzmienia, co wnika i przenika w  głąb 
duszę. Ale oddalcie się na czas w  obce k ra je ,  pożyjcie 
między cudzoziemcami, zachowując serce praw e i nieska­
żone ,  a zatęschni dusza wasza do tych głosów duszy w a -  
szćj pamiętnych, co się niegdyś o niemowlęce uszy wasze 
z pieszczotliwych ust matki odbijały, co potćm same z piersi 
waszej dziecięcej płynęły, co późnićj ogień i zapał mło­
dzieńczego ducha waszego rzucały, co wreszcie wymówiły 
i usłyszały z ust różanych, najtkliwsze wyznanie miłości. 
O]! jest  tyle wspomnień czułych i świętych w  pamięci naszćj, 
które wszystkie głos rodzinny w  głębiach w nętrza  obrzm ie-  
w a ,  że gdy żal duszę ogarnie, te brzmienia odzywają się, 
jak dzwony pogrzebowe za minionćmi laty, w  których się 
żyło między swymi, a żyło się środkiem mowy ojczystój. 
A komu Bóg da wrócić nazad w  swoje s tro n y , jaka radość 
ogarnie ducha, gdy rodzinne powietrze już w  granicach oj­
czyzny, zabrzmi wdziękiem daw no upragnionym narodowego 
języka. Nie posiądzie się z radości, nie wstrzyma się, by 
nie wymienił s łów kilka z przechodniem, co mimo idąc Pana 
Boga pochwalił; by przeciągłą rozm ow ą, ożywioną najwyż­
szym intererem w  rzeczach najpotoczniejszych, nie gasił tego 
pragnienia stęschnionćj duszy. —  Umiłowawszy tak język, 
gdy go kształcić i podnosić będziemy do doskonałości, pod­
niesiemy oraz w  nas ducha ojczystego, co tyin językiem 
przemawia. Z apew ne ,  że używanie języka ojczystego 
w  sprawach publicznych, żywotną mu nadaje siłę, ale 
o wiele żywotniejszą jest używanie go w  wychowaniu  p u -  
biicznćm, i w  powszednićm domowćm pożyciu.



vra.
„Pociecha ojcu , domowi ozdoba, gyn z nauk
w ojczyste powraca progi. “

Hypacyusz Pociej w  Homiliach.

Jednością narodow ości i języka je s t lite ra tu ra , i w  ogóle 
ośw iata narodow a. N aród narodow ość sw oją w ypisał i w y­
pow iedział w  pism ach i dziełach, i w ypow iada ją  obecnym 
stanem  oświaty swojćj. Środkiem  zaś do jednego i drugiego 
jest język. W szystkie obrazy życia narodow ego w  n a jro z -  
maitszćj barw ie obyczajów  i zw yczajów , złożone są w  p i­
śm iennictw ie n a ro d o w ćm ; i w szystek język , taki jakim  był, 
i jakim  się ukształcał w  kolei czasu, złożon w  dziełach p i­
sarzy ojczystych. L ite ra tu ra i ośw iata je s t to  zatćm  system 
nerw ow y w  ludow ćm  ciele ojczyzny, je s t to  jćj m ózg, sie­
dlisko wszystkich jój w ładz duchow ych. N arodow ość spo­
radycznie rozrzucona po obyczajach, życiu dom ow śm , i 
wszystkiem  tć m , w  czćm się przyrodzona w łasność rodu  
jednego przebija, w  ośw iecie i p iśm iennictw ie zlew a się 
w  jedno św ia tło , w  jedną barw ę. P lanety na niebie tak 
rozm aite w  sobie , jak  ziemia nasza , św iecą przecie tylko 
jednem  św iatłem . O blane blaskiem jednego słońca, przy­
św iecają nam przecie różną barw ą św ia tła , gdy się to  św ia­
tło  rozm aicie w  atm osferze każdego planety łam ie , i jaśnieją 
nam nocą to  srebrnćm i, to  różanem i, to  czerw onćm i p ro ­
mieniami. Podobnie narody tak rozm aite w  sob ie , w  pi­
śm iennictw ie jeden  osobny przedstaw iają charak te r, a duch 
nauk ośw iaty i postępu, chociaż jeden tylko w e wszystkich 
się ob jaw ia, to  jednak na ich indywidualności łam ią sie ieso  
prom ienie w  rozm aite osobne barwy. L itera tura narodow a 
każdego narodu ma dla tego swój odmienny kolor i chara­
k te r, acz z tylohcznych barw  narodowych ulany. Język 
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także , żyjący w  mnogich i różnych narzeczach wśród ludu, 
w  piśmiennictwie odrzuca wszystkie te partykularności swoje, 
i staje się jednym językiem dla objawu narodowego ducha.

Dla tćj jedności ,  którćj nie miały ani obyczaje naro­
d o w e ,  ani język, rozmaicie w  rozmaitych okolicach nagina­
ny, ojczyzna dobiera się w  piśmiennictwie i oświecie narodu 
swojego najwyższćj,  a tern samćm jedynćj duchowości. 
Oświata  jest rzeczywistym duchem ojczyzny, który ożywia 
za życia jego ciało, aż do ostatnich jego kończyn, i który po 
śmierci, gdy już ciało naw et w  zgnieliznę i w  skład innych 
ciał przejdzie, unosi się nad jój g robem , i przeprowadza ją 
do nieśmiertelności.

Zginęli G recy , zginęli Rzym ianie,
L ecz  żyje Hom er, żyje i W irg ili;

śpiewa po prawdzie jeden z p iew ców  naszych narodowych. 
Uważając na początki narodów , widzimy oraz, że ta  sama 
oświata była tchnieniem nasiennóm, którem zapładzało się 
pierwsze każdego narodu życie. Przyniósł ją Cekrops do Aten, 
Kadmus do Teb, Antenor i Eneasz do Włoch. Podobnie wszę­
dzie, czy sw oi,  czy obcy, blaskiem oświaty opromieniali 
skronią swoje , i w  charakterze bóstw  czy bohatćrów , gro­
madzili pokolenia obok siebie, i zawięzywali w  narody.

Jako więc w  człowieku pojedynczym całą jego godność, 
i całą jego zasługę oświecenie stanow i, które pracą nabrał, 
a naw et geniuszem swoim p o p a r ł ,  tak bardziój godność na­
rodu  stanowić będzię ta jego duchowa cząstka, która w  jego 
oświecie będzie złożona. Te narody nietylko najwięcój mają 
szacunku u  obcych, które innym w  oświecie przewodzą, 
ale i u  siebie godziwą, bo na rzetelnych zasługach opartą, 
dumę narodow ą w y w o łu ją ,  i tćm uczuciem silną ojczyzny 
swojej rozwijają potęgę.

1 my Polacy możemy spojrzeć z dumą na czasy Kazi­
mierza W . ,  kiedy ten król chłopków kładł fundamenta aka­
demii krakowskićj; jedną ręką podnosił mury i bogactwa 
Polski,  a drugą kreślił jój prawa w  Wiślicy; —  na czasy Ja­
giellonów, w  których polska oświata podbiła rozległe zie— 
m iceL itw y; —  na czasy Zygmuntów, owe złote wieki l i te -
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ratury naszćj, w  których oświata Polski napełniła s ławą 
całą Europę .  —  Wszakże ta  duma znika, wstydem r u ­
mienią się oblicza nasze i oczy opuścimy na ziemię, gdy 
spojrzymy na późniejsze wieki. Gziei to stanęliśmy w  oświe— 
cie! Jakże nas tu  prześcigły inne narody, i jak daleko po ­
zostawiły za sobą. Na obszernych urodzajnych równinach 
20 -m il io n o w e g o  ludu, rozpostarta jak całun niewola, z c a -  
łem towarzystwem barbarzyństwa i c iem noty , a w śród  nich 
gwarzy, hula kilkakroćstotysięcy obywateli w  bezrzędnćj 
i rozpasanój wolności; którćj żadna myśl wyższa nie miarkuje, 
ani powściąga; żadne pojęcie wyższego cćlu i postępu nie 
rozświeca i nie kupi. Byt materyalny, dobre mienie, choćby 
nędzą ludu uciśnionego okupione, najzupełniejszy egoizm, 
bo dobro kraju wyłączający, —  to hasło ogólne, pod którćm 
każdy pojedynczy, młody czy stary, rzucając w  kąt nauki, 
o św iatę, dobro publiczne i poświęcenie —  dąży do mety, 
nie pytając, jakie drogi do tego obiera.

Szanowne imiona kilkunastu, a choćby kilkudziesięciu, 
nie rzuca b lasku, na ten obraz zbyt czarnemi farbami nało­
żony. —  Odpokutowaliśmy za to ciężko. —  Postrzeż 
się więc narodzie, i ratuj nieśmiertelnego ducha twego. 
A gdy przekonywasz się, że ten duch w  oświecie złożony, 
całćmi siłami, z całą usilnością rzuć się do oświaty. P a ­
miętaj, że światło wszelkie ciemności zwycięża i rozprasza. Je ­
den wątły płomyk lampy obszerne, ciemne więzienia sklepienia 
rozświeca, a łuna zapalonego budynku, na mil kilka w  cieniach 
nocy widna. Podobnie w  świecie moralnym jeden błysk 
rozum u, chmury przesądów rozświetla , a pochodnia oświaty 
rozświeci ci przeszłość i przyszłość. Gdybyś narodzie nic 
więcćj nie zyskał, zyskasz nieskończenie w iele ,  bo zyskasz 
nieśmiertelność, zyskasz cześć i poszanowanie współczesnych 
i potomnych. Ale gdy pójdziesz drogą oświaty, gdy umi­
łujesz tę najszlachetniejszą cząstkę istoty twojćj,  to nietylko po 
za grobem czeka cię nagroda. „Czyń, co możesz, a będzie, 
co m o ż e ,“ jest wielkie przysłowie, gdy je  w  sfery ducha 
przeniesiesz. Duch jest  potęga nad wszystkie potęgi św ia­
ta ,  przełamująca wszystko, co nie jest z ducha prawdy i d u -
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cha św ia tła , ale z ducha fałszu i ducha ciem ności, by tćż 
tysiącem  tysięcy pocisków  najeżonćj. Jeżeli w ięc co chcesz 
zdobyć, zdobądz duchem  tw oim . T am , tam  jedynie siła 
i m oc n iep rzeparta , po za n ią  m aterya, by też pó ł kuli 
ziemskiej ob jęła, kupy się nie trzym a, i rozproszy się na 
atom y, przed sciśnioną falangą ducha.

T u  w ięc młodzi każdego narodu  u cz u j, co to  je s t oj­
czyzna, uczuj, co je s t je j duchem , jćj po tęgą, jć j szlache­
tn ą  cząstką, je j boskością; abyś gorejąc m iłością ojczyzny, 
w iedzia ła , gdzie w ylać strum ienie uczuć m łodzeńczych, co 
u jąć w  silne tw ćj m łodości ram iona. O św iatę ujmij! Naukę 
u jm ij! P rzyłóż się usty do tego niezm ierzonego m orza um ie­
ję tn o śc i, i pij —  pij z niego tak spragnioną duszą, jakbyś 
się m iała na całą w ieczność napić. Bo pam iętaj m łodzi, że 
gdy ty  urośniesz w  ducha, i ojczyzna w  niego u rośn ie ; żeś 
ty  jej ozdobą, jej zaszczytem , jćj szczęściem , jej w szyst— 
kiem ; że z ciebie p o d p o ra , z ciebie sław a i potęga narodu ; 
żes ty młodzi słońcem , a św iatło  tego słońca dnia k tóre­
goś m a kraj tw ój oświecić. Gdy ty się ośw iecać nie bę­
dziesz i prom ieniam i geniuszu kraju  nie rozśw ieeisz, za­
gaśnie kiedyś dzień nad nim  i noc ciem ności rozpostrze się 
nad tym ludem  i nad tą  ziem ią, k tó rą  ojczyzną sw oją nazy­
w asz , i o k tórćj p ra w isz , że ją  kochasz.

A w ięc kochając rozsądnie ojczyznę, św ieć przemysłem, 
n auką , m ądrością narodow i tw em u. P racą  zaś, niezłam aną 
i w y trw ałą pracą do tego się sposób. W oli, pośw ięcenia, 
rezygnacyi tu  p o trzeb a , bo tu  idcalności rzeczyw istość tw oją 
pośw ięcasz. Zda s ię , że ojczyzna odzyw a się do ciebie sło­
w am i Szyllera:*)

„Z apłacę kiedyś ci na drugim świecie,
Oddaj mi młodość sw ą! “  —

— „N ic mej ufności w  tobie nie rozmiecie.
Wezmę nagrodę, choć na drugim świecie,
Poświęcam rozkosz, i młodość mą.“ —

*) D ie Designation.
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„D aj mi niewiastę drogą sercu twemu,
Oddaj mi Laurę tw ą“  —

— „Przyszłość nagrodą żalowi czułemu,
Rzucam kochankę drogą sercu memu,
Ze łzą w oku poświęcam ją .“

Olo poświęcenie tw o je , młodzi uzdoln iona, abyś czy­
niąc rozbrat z rozkoszami ciała, rozmiłowała się w  oświecie 
z miłości dla tćj oświaty i z miłości dla ojczyzny. Są i tam 
rozkosze, wyższe i t rw a lsz e , które uczuje serce p raw e  i umysł 
ukształcony. Zdolności przyrodzone, bystrość i ła tw ość  
pojęcia, równie wyobraźnią jak  rozum ż y w y , przyznają nam 
Polakom  wszyscy cudzoziemcy. Tćm gorzój dla nas ,  że 
zagrzebujemy te  ta lenta, które winniśmy Bogu i ojczyźnie. 
Po  nieszczęśliwych i smutnych kolejach, które naród nasz 
przeszedł,  ten jeden szeroki pozostał nam gościniec oświaty 
narodowćj. Wybiegajmy po nim do zawodu. Śliczny to 
zaw ód ,  poświetlający nam s ław ą,  woniący kadzidłem olier— 
nem narodów. Jakież to słodkie zwycięztwo. A cóż, 
gdyby młódź podała sobie dłonie , zagrzewała się naw za­
jem  do celowania w  każdej gałęzi nauk; gdyby naraz sta­
nęły całe jej zastępy uzbrojone nauką ,  osłonione pance­
rzem w  każdym zawodzie gruntowych w iadom ości,  prze­
ciw którym żadna miałkośc nie podoła ,  i gdyby rzuciły 
w  świat geniuszu pociski, mógłby w tedy rzec drugi jaki 
Leonidas, przy  świetle tych gromów będziemy walczyli.

M owa tu wszakże tylko o tak nazwanćj intelligencyi na ­
rodu. S tanowią ją  ci wszyscy, co troskliwsze i rozleglej— 
sze odebrawszy po szkołach wyższych i instytutach wycho­
w an ie ,  stoją na czele narodu jako uczeni, urzędnicy, nau­
czyciele, duchowni, przemysłowi, zgoła, którzy m u przewodzą 
w  skutek wyższej swojej oświaty. P o  za tą klassą leżą massy 
ludu ,  niby ogromne pokłady ziemi, z po nad których tamci, 
jako wzgórza się wznoszą. Znamieniem jest  każdćj oświaty, 
że ciemności nie cierpi. Zła w ięc ,  sztuczna i złudliwa ta 
ośw ia ta ,  co się po nad ćmą nieoświeconego ludu unosi, 
i tćj mgły grubój nie przebija. Dopóki w  kraju niewola, 
dopóty nikt na granicznój jego tablicy nie położy napisu 

I. 5 *
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„ośw iecony .“ Barbarzyństwo, despotyzm i niewola, to 
trójca szatańska, nieprzyjaciółka odwieczna trójcy niebieskiej: 
o św ia ty , p raw a i wolności. Ztąd niewola z oświatą po ­
godzić się nie da. Pierwszym krokiem do oświaty jest roz­
bicie kajdan niewoli ludu. Lecz krom niewoli socyalnćj, jest 
jeszcze niewola moralna, gdy lud ten pozornie wolny, zo­
stawiony jest bez oświecenia. Jest to ,  jak gdybyś kogo 
z ciemnego więzienia wypuścił,  ale mu nigdy światła dzien­
nego oglądać nie dał. Nie czuje więc zmiany losu swego. 
Nareszcie lepićj mu było w  więzieniu, gdzie mu jeść i pić 
s tarczano, niżeli w  tćm omacku, gdzie sobie sam poży­
wienia ma szukać.

Szkółki wiejskie i dobrzy nauczyciele wiejscy są najży­
wotniejszą zatćm potrzebą ludu , i nie kocha kraju , ani się 
przejął duchem ojczyzny ten ,  co będąc dziedzicem włości,  
o oświecenie ludu swego się nie troszczy. Jem u to jedno, 
czy ludzie stworzeni na obraz i podobieństwo Boga, czy 
orangutany na zaciąg i na odrobek mu chodzą. On w  nich 
nie widzi bliźnich sw oich, mnićj jeszcze rodaków  swoich, 
ale widzi machiny żyjące, co na niego pracują. Onby więc 
miał wpisać się na Towarzystwo naukowćj pomocy, co to 
podobno z mass ludu talenta wydobywa i kształci, czyli i n -  
nemi słowy chłopów  oświeca? ’ Chcesz bracie niepodobnych 
rzeczy, gdy żądasz, żeby on na to dawał pieniądze, by chłop 
nabrał więcćj od niego rozumu, i bardziej ukształcił serce.

Onby miał chcieć założyć u siebie dom ochrony, aby 
chronić dzieci od szwanku, i zapełniać im czas nauką? Alboż 
on w ie ,  albo chce wiedzieć, że to dzieci wspólnej matki 
ojczyzny, że to jej obrońcę? Go go tycze, gdy j e ­
dno z nich zmarznie na mrozie, albo innym sposobem zmar­
nieje, zostawione bez opieki i dozoru; wszak to nie jego 
dzieci.

O taka zakamieniała obojętność na los garsztki biednego 
ludu ,  który opatrzność związała z losem ich pana ,  jes t  za­
trważająca. Zemsta nieba ją  ściga, i w  późnych pokole­
niach karze. Serce prawego syna ojczyzny się zakrwawia
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i oburza. A pytaj tego człowieka ze sercem  z lodu syby - 
ryjskiego, czy ci nie p o w ie , jakby piekłu na u rągow isko , że 
kocha ojczyznę! Ojczyzna, to  jego gum na i spichrze, jego 
inw entarze i fo lw ark i, jego knieje i p iw nice. D alćj myśl 
jego nie s ięg a , i o w ięcej się nie troszczy.

W  tym obrazie egoizmu m ateryalnego , który bodajby 
u nas, nie znalazł się w  rzeczyw istości, postrzegam y św ięty 
obow iązek starania się o ośw iatę lu d u , który ojczyzna na
ty c h , co ją  m iłują, w kłada. Jeżeli naród liczy 2 0  m ilionów, 
przeszło 19/2o przypada na samych w łościan i p ro le ta ry u - 
szów. W  tej m assie w ięc 19 razy więcój musi być zasobu 
duchow ego, niżeli w  i/>o ośw ieconych, co się o w ycho­
w anie dzieci sw oich starają. Nie ginąż w ięc te mnogie za­
soby ducha, te  talenta zdolności i geniusze, które natura 
porów no między ludzi, bez w zględu na s tan , rozdziela? 
Nie marniejąż bez żadnego pożytku dla n aro d u , d la te g o ,  że 
zaniedbane zostały, i najmniejsze w ychow anie nie dało im 
pory pojaw ienia i rozw inienia się? Nie czyniż się w ięc krzy­
w da narodow i i ludzkości, że z 2 0  części duchow ych na­
rodow ych potęg , jedna zaledwie w ydoby ta, a 19 części 
ich zostaje bez pożytku od pokolenia do pokolenia, przez 
długie w iek i, przyw alone głębokiem i w arsztw am i przesądu, 
ciem noty, nędzy i ucisku?

Dzięki w ięc T ow arzystw u naukow ej pom ocy, zaw iąza­
nem u w e W . Ks. Poznańskićm , co myśl tę  błogą pojęło, 
i w  życie w prow adziło . Dzięki i tym , co się dom am i ochron, 
i dziełami elem entarnem i dla ludu u nas zajm ować zaczynają. 
Są to podstaw y pierw sze ośw iaty. N iebaw em  dzieło to, 
w  myśl miłości ojczyzny i ewangelii podjęte, uwieńczy sku­
tkiem  błogosław ieństw o nieba. Bo możnaby nam  rzec: 
„szukajcie najprzód św ia tła , a wszystko reszta będzie w am  
przydane. “ Im w ięcćj będzie tu  pośw ięcenia nietylko 
w  składkach, ale i w  kierunku temi funduszam i, aby tylko 
zdatna m łodzież, i młodzież z mass ludu w ydobyta, pobie­
rała  naukow ą pom oc, tern z czasem obfitsze spłyną na n a­
ród owoce.
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Z całej oświaty narodu wyłania się literatura narodowa, 
złożona w  poezyi i prozie, niebędącćj czysto naukowćj tre ­
ści. Umiejętność każda, jest  kosmopolityczną, i naro­
dowych pierwiastków w  sobie nie mieści. Za t o ,  co jest 
odbiciem się myśli narodowćj i czucia narodow ego, naro­
dow e też stanowi piśmiennictwo. W  nićm to ,  jak w  źw ie r -  
ciedle przegląda się naród , w  nićm zostawił rzetelny wize­
runek całego żywota swojego. Jak  człowiek w  piśmie w y­
lewa indywidualnego ducha sw ego ,  i tem bardzićj je  nićm 
piętnuje, im duch ten jest potężniejszy, tak i naród odlał 
w  dziełach pisanych wszystkie swoje myśli i uczucia. H i -  
storya literatury jest biografią narodu. Tu on nam się przed­
stawia cały i żywy, taki jak był, jak żył. Chcesz więc po ­
znać i pokochać naród tw ó j ,  rozpatrz się w  jego literaturze 
narodow ej; poznaj długi szereg jego pisarzów, i ich dzieł, 
i dopiero na ich tle odlćj sobie rzetelny wizerunek ducha. 
K to  tego ducha odgadł i pojął,  kto myślą w yrós ł na my­
ślach pisarzy narodowych, wszystkich poprzednich w ieków, 
sercem wyrósł, na narodowości czerpanćj w obyczajach i uczu­
ciach minionych i żyjących; -—  ten ma praw o powiedzieć, 
jestem kością z kości przodków moich, i jestem dnchem 
z ducha narodu  mego. Kto zaś tego powiedzieć nie może, 
cóż wyrzeknie? Oto jestem duchem z obcego ducha, a ko­
ścią z kości przodków moich, p rzydatną,  by obcy rzucał 
n ią ,  jak się rzucają kostki na losy.

(Dokończenie nastąpi.)

— " W * * - ® - # * * M --------



x p i s m i e n n o ś c i  p o l s k i e j
w ciągu 1842. roku.

W  całym biegu piśm ienności polskiśj od roku  1 8 3 1 . 
dają się dw a przeciw ległe stanow iska spostrzegać —  dw a 
bieguny w prost sobie przeciw ne, pchające umysły ku dwom  
sprzecznym celom. Tćm i biegunam i są: L ite ra tu ra W ielko­
polska i literatu ra W ileń sk o -W o ły ń sk a , to  je s t w  W ołyniu, 
L itw ie , a w  ogólności za Bugiem rozw ijająca się. L ite ra­
tu ra  Poznańska w  ostatnióm  dw unastoleciu w yrobiła sobie 
sam odzielne p o ję c ia , rozw ijające się coraz pe łn ie j, i które 
z każdą chw ilą postępują i postępow ać muszą ku osiąganiu 
stanow iska coraz bardzićj radykalnego. T a literatura doszła 
do rezu ltatu  —  iż pragnie przedew szystkićm  Postępu . 
Ostateczny w ypadek, powyższy, literatury  Poznańskiój, w y­
robiony został pośród walki z ty m i, co byli system atu 
abso lu tnego , pijetystycznych dążeń i półśrodkow ych, oraz 
z mistykami, gromadzącymi się pod chorągw ie M ickiewicza, 
a pod firmą T ow iańsk iego , których ani potępiać n iem ożna , 
ani chwalić, bo nie pow iedzieli dotąd, czego w łaściw ie chcą, 
ale którzy spodziew aniem  się Messyasza i mistycyzmem rzu­
cili na siebie śmieszność, a szarpaniem  się na zasady postę­
pow e i pietystycznemi obrzędam i —  złe św iatło . Z odm ętu 
tych stronnictw  zwycięzko w ypływ ały pojęcia postępow e, 
o których wspomnieliśm y, i w śród innych obum arłych, stron ­
nictw o chcące postępu pojęciam i, zostało sam o —  żywotne
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W ileńska literatura doszła do rezultatu  w prost przeci­
w nego. Uznaje jedyne szczęście i zbawienie w  absoluty­
zm ie; pietyzm katolicki zachow ując za głów ny żywioł. —  
Podobne w yznanie w iary przez M ichała Grabow skiego J), 
Jarosza Bejłę, t. j. hrabiego H enryka Rzew uskiego 2), C h o -  
łonieskiego 3), Johna ofD ycalp , t. j. Placyda Jankow sk iego4), 
a n aw et J. J. K raszewskiego 5) uczynione, je s t niższe od 
w szelkich zbijań i krytyki. Niech w ięc się niedziw ią literaci 
koteryi W o ły ń sk o -L itew sk iś j, że z nimi nic do czynienia 
m ieć niechcem y, niem ogąc ich szanow ać. A  w łaśn ie rok 
1 8 4 3 . i 4 2 . wykazały płodam i w  ich zakresie w ydanem i, 
czćm są ci pisarze W o ły ń sk o -L itew sc y , i jak ich uważać 
mamy. °)

T e dw a sprzeczne bieguny polskiśj piśm ienności zbliżają 
się do siebie i m odyfikują w  prowincyach Polski A ustrya- 
ckićj i K rólestw a. P o  literaturze W ołyńsko —Litewskićj, 
najbardziej w steczną i najmnićj rozw iniętą jest Galicyjska. 
Tacy ludzie jak  Zieliński i pism a jak  L w o w ian in , byłyby 
czćmś bardzo zwykłem w  k o te ry i, k tóra w ydała M ięszaniny 
Bejły i K orespondencye G rabow skiego —  a w  literaturze

’) K orespondencye literackie. — A rtykuły w  Tygodniku Petersb , 
— W spom nien ie , które o nim czyni B ejło  (tom I. M ięszanin). — 
W  Tyg. P e t. p rzyznanie  się  do zasad B ejły  i tam że (D . P .  z dn. 
29. W rześn ia  1843. r.)

2) M ięszaniny tom I. i II. — m ianow icie artyk . P rzy sz ło ść  — 
A rystokracya — i z resz tą  całe  dziełko.

3) Sen  w  Podłtorcach.
ł) C hw ila — pow iastka  Jo h n a  o f D ycalp.
6) W  S tudyach literackich , A thenaeum  i Tygodn. Pe tersb ., 

gdzie chw ali B ejłę  i do system u Gr. p rzy zn a je  się.

6) N iemożem y brać za  z łe  L ibe ltow i, że w  Bibl. W arsz . zesz. 
M arzec 1843, w yraził się  łagodnie  a  naw et pochw alnie o G rabow ­
sk im , bo w ten czas , kiedy artykuł ten by ł pisany, niew iedziano j e ­
szcze , że Gr. je s t  takim , jak im  go dziś znam y. Z arzu tów  z tego 
w zględu czynionych L ibeltow i n iepodzielam y, ani jeg o  w yrażenie, 
bron  nas Boże ! za to lerow anie zasad  pana  M. Gr. uzuać się po ­
ważam y,
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Galicyjskiej ledwie kilku mężów, jak Borkowscy, Pol, B ie -  
lowski, ciągłą pracą wznieść się starają us i łow an ia -  
mij najszlachetniejszćmi do stanowiska godnego ich talen­
tów. Ale napróżno! Galicya i Kraków nad pojęcia, jakie 
roku 1836 . wyrobiono , ani kroku naprzód postąpić nie— 
m o gą ,  bo zewnętrzna siła stłacza tam żywotność wszelką, 
i chyba bezimiennie, cichaczem, za granicą pryska ta żywo­
tność. To też K raków  ledwie rozstrzelone usiłowania kilku 
pisarzy przedstawia, którzy niewyznaczywszy sobie stałego 
i odkreślonego celu, pojedyncze konary nauk obrabiają, jak :  
K rem er E s te tykę , Wiszniewski Historyę literatury, M ucz-  
kowski Dzieje Wszechnicy Krakowskićj i Naukę m ow y —  
i to obrabia ją , bez dążności wybitnej wykazania stanowiska 
pojęcia wolności,  jakie naród osiągnął; —  a Galicya za czaso­
pismo jedyne ma Dziennik m ó d ,  muszący się na lekkićj 
ograniczać pow ias tce ,  lub recenzyjce; w  czasopiśmie zaś 
zakładu Ossolińskich, ledwie jeden artykuł o słowiańskich 
dziejach Bielowskiego ma wartość. To tćż rezultat Galicyj- 
skićj i Krakowskićj literatury bardzo niskie zajmuje stanowi­
sko, bo okazuje tylko pragnienie pojęcia dziejów słowiańskich, 
poezyi ludu i odtwarzania w ieków  minionćj szlachetczyzny 
w  poezyi. Tu  już krok postąpiono nad dążenia wyrażone 
przez pisarzy W ołyńsko -L itew sk ich .  Bo literatura żąda 
narodowości —  a błąka się myślą po Słowiańszczyznie i po 
duchu Ludu, dając jakby przeczuć, że Ludow ość i B ra te r -  
skość Słowian jest stanowiskiem dzisiejszego ducha —  w  t e -  
raźniejszćj dobie. Ale tego się ledwie domyślać, ledwie 
przeczuć to można z Galicyjskiej literatury. Nie pisarzom 
tamtejszym, ale innym przyczynom na karb, ten stan nie­
mowlęctwa literatury przypisać należy, boć tam na chęciach 
i talentach nie zbywa.

W a rsza w a ,  w  ogólności dzisiejsze Królestwo P o l­
skie, stanowi przejście, bo tam już wypowiedziane p ra ­
gnienie walczy z innemi zasadami, —  stronnictwa abso­
lutyzmu, monarchizmu i arystokracyi, katolicyzmu, dążeń 
nijakich. Wielkopolska tę w^alkę już przebyła, dla tego 
niby m artwość ,  niby obojętność w  literaturze W ie lk o p o l -
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skiej, a rzeczywiście zupełnie odniesione zwycięstwo zasad 
Ludowych nad inne ,  w  takim stopniu ,  że już nieobchodzi 
ją  pogromionych stronnictw  zżymanie się i krzyczenie.

W  W ilnie zupełna wsteczność —  w  Galicyi budzące 
się dążenia —  w  W arszaw ie już walczące ze w s te cz n e -  
mi —  w  Wielkopolsce już zwycięstwo —  to jest  dra­
binka, po której szczeblach od piekielnćj otchłani duch 
literatury polskiój w s tępow ał na wyżynę, na którćj dziś 
buja. Wszystko w  tym ciągu harm onijne, konieczne, ro­
zumne i wolne.

Stan  W arszawskiej literatury najbardziój jest zajmują­
cym, bo walka żywiołów w re ,  starcie gwałtowne, i wszy­
stko pełne życia, zapału i uniesień ,  choć jeszcze nieprze— 
trawione. Brak tamtejszćj literaturze spokoju i oblicza peł­
nego godności,  jakie osiągnęły dążenia w  Wielkopolsce 
i emigracyi; a szarpanie się i niewyrobioność pisarzy w a r ­
szawskich często razi, lecz za to poświęcenie się całą duszą 
i wylanie się dla sprawy literatury ojczystćj, niemało dla nich 
serc ująć powinno. W  Emigracyi i W ie lkopo lsce , oboję­
tność i jakby martwość li tera tury ,  razi na pierwsze w ej­
rzenie, aleć inaczćj być niemoże, tam gdzie już za­
sady zwyciężyły stałe, gdzie więc spór wszelki, które dą­
żenia lepsze, próżny. Pozorna m artw ość jest właśnie z u -  
pełnem zwycięztwćm zasad postępowych i ustać tylko w ten ­
czas może, kiedy myśl now a żywotna i tw órcza ,  nowy 
postęp w yw oła ,  a postęp ten w  dziedzinie pojęcia reformy 
spółecznój, w  dziedzinie wyższego, nad dzisiejsze pojęcia 
postępu ,  tylko nastąpić może, i nastąpi ,  bo  wedle rozumnćj 
konieczności nastąpić musi

i  akie stanowisko w  ogólności zajmuje literatura polska. 
Mamy przejrzeć postęp jaki w  ciągu roku zeszłego 1 8 4 3 .  
uczyniła. Naprzód w ięc  ogólne rysy, dalćj pojedyncze zja­
w iska,  pokrótce i najtreściwićj przejrzymy: czystą B ib l io ­
grafię pomijając, bo taby zakres pisma naszego przechodziła, 
a ma właśnie stanowić dodatek do Rysu dziejów p iśm ien-
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nictwa polskiego w ostatnićm dwunastoleciu 1 8 3<y43.. 
Obszernćj pracy, którą się zajmujemy obecnie, i która nie­
bawem ukończoną będzie.

Rok zeszły w literaturze W ołyńsko-Litewskićj był w a­
żnym spow odu, że stanowił dopełnienie tego, co w niój 
się w  roku 1842 . rozpoczęło. W ydania Korrespondencyi 
Litewskich M. Grabowskiego, Mięszanin Bejły (hr. Henr. 
Rzewuskiego) w roku 1842 . wyszły pierw sze, w r. 1843 . 
drugie tomy obu dziełek. Te dziełka są nieocenialne 
bo wykazały jasno , czem są dążenia ich autorów  i 
wszystkich tamtejszych pisarzy, pochwalających dążenia 
absolutyzmu. A wykazanie jasne tak ważnego stanowiska 
literatury polskićj, było tóm wszystkiem, cośmy pragnąć 
mogli po p. Grabowskim, Rzewuskim i całćj ich licznćj słu­
żbie orszakowćj. Oprócz tych dwóch dziełek wyszło je ­
szcze mnóstwo innych, ale nas to wcale nie zastrasza, bo 
mnogość ram ot nie narobi wiele złego. Niechcemy przez to 
koniecznie twierdzić, że wszystko złe, cokolwiek w  W ilnie, 
K ijowie, lub Petersburgu wyjdzie, ale największa część 
wychodzących tam książek podziela dążenia Grabowskiego 
i Rzewuskiego. Bo w  tamtych stronach jedno jest tylko 
czasopismo literackie Tygodnik Petersburski: on wszystko 
chwali, co w dążeniach Grabowskiego i Rzewuskiego, bo 
też ci dwaj pisarze i Kraszewski głównie feleton Tygodnika 
Petersburskiego zasilają, a ciągłe tylko chwalenia napoty­
kamy w  Tygodniku Petersburskim —  chwalenia i wołanie, 
iż niema zbawienia jak w  ciemnocie! —  To pismo włada 
opinią w  W ołyńsko-Litewskich prowincyach. — Athenaeum 
pod redakcyą Kraszewskiego, wychodzi nie peryodycznie 
w r. 1 843 ., jak dawnićj: walczy za sprawę katolicyzmu 
i uwielbia dążenia Grabowskiego i Rzewuskiego. Już w ię— 
cćj czasopism niema; przystępujmyż do książek wydanych 
osobno. Tu naprzód zwraca uwagę Kraszewski. Pisarz, 
któremu talentu zaprzeczyć niepodobna, a który zmarnował 
wszelką zdolność, przez pisanie nader pospieszne i w  duchu 
Bejły. Są jednak pisma jego wydane w  r. z. oprócz r e -
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cenzyj w  Tygodniku Petersburskim i w  Athenaeum , od tego 
zarzutu w o lne ,  bo niemają dążenia żadnego. Tak jego po­
wiastka Ulana, bogata w  obrazy p iękne, niekiedy naw et 
poetyczne jego Obrazki historyczne, nieraz pełne życia 
i rysów przeszłości polskiej uchwyconych z ta len tem ; tak 
Akta Babińskie, książeczka mająca wyśmiewać spółczesną 
literaturę, która nam się widzi bardzo nieosnowną; tak w  końcu 
poem at Mindows, będący częścią dalszą Witoloraudy, za k tó ­
rym ma iść poem at W ito ld ,  a wszystkie trzy stanowić będą 
całość pod napisem ogólnym A n a f i e l a s .  To są wszystkie 
tegoroczne wileńskie publikacye K raszew sk iego : Mindows 
z nich najważniejszą, Akta Babińskie niewarte naw et spoj­
rzenia. Obrazki historyczne i Ulana są z wielkim napisane 
ta lentem, ale to bawidełka tylko, bo w  nich żadnej idei ży— 
w otn ić j ,  postępow ćj; tylko szkice, obrazki ubiegłych i dzi­
siejszych czasów, ale obrazki —  i baw idełka ; to nie dla 
nas dziś duchowy pokarm, bo nam żywota trzeba, a nie za­
bawy. Mindows wielką jest  bez wątpienia kompozycyą —  
ale niema całości, niema poezyi, zapału i życia: tylko ob­
razy zimne pogańskich L itwy czasów i życia M indowsa, ale 
te czasy nieobchodzą nas, bo siły niemają żywotniej, a Min— 
dow s,  za nikczemny, za mały charakter,  aby nas mógł za­
jąć. —  W  jego duchu ani promyka poezyi n iem a,  w  tętnach 
żądz i myśli i uczuć jego ani jednego żywiołu, który w  nas 
w r e ,  któryby polskiemu mógł być zrozumiały sercu. Czy liż. 
Mindows chce ludu wolności?  Czyż chce jak W allenrod 
oswobodzić Ojczyznę —  bynajmniej —  a skoro tak jest, 
cóż nas Mindows obchodzi? I  pow ieść się też wielekroć 
rw ie :  jest  zimna, nieożywiona, obrazy rzadko poetyczne, 
tak ,  że W ito loraudę prawie od Mindowsa wolimy. P o ­
chwałę, którą na Mindowsa Tyszyński napisał w B ib l .  Warsz.,  
każdy uzna za przesadzonę i napisanę —  ze stanowiska —  
bardzo niskiego, bo niedotyczącego wcale idei wolności,  
wyrabiającej się w  literaturze, ani dążeń autora. A dążeń 
w  Mindowsie niema żadnych, bo i życia w  Mindowsie niema. 
Oprócz tego ogłosił Kraszewski tego roku  w  W arszawie d ru ­
gie wydanie poezyi swych w  2. tomikach, których niewarto
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było po raz drugi w ydaw ać: L atarnię Czarnoksięzką w  4. 
tom ach. Są to  obrazki W ołynia w  szkicach obyczajowych, 
ale bardzo słabych, n ieporów nalnie nędzniejszych od tych, 
k tóre w  Ulanie i Obrazkach historycznych spotykamy, i k tó re  
m ają jakąś w artość. Z resztą Latarnia Czarnoksięzka n a­
zywa życie karczem ne i p ijacko-n ieobyczajne dem okra ty - 
cznćm —  podobna bezczelność boli i śm ieszy, a je s t nie­
p raw d ą , bo postęp się na cnocie sp iera , a pijackie i h u ­
la ckie życie , je s t z w  i e r  z ę c ć m , a nie dem okratyczn ćm 
i tak żyjący —  przyw łaszczają sobie —  św ięte m iano de­
m okratów , bo to  m iano , myślącym i żyjącym lu d o w o , cno­
tliw ie , przysto i, a nie krzyczącym w ie lk ie , szum ne słow a, 
a żyjącym ladajako. Czyżby o tern m iał niewiedzieć —  czy 
niechciał o tćm  w iedzieć K raszew ski ? Szkoda ta len tu , że 
ten  w ziął k ierunek , a do Bejły i do G rabow skiego lgnie. 
W ydał jeszcze K raszew ski Pom nik do hist, obyczajów  w  P o l­
sce w  XV. i XVI. w . pod w zględem  dziejow ym , jako m a -  
teryały m ające w artość niejaką.

K siądz H ołow iński w ydał III.* tom  sw ojćj Pielgrzym ki 
do Ziemi S w iętć j, je s t on jak p ierw sze wypływ em  pijetyzmu 
w ygórow anego. W  podobnym że duchu są jego Legendy, 
w ierszyki niem ające żadnej poezyi, choć je  dla ich pietysty— 
cznego dążenia Tyszyński w B ib l. W arsz. chw ali i pod niebiosa 
w znosi, co jest niem ałą boleścią dla n as , bo widzimy czło­
w ieka pełnego ukształcenia i ta len tu  w padającego w  pije— 
tyzm H ołow ińskiego, G rabow skiego i im podobnych. Z re­
sztą Legendy są blade i bez w arto śc i, naw et bez względu 
na dążność.

W  poezyi i pow ieści najw ięcćj wydała w  1 8 4 3 . roku  
L itera tura W ileńsko -  W ołyńska. Chodz'ko ógłosił Obrazy 
L itew skie, P erthes dw a tomy poezyi, Groza także; Jez ie r­
ski, au to r pana K asztelana, pow ieść Julia i Marya. O gło­
szono i zapow iedziano Bleporiskiego Bigos h u lta jsk i, F ili­
pow icza Pana Jasno tkę, Podwysockiego P i jJezvdery , M a -  
rijana (G allego) poem at S ierotę. N adto Jo a n  of Dycalp 
przełożył P uste kobiety W indso ru ; nap isał Paibiętnik Elfa,
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ułożył Uczucia Lhrześciańskie podług W ielanda. O pow iada­
nie Johna of Dycalp i Pow ieść składkow ą przez niego i przez 
K raszew skiego napisaną, a Chołoniewski w ydał pijetysty— 
czne S łow a nieprzyjaciół Chrystusa i D w a w ieczory pani 
S tarościny O lbrom skiej, z których to bełletrystycznych tw o ­
ró w , ani jeden  nad m ierność się nie wznosi. Z pism p ó ł-  
peryodycznych, lub zbiorow ych, wyszły: Rubon, Radegast, 
R im em branza, N ow orocznik K rasińskiego, N iezabudka i R o­
cznik literacki Podbereskiego. W szystkie bez barw y, dąże­
nia i bez w artośc i. O statni jednak Rocznik literacki zaw iera 
kilka w ierszyków  pani Sztyrm er i tejże pow ieść odbitą, także 
osobno w  P etersbu rgu  Frenofagijasz i F reno lesty , tw ó r  naj­
lepszy z w ydanych w  literaturze W ołyńsko -L itew sk ie j, który 
przeto  obszerniejszych uw ag uczynimy przedm iotem .

Belletrystyka w  literaturze W ileńsko -W ołyńsk ió j, kw i­
tnie jak  widzimy co do liczby, ale nie co do w artośc i: dla 
tego to musieliśmy ją  zbyć jednem  pociągnięciem p ió ra , boć 
szkoda czasu dziś praw ić o baw idełkach bez dążenia i dla 
zabawy ledw ie mogącycłl się przydać; często uważających 
sp raw ę polskę ze stanow iska G rabow skiego , a zaw sze u ltra— 
pietystycznego.

Z dzieł w ażniejszćj tre śc i, jako m ateryały h isto ryczne: 
„Ź ródła do dziejów “ w ydaw ane przez G rabow skiego i P rz e z -  
dzieckiego —  bardzo nędzne (Justyna nie Teodora) N arbutta  
D zieje w ew nętrzne L itw y —  i w ydanie rękopism u Paska 
przez L achow icza, w arte  są spom nienia. O rnitologia T y -  
zenhausa stanow i jedyne naukow e dzieło , wyszłe w  tamtych 
stronach.

Tłum aczeń Odyńca Tom  V .; K arpaccy G órale K orze­
n iow skiego , dopełniają spisu wyszłych książek. —  Zapo­
w iedziane zaś są na r. 1 8 4 4 . :  S tary M ąż, 'Żydzi i Arcydzieła 
dram atyczne europejskie (w  przekładzie) K orzeniow skiego, 
Ukraina da\ypa i teraźniejsza, i Tajkuny G rabow skiego, 
Mięszaniny historyczne Lachow icza i Pam iątki starego szlach­
cica litewskiego. Będzie dużo n o w o śc i, ale pew nie nie— 
w arto  ich jsgdzie czytać! —
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O Odyńcu i Korzeniowskim spomnieliśmy na końcn w y­
liczenia p łodów tegorocznych literatury zabużańskićj,  bo 
choć tam miejscowością zw iązani, do tamtejszych dążeń 
nie należą. Odyniec , pełen słodyczy i wierności w  śli­
cznych przekładach, Korzeniowski w  dramacie nie bez ta­
lentu , z tła życia góralskiego wysnutym —  nie do pogar­
dzenia, miłe datki literaturze ojczystej złożyli. ■— . Z przej­
rzenia pokrótce szczegółów piśmiennictwa W ołyńsko -l i tew — 
skiego widzimy ostatecznie, że je  stanowi błaha belletry— 
styka, wstecznych dążeń i zaprawdę, cóżby nad nic wartą  
belletrystykę mogło się tak ,  jak tamtejsza literatura zszarzać 
dążeniami zapleśniałemi od wsteczności?

W  Galicyi ledwie dzieł kilka wyszło —  i tak wydanie 
Maryi Malczeskiego, poezyi Gawińskiego, i oddruk z czaso­
pisma zakładu Ossolińskich ważnych rozpraw  o języku pol­
skim Deszkiewicza, a nakoniec Powieści i legendy Jadama, 
stanowią przy Dzienniku mód Kulczyckiego (raczćj Bielów— 
skiego) i Czasopiśmie Ossolińskich, ogół literatury Galicyj­
skiej z r. 1 8 4 3 .  Jakże to mało! W ydania  rzeczy dawniej­
szych, to rzecz mnićj żywotna; rozprawy o języku, choć 
głęboko pomyślane, to  nie obchodzi w pros t  narodu i jest 
zawsze przedmiotem mniej zajmującym; Czasopismo Osso­
lińskich, sarnemi bezdążnćmi najwięcćj —  materyały m artwe 
do dziejów stanowiącćmi —  zapchane pismami, a Dziennik 
tylko powiastką i recenzyą może jaśnieć —  więc koniec 
k o ń có w ,  powieść Jadama i powieść w  Dzienniku, to cała 
Galicyjska l i t e ra tu ra ! podobnego ubóstw a żadna część 
Polski niema. —  Powieści Jadam a, to jest Adama G or­
czyńskiego, wyszły w łaściwie w  jesieni w  1 8 4 2 .  r . , lecz 
że teraz do W arszaw y i Poznania dopiero doszły, p rz e -  
toż teraz o nich spomnieć należy. Są to poezye , a równie, 
jak prozą S y l v a  r e r u m  i dawniej P o m i e ś c i  ubiegłych 
czasów myśli i czyny oddać mają na celu. Gorczyński 
w  wierszu, równie  jak w  prozie, którą zasila często Dzien­
nik m ó d ,  okazuje bardzo wiele ta lentu: nieporównanie 
więcój niż w  dramacie, w  czem słabe próbki umieszczone 
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w  Bibl. W arszaw sk ie j  s taną  za do w ó d .  Ale A. Gorczyński, 
ró w n ie  jak  w szyscy Galicyjscy l i te rac i ,  czy n iezdo len ,  czy 
dla  zew nę trznych  przyczyn —  co je s t  rzeczywiście  p raw d ą ,  
jak my p rzekonani je s teśm y —  nie  m oże dążeń  śm iałych 
i dzielnych —  myśli p os tępow ych  i w yrob ionych  p o d a w a ć .  
D la  tego  w  G orczyńskim  tylko s trona  o b raz ó w  i z a ry sów  
p rzesz łośc i ,  jako  w ie rn ie  i z ta len tem  w y k o n a n a ,  zasługuje  
n a  jak ąś  u w a g ę  —  aleć zresz tą  to  rzecz w ca le  n iew ie lka , 
a  czego innego w  jego  tw o ra c h  ani szukać ,  ani znaleść nie 
m ożna. O p o w ieśc i  i legendy, za bardzo  m oże  w  du ch u  
om dlałym  p o c z ę te ,  ba rdzo  częs to ,  w  t ło  pije tyzm u p rz e— 
dzierzgają  się. D ziennik  m ó d  K ulczyck iego ,  j e s t  w ięc  
w ła śc iw ie  alfą i om eg ą  Galicyjskiej l i te ra tu ry ,  i jak  na ta m ­
tejsze okoliczności je s t  b a rd zo  dobrym . P ró c z  pow ias tek ,  
n iem ogących  m ieć s tano w isk a  m yś low ego w y ro b io n e g o ,  ani 
dążenia  w y b i tn e g o ,  m ogących tylko w  najlepszym razie  z w ra ­
cać  myśl ku  rzeczom kra jow ym  napo tykam y w  tegorocznym  
D z ien n ik u ,  p rzek łady  z Szyllera P o d leck iego ,  z D on  K a r l o -  
s a ,  K ło b u k o w s k ie g o , G orczyńsk iego , z d ra m a tó w  w łasnych  
m am y  M ag nu sze w sk ieg o ,  u s tępy  z K am ila  i R ozbójn ika  sa ­
lo n o w e g o ;  us tępy  p ra w d a  p iękn e ,  ale z k tórych żadnego 
w n io s k u  o całości uczynić ,  ani n a w e t  p ow ied z ie ć  m ożna, 
ja k ie  one  w łaśc iw ie  m ają  znaczenie. B ielow skiego  księżni­
czka O s tro g sk a ,  rzecz h is to ryczna  i recenzye  literackie  m ają 
n iezaprzeczoną  w a r to ś ć ,  ale p rzedew szy s tk iem  odznaczają  
s ię .  pani L . B . ,  u s tępy  z dzieła o w y c h o w a n iu  kob ie t  jako  
m a te k ,  pom yślane  zd ro w o  i choć m o że  nie całk iem r a d y k a l -  
nie, jed n ak  do b rze ;  tudzież poczc iw ie  i o by cza jo w e  artykuły  
Leszka D unina  B o rkow sk iego .  T e  os tatn ie  są ozdobą  D zien­
nika m ó d  i l i te ra tury  galicyjskićj , b o ć  os ta teczn ie ,  D ziennik  
m ó d  s tano w i galicyjską l i te ra tu rę ,  a  w  D z ienn iku  m ó d :  
p rzek łady  —  to rzecz p o d rz ę d n a ,  pow ieśc i  Gorczyńskiego, 
Bolesty  (a  inne  są  albo p rzek ład am i ,  albo m ało  w arte )  
tylko o ta lencie  dają  znać ,  a leć są bez znaczen ia ;  toż  sam o 
us tępy  z d ram a tó w . R zecz h is to ryczna  B ie low sk iego  za k ró ­
tka i raz się tylko p o jaw iła ,  a u s tępy  z dzieła pani B . ,  j e ­
szcze nie zap ew n ia ją ,  czy całe dzieło będzie na rów n i z cza—
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sem; więc pozostają na czele Dziennika artykuły Borkow­
skiego, chłoszczące ironią cierpką, dowcipem żywym, r u -  
chawym, wady obyczajowe arystokracyi, a wciskając się 
równie w  gawędkę, jak w  recenzyę jakiej sztuki teatralnej 
L. D. B ., umiejąc w  każdym przedmiocie dotknąć jakiejś 
śmieszności arystokracyi i wychłostać ją , rozwija przytem
zasób wiadomości wszechstronnych i wykształcenia, tak, że
jego ustępy nader się przyjemnie czytają, a przytem: ponie­
waż każdy prawie z jego artykułów śmieszności wystawia, 
sprawiają one wielką pociechę, że literatura galicyjska za­
czyna pragnąć towarzyskości wolnej od szumowin społeczeń­
stwa w ielkim  zwanych światem. Czy jednak postępowe 
stanowisko pojęcia ma wyrobione Borkowski —  twierdzić 
nieśmiemy, bo z jego pism wykazuje się ty lko , że poznaje 
się na śmiesznych i niegodnych stronach towarzystw.

Tego roku 28. Czerwca, umarł powszechnie szanowany 
Józef Dunin Borkow ski, wydawca prac literackich, uczony 
w  greckićj nowej literaturze, a poeta dobry, który zbierał 
właśnie A l b u m ,  mające wyjść na dochód jednego ze zgo- 
rzałych miast galicyjskich. Ten mąż słynie równie jak brat 
jego Leszek i Augustyn Bielowski, z w ielkićj cnoty, a śmierć 
jego powszechną wzbudziła żałość.

Kraków  ze swoją literaturą stanowi jakby dodatek do 
Galicyi. Pisma literackiego czasowego żadnego niema. 
Wyszło tego roku w  tej dawnćj stolicy, oprócz kilku bro­
szurek, Rej z Nagłowic, dyalogowana nędzota. W tóre 
wydanie Wiszniewskiego charakterów rozumów ludzkich, 
które pięknie pisane i w  trafnych nieraz spostrzeżeniach, ale 
nie są na dzisiejszćm filozofii stanowisku. Dalszy ciąg h i-  
storyi literatury także Wiszniewskiego, która zrazu obiecy­
wała bardzo w iele, a obecnie ukazała się, iż jest często 
błędnćm zbieraniem zjawisk literatury, połączonych z opi­
sami zdobycia Konstantynopola i t. d., zbieraniem bez— 
barwnem i bezdążnem, jeśli nie wstecznćm. Historya L i­
teratury Wiszniewskiego ma swoję wartość i znaczenie 
w  rzędzie tegoczesnych książek, to jednak znaczenie jest 
tylko podrzednem. Bo czyż nam autor wskrzesił ducha



ubiegłych czasów? czyż nam go ukazał w  postaci żywej, 
a każde zjawisko czy liż w  konieczności rozumnćj dostrzedz, 
jako logiczne potrafił? bynajmniej, autor miał nam dać h i -  
storyą literatury, dał obraz jej szkieletu, bo wszakże n ie -  
wierzy w  konieczność postępowego biegu ludzkości, nie 
pojmuje rozumowej wolności rozwijającćj się w  historyi. 
To sam w  ciągu dzieła przyznaje. Lecz kto niejest na ró ­
w ni z czasem, mógł nam czarowny, pod względem stylu, 
śliczny obraz historyi literatury podać, tak jak podał W i­
szniewski , ale nie sarnę historię literatury, bo na skreślenie 
jćj trzeba pojmować literaturę jako rozwijanie się idei wol­
ności w  narodzie —- a do takiego pojęcia niewzbił się W i ­
szniewski; owszem pozostał za nim zdała, bo w  dziele le­
dwie zw rot ku przyszłości polskiej spotkasz.

Jako materyał dziejowy nie są bez wartości wychodzące 
zeszytami w  K rakow ie Groby królów  polsk ich . i pomniki 
sławnych mężów w  świątyniach krakowskich. Koisiewicza 
wydanie dzieł Hugona Kołłątaja i rozprawka o spadkach 
beztestamentnych podług p raw  i zwyczajów dawnych ziem­
skich polskich, zwracają jeszcze na siebię uwagę.

Lecz najważniejszą tegoroczną publikacją są Józefa K r e -  
m era ;  L i s t y  z K r a k o w a ,  estetyka wyłożona popularnie; 
o tćm dziele obszerniej spomiemy.

Litera tura galicyjska, na ciągle wstrzymywanych ogra­
nicza się usiłowaniach, i dla tego prócz Dziennika mód w y­
dać może ledwie co lat parę coś ważniejszego, w  k ra k o w -  
skiój literaturze widzimy oczywiście, choć niebardzo szczę­
śliwy, zawsze jednak pożyteczny zw rot um ysłów , za przed­
miotem poważniejszym: dowodem tego lłistorya literatury 
Wiszniewskiego i Listy z K rakow a Kremera.

W cale  niepoważny i wcale do naukowości niezbliżony 
naw e t ,  nosi charakter L iteratura warszawska. Co w  niej 
lepszego, to niezdolne wzbić się do samowiedzy, i ztąd 
brak wyrobienia i przy młodzieńczej sile, zupełnie rażące 
młodzieniaszkowate rzucania się. Częste słowa zamiast
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rzeczy , a żyw ot inny od słów . W alka stronnictw , z n a j-  
różniejszem i odcieniam i, w rze z całą żywością i gw ałtow no­
śc ią , a jej polem g łów nie , ztąd też najbardzićj upraw ianą 
n iw ą w  w arszaw skiej literaturze je s t C zasopisarstw o, a ma 
W arszaw a przeszło 3 6  pism czasow ych, różnych dążeń, 
i różnej osnow y i zakresu. P rócz czasopism dzieła w y­
chodzące w  W arszaw ie , są najwięcej albo bez w artości, 
albo dążeń wstecznych; praw dziw ie w yrobionych naukow ych 
dzieł, w cale nie znajdziem. Między wszystkiem i przedm io­
tami historycznych zasobów  zbiory i kom pilacye, p rzedruki 
i ogłaszanie rękopism ów  dawnych —  najbardzićj je s t u p ra ­
w iane. W  zakresie historyi kompilacya i grom adzenie m a -  
te ry a łó w , bardzo niskie zajmuje stanow isko , ale i to  już 
je st dobrem , gdy niem a czego lepszego. W ażniejsze zbiory 
w  tym zakresie są : najprzód K raszew skiego pom niki, o k tó­
rych już m ów iliśm y, dalój K. W ł. W ójcickiego Biblioteka 
Starożytnych pisarzy, zaw ierąjąca przedruki rzadszych da­
wnych broszur i dziełek; tegoż W ójcickiego Obrazy sta ro ­
daw n e ; now e pow tórzen ie w iadom ości, któreśm y już dw a 
razy w  Zarysach dom ow ych i G aw ędach tego pracow itego 
kom pilatora czytali. M. Balińskiego pism a w e IV. tom ach, 
sam e kompilacye i zasoby dziejow e już daw niej drukow ane, 
między którćm i najważniejsze pam iętniki o Barbarze R adzi­
w iłłów n ie , złożone z je j listów  i innych dokum entów . S ta­
rożytna P olska tegoż Balińskiego i Tym oteusza L ipińskiego, 
je s t to  przerobienie dziełka Swięckiego. W  końcu historya 
Lublina (Obraz m iasta Lubi.) S ew . Zen. Sierpińskiego w y­
danie w tó re , rzecz dość s ła b a , i podsycająca dum ę pańską 
przekład z niemieckiego dziełka o S tosunku hr. R adziw iłłów  
do dom ów  panujących książąt w  N iem czech, przez męża 
księżniczki R adziw iłłów nćj, Ryszczewskiego. W łaśc iw ie  
naukow a literatura otrzym ała w  r. 1 8 4 3 .:  P rzygotow ania 
do w iedzy m ow y polskiój Jezierskiego Felixa, pom ysł w  n ie­
jednym  szczególe praw dziw y i trafny, ale zw ichnięty n ie­
znajom ością stanow iska filozofii dzisiejszej, a dążeniem  do 
okazania tej znajomości. —  K om pas polski, opis tego now o 
wykreślonego i wykonanego kom pasu przez Ja strzęb o w sk ie-
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go, rzecz naukowa ważna i ciekawa. Galwanoplastyka T o -  
łowińskiego, wystawienie w ypadków  w  tej gałęzi nauk 
otrzymanych, niezawierające bynajmnićj nic nowego w  so­
bie. O  papierach publicznych Zabelewicza, rzecz obszernie 
traktowana, ale mało zajmująca. O woż i wszystko, co nau­
kow ość w  W arszawie w  dziedzinie swej zaw ar ła ,  ho prze­
cież niemożna przekładów , jak Historyę naturalną Yireja, 
Podróże Lam artina , Żywot Napoleona, albo fizyologie wy­
daw ane uM e rz b ac h a ,  zaliczać do czegoś więcćj,  jak do fa­
bryki przekładów dla spekulacyi, która to fabryka rozciąga 
się do tłumaczeń naw et z rossyjskiego języka, powiastek, 
jak fregata Nadzieja, lub Pamiętniki Waryata.

Przekłady te  wszystkie są tuzinkow e, ani w  doborze, 
ani w  wykonaniu zalet niema zgoła, i jakże chcieć na­
w e t  wynaleśe tam zalety, gdzie powodem  podjęcia pracy 
nie zamiłowanie literatury, lecz w p ro s t  żądza zarobku? 
I  tem u raczej dziwić się należy, że jeszcze bardziej nie po­
niżyła się warszawska literatura. W praw dzie dla sp c k u -  
lacyi księgarskich, przetłumaczono jakąś ramotkę z f rancuz-  
kiego, o sposobie kłaniania się pod szumną nazw ą: W y ­
chowanie XIV. w ieku; napisano mnogość hum oresków , jak 
Pioski nie p ioski,  Trochę śmiechu trochę p łaczu , Bre­
wiarz Świecki Brunona Hrabi Kicińskiego, a naw et książkę 
do nabożeństwa, wydaną u Sennew alda,  nie dla innego celu 
powykraw ała pani P . K. z dawniejszych podobnej treści 
książek, —  aleć z tćm wszystkiem w  literaturze nie posunął 
się nikt do stanowiska Jarosza Bejły.

W yraźne sprzyjanie okazali p. D ubrow ski,  redaktor J u ­
trzenki , p. S zabrańsk i, redaktor  główny Biblioteki W a r ­
szawskiej, który złożył u  podnóżka władzy czasopismo swoje 
P an o ram a ,  pani jenera łow a Małecka, która w  duchu M ię -  
szanin napisała sw oję p o w ieść :  R z e c z y w i s t o ś ć  i pan 
A. E. K o  z m i a n ,  który w  broszurce pochwalnój dla k s ię -  
żnćj T heano ,  ubolewa, że żaden Polak tej hrabianki Rze­
wuskiej niebyt w  stanie ocenić. 7)

•) Panna hrabianka R zew uska, później księżna Theano, miała 
w iele zdalności do języ k ó w , gdy Rossyanie w eszli do W arszaw y,
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Niwa naukowości zupełnie, jak widzimy, zaniedbana 
w  W arszawie.  Posiada jeszcze dziełko pani Eleonory Z ie -  
mieckićj,  myśli o w ychowaniu kobiet, k tóre ,  że dotyka 
s tosunków społecznych, stanie się przedmiotem troszkę 
obszerniejszych uwag.

Literatura piękna, czyli belletrystyka, złożona z licznych, 
a mało wartych p rzek ładów , została zasiloną pisemkiem dla 
dzieci, redakcyi pani K raków , w  dążeniach czysto p ije ty -  
stycznych p. n. Zorza; takiegoż dążenia noworocznikiem 
z pism samych kobiet złożonym, tójże redaktorki ,  p. n. P ie r ­
w iosnek, gdzie zamieszczony artykulik p. Anieli D em bow ­
skiej, o pojęciu powinności kobiety jako matki, p. n. Za­
stanówmy się. Niezapomjnajki, now oroczn ik , zbiorek pism 
bez barw y, wydany przez K o rw e la ;  Hiszpanka w  Polsce 
i Zborow scy, powiastki,  w  których naw et sensu niema. —  
Przejazdki P ie trus ińsk iego , gdzie o wszystkiem wiele słów, 
a nic rzeczy, prócz o tern, co Polskę obchodzić może; roz— 
dyalogowany romans Eug. S ue ,  Matylda, pod n a z w ą : Gra 
nam ię tnośc i , wydanie Latarni Czarnoksięzkiej i Poezyi K ra ­
szewskiego, o których już spom inaliśm y, owoż wszystko, 
a raczej n i c , wydane przez belletrystykę warszawską. Do 
tej belletrystyki zaliczyć jeszcze należy pisemko zbiorowe, 
które zaczęło wychodzić p. n. Jaskułka, gdzie jeden artykuł 
prozą i kilka w ierszyków , ostatnie W ł.  W olsk iego , okazały 
dążenia do miłości ludu ,  oraz zapowiedziane poezye Z m o r -  
skiego w  2. tomikach. Deklamator, zbiór poezyi celniej­
szych polskich, przez Dr. fil. Lewestama i t. p . ,  k tóreć na 
w ielką uw agę  nie zasługują.

Przychodzimy w  końcu do czasopisarstwa: to  niwa, 
w  którćj ma jakieś znaczenie W arszaw ska literatura; przez 
czasopisarstwo obudzona z le targu została i w n ie m  się r o z -  
wijając, walkę s tronnictw  przedstawia. G łów ne odcienia 
czasopisarstwa warszawskiego są —  wedle charakterystyki 
okazanćj w  r. 1 8 4 3 . :

nauczyła się  w  miesiąc po rossyjsku ty le , ź e  t y l k o  tym  językiem  
na balach i wieczorach rozmawiała i nawet w  domu długo innej 
mowy używać nie chciała.
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B i b l o t e k a  W a r s z a w s k a ,  a obok nićj Rocznik i kry­
tyki literackie j, Biblioteka zagraniczna i t. d., pismo bez 
barwy i dążenia; nie sprzyja jednak zasadom ludowym, lecz 
do arystokracyi się skłania i pijetyzmu tćż nie odrzuca.

J u t r z e n k a ,  dążenie panslawizmu. Pismo to pół 
po polsku, pół po rossyjsku wychodzi.

P i e l g r z y m ,  redakcyi pani Ziemięckiój, dążenie pije— 
tystyczno — katolickie; tu także policzyć należy: K m i o t e k ,  
pismo niby dla ludu, nakazujące przedewszyslkiem pościć.
Aleluję i Pamiętnik m oralno-relig ijny wydawany dla księży.
■

Z temi dążeniami i z całem odmętym bezdążnych pism 
>2 lekarskich, gospodarskich, muzycznych, artystycznych, p o -

^  litycznych, z których żadne, ani redakeyą przemyślaną, ani
wyrobioną, lub tylko spodziewaną wartością postępową, albo 

•s^ naukową nieprzechodzi, za taką mierność, żewspominać o nich
\ u ,  niewarto. Walczyły tylko dwa pisma, Gazeta Warszawska

i Przegląd Naukowy: pierwsze w  polityce, drugie w  dzie— 
s . dżinie społeczeństwa, nauk i literatury, przybrały sobie g o -

d ło ; ( P r z e g l ą d  n a u k o w y  s tr . 3 2 5  T o m u  l szego) .  
M y ś l  l u d z k a  z m a r n o w a n ą  j e s t ,  j e ś l i  k u  r o z w i ­
n i ę c i u  ż y w i o ł ó w  L u d u  n i ez i n i e r za .  I  zasady po­
stępu wyrobić, ogłosić i utrzymać usiłowały. Obok tych 
pism, zjaw ił się Dziennik Krajowy redakcyi K. W ittego 
i dobrze w  poznańskiem znanego spółpracownika Biblioteki 
Warszawskiej pana Aug. W ilkońskiego, który wrzeszcze­
niem chciał zasady rosprzestrzeniać, ale, że potępionych 
zasad nierozumiał, a może im przez awanturowanie się 
chciał szkodzić, więc tćż upadł. Gazeta Warszawska, ja ­
ko polityczna ściśniona była, tak, że jeden Przegląd 
Naukowy, walczył z wszystkiemi innemi czasopisami: 
w  Przeglądzie bardzo wiele usterków, i częste branie 
słów ze zasady, częste wkradanie się bezdążnych tw o ­
ró w , ale w  ogólności pismo to potrafiło , zwalić w pływ  
B iblioteki Warszawskiej, Jutrzenki i Pielgrzyma: wypowie­
dzieć, że kocha Lud i szczęścia jego pragnie. S tego po­
wodu musiała zajść zmiana w  składzie redakcyi Przeglądu,
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od końca roku 1 8 4 3 . Czy Przegląd naukow y w  trzecim  
roku bytu sw ego, odpow ie stanow isku w zię tośc i, (miał 5 2 3  
przedpłacicieli w łącznie z księgarzam i), jaką sobie w  kró tce 
z jednał, niejesteśm y w  stanie osądzić, ale wszystkiego naj­
lepszego spodziew am  się po mężu tak im , jak  dzisiejszy, 
w yłączny redak to r P rzeglądu H. Skim brow icz 8).

S tanow isko jakie zajmuje w  W arszaw ie  Ju trzenka 
i P ielgrzym , jako nieprzyjazne ośw iecie bo obskurantyczne 
pijetystyczne, a trzeba w iedzieć, że pan D ubrow ski red a­
k tor Ju trzenki pisuje artykuły do Pielgrzym a. P ism o to pani 
Ziem ięckićj g łów ne ma w ziętość po tow arzystw ach panów  
w  których zaw sze byw a, znana z piękności nie zw ykłćj, 
redaktorka. Nietyle stosunki i dążenia Biblioteki W a r­
szaw skiej, są pow szechnie znane. Na n ie otw orzyły oczy 
recenzye Przeglądu N aukow ego, które choćby były stronne, 
są na faktach o p arte , których samo w yliczenie, dostateczne 
by ło , do zw alenia w pływ u Biblioteki w  królestw ie, a przy­
pom nienie ich , m usiałoby, zadać cios śm iertelny jej w pły­
w om  po za granicam i k ró lestw a , jeśli je  gdziekolw iek ma. 
A, że w łaśnie o tćrn w ątpim y, aby pism o —  tak  słabe, jak 
Bibl. W arsz. mogło gdziekolw iek bądź m ieć znaczenie, n ie -  
rospoczynam y z nićm  zbytecznej w alki.

W  Poznańskićm , niem a tyle ruchu, życia ile w  W arsza­
w ie , bo juź złe dążenia zwalczone. W egetu je ary stok ra­
tycznych przekonań O rędow nik , m ateryałam i do dziejów , 
m ało zajm ująeem i, wyjątkam i z dzieł drukujących się 
i pow iastkam i, przedłużając życie. W egetuje Gazeta ko­
śc ie lna , w egetuje i Przyjaciel lu d u , który tak się sta ł 
niezajm ującym , że nikogo nieobchodzi, co w  nim  tam  d ru ­
kują —  podobni ci ze Szkółką niedzielną i P rzew odnikiem  
przem y sło w o -ró ln iczy m . Gazeta zaś poznańska polityczna 
je st prostem  pow tarzeniem  obcych pism  politycznój treści.

«) Gazeta W arszawska miała być zakazaną także, lub przy* 
najmniej Cenzura rozkazała zmienić jej skład redakcyi, jeśli to pi­
smo miałoby nadal wychodzić.

I. ' 7



74

Tygodnik literacki, zaległ z wydaniem Nr. i już tćź jest 
bez żadnój wziętości,  bo choć się przyznaje do zasad po­
stępowych i wyznaje je  bez w ą tp ie n ia , ponieważ nie roz­
wija  zasad, tylko daje szumne słowa za rzecz, a o bieżącą 
literaturę się nietroszczy, w ięc  zupełnie bezinteresownym 
został. Nadto jeszcze przypiskami pełnemi osobistości, 
choćby naw et słusznśj, zawsze niegodnej zużył s ię ,  a nie— 
starannością redakcyi,  w  pow iastk i,  rozprawy o niczem, 
w  rzeczy bezdążne się w m ięsza ł ,  poezyami p rze p e ł-  
nił, t a k - ż e  nosi wszystkie znamiona, pisma upadające­
go » bo jeśli już nierozwijania zasad, to  przynajmniej mo­
glibyśmy po Tygodniku wybitnego dążenia, w objawianiu 
życzeń żądać, a teraz tego w  nim niema. Z braku w yro ­
bienia zasad, pochodzi w  Tygodniku, Ucak^-spokoju i go­
dności w  w alce ,  tak np. jużby też mógł Tygodnik raz p rze­
stać swojej zwady z Orędownikiem. Artykuły krytyczne 
pani W ojkowskiej są z bardzo wielkim pisane ta lentem, są 
powiększćj części słuszne, lecz ciągle słowa za rzecz podają, 
co okazuje, że u ta len towana au torka ,  nieprzejęła się zasa­
dam i, które m ów i,  że wyznaje. Dziś tylko ten może po­
liczonym być do rzędu przyznających zasady postępowe, kto 
je  ma, przeszłe w  krew  i żywot, a zapewne tak niejest z na­
szą au torką ,  gdy popełnia niekonsekwencye z zasadami 
swojemi, np. walcząc za postęp ,  zarzuca Dziennikowi do­
m ow em u, —  że chcąc tu za nie walczyć, wstąpił w  dzie­
dzinę s tosunków  socyalnych. Już co tego zarzutu to wcale 
nierozumiemy! Autorka wyrzekła gorzki sąd o „ R o k u “ j e ­
dnak, w  tćm gdzie dotknęła rzeczy samej, a nie osób re ­
dakcji (co było wybrykiem niestosownym): powiedziała wiele 
prawdy, z której redakcya R oku  korzystać powinna, i usilnie 
starać się o większą wybitność pisma nowego i jednorodność 
dążeń w  artykułach, bez której pismo staje się eklektycznein 
i bezbarw nćm , a to bez wątpienia największą jest  pisma 
słabością. 9)

J) Redakcya „R oku“  przyznaje się do tego zarzutu , zna swą 
slabosc, ale za mato dotychczas znalazła spółpracow ników . jak-
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Dziennik dom ow y, zupełnie nas zadow olił: artykuły 
pó ł naukow e jak kobiety i rossądek i feljeton D ziennika, są 
p rzew yborne, dow cipne, głębokie albo i postępow e; p o ­
w iastki mogłyby być lepićj dobrane, albo naw et w ykluczone 
z D ziennika, przez to  stałby się pism śm  ważniejszćm. Lecz 
gdy pow iastki pozostać m uszą w  D zienniku, niechże zaw sze 
do pow abu  opow iadań łączą, albo sarkasm  chłostający bez 
litości w ady naszego społeczeństw a, albo okrzyk bólu, 
co myśl czytelniczki skieruje do najważniejszych i najżyw o­
tniejszych kw estyi dla naszćj dzisiejszej społeczności. T a­
kie znaczenie pow iastek  w  D zienniku dotąd  nie zostało p o ­
ję te , i to  zdaje nam się głów ną Dziennika w adą.

O R oku nie tu  m iejsce m ów ić. Spom nim y w ięc tylko, 
że pism o mające takich, jak  Rok spółpracow ników , pow innoby 
być najpierw szem  w  piśm iennictw ie polskićm , czego z serca 
pragniem y i życzymy. Jeśli to  się stanie, nie będzie to  za­
sługą redakcyi, ale m ężów , którzy ją  sp ierać będą takiem i a r­
tykułam i, jak  o O dw adze Cywilnćj, albo jak przegląd literatury 
słow iańskiej. Redakcya pow inna tylko dołożyć s ta ra ń , aby 
głos stanow czy zajęła w  beztronnćm  w yznaczeniu sądu
0 każdćm n o w ć m , a w ażnćm  zjaw isku w  literaturze i aby 
nieprzem ilczała sądu o dziełach takich, jak filozofia ekonom ii 
m ateryalnśj. Boć redakcyi R oku należy prow adzić opinię,
1 tćm  prow adzeniem  zjednać sobie czytających i spó łpraco­
w n ików , m ężów w yrobionych, a postępow ych.

N ajważniejszem i płodam i tegoczesnćj W ielkopolskićj li­
teratury  , są dw a dzieła treści społeczno-filozoficznćj. F i­
lozofia ekonom ii m ateryalnćj ludzkiego społeczeństw a i S to ­
sunek filozofii do C ybernetyki, czyli sztuki rządzenia naro ­
dem przez Br. T rentow skiego. Różnica między tómi płodam i 
jest ta, że p ierw sze postęp o w e, radykalne dzieło, drugie po ­
w ierzchow ne, pełne  deklamacyi, eklektyzmu zasad ex cen try - 
cznych. A utor ekonom ii m ateryalnćj— założył posady, po k to ­

kolwiek wszelkiemi sposobami i po wszystkich stronach o nich się 
stara. P ew nie  i drugich pism poznańskich wady z tego źródła 
głównie pochodzą.
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rych znać geniusz potężny, który z położonych w  niej podw a­
lin w zniesie może gmach —  sam odzielny, gmach wyższego 
rodzimój filozofii stanow iska, który h istoryę rozw ijającą 
się i w yrabiającą się w  niej ideę spraw iedliw ości; nakoniec 
w łasność, jako posadę stosunków  społecznych, pojm uje ra ­
dykalnie, a sam odzielnie, który w reszcie w ażnego dla filo­
zofii żyw iołu tw órczości w ypow iada znaczenie. Nie idzie, za 
oddaniem  spraw iedliw ości pom ysłom  a u to ra , abyśmy się na 
n ie  zgodzić mieli zupełnie, m ianow icie co do tw órczości są­
dzimy, iż choć dziś je j stanow isko zostać musi stanow iskiem  
filozofii, m ałe pow inny zachodzić różnice w  pojm ow aniu jej. 
Jednak  któżby był w  stanie zaprzeczyć w ażności dzieła, 
z k tó rego , aby dobrze zdać sp raw ę , potrzeba m ieć bardzo 
w iele oczytania i m nogość nagrom adzonych fachowych w ia­
dom ości. Nie tak rzecz się ma z C ybernetyką, forma jćj 
niby lekka, niby żywa i przystępna, zm ienia się w  gadaninę 
rzeczywiście i dek lam atorstw o. W ypadek  ostateczny, że 
ani arystokracya ani dem okracya nic n iew arte , że dem o­
kraci to  rozbójn ik i, i ło try  od szubienicy, a najlepszym 
rządem  po św iecie m onarchia konstytucyjna. Takich non­
sensów  już się dziś i zbijać nie godzi, bo w łaśn ie już abso­
lutyzm lepszy, od niedołężności m onarchii konstytucyjnej.

W  dziedzinie historyi w yszło tylko jedno  w ażne dzieło, 
u J . K . Żupańskiego. W iadom ości o konfederacyi barskiej, 
dążenia w n iem  ludow e, faktów  w iele w ażnych; oraz w tóre 
w ydanie D ziejów  L itw y i Rusi Lelew ela u  Stefańskiego. 
Z pom niejszych rzeczy wyszły w ydane przez p. Jrena  M o ra -  
czew skiego, który n iew ypisał sw ego nazw iska, i przez to 
mylnie był mięszany z p. Jędrzejem  M oraczewskim . P a ­
m iętniki F r. K arp ińsk iego , w ydane już daw niej nieco 
zm ienne i pod inną nazw ą, o życiu F r. K. W ilno 1 8 2 7 . 
u  G liicksberga; wszystkie dzieła Tad. Czackiego; w steczne 
w  dążeniu pijetystycznem i nakręcające fakta Łukaszew icza: 
Dzieje kościołów  w yznania helw eckiego w  L itw ie; czcza 
zupełnie broszurka po nakręcaniu  rozum ow ań: O dkrycia 
najdaw niejszych pom ników  narodu  polskiego pana T ad: 
W olańskiego.



Poezya stoi św ietn ie  przy tóm ubóstw ie historyi. P ieśń
0 ziemi naszój, N iew iasta Polska w  trzech wiekach i M u -  
zam erit i Św itezianka Siem ieńskiego składają publikacve 
w  tym  przedm iocie dokonane, i zakończają w szystko, co w ar­
te  uw ag i, z wydań uczynionych w  P o zn an iu ;— lecz do takich 
ani Myśli w  sam otności A. K. de R outa, ani D w oru  W iej­
skiego p. N akw askiój, ani kilka broszur, jak  niby dram atu  
A ugusta z Kości, albo pow iastek z tła  już obrabianego w y­
danych przez Ja. K a. Ra. p. n. K arykatury i w zory, za­
liczyć niepodobna. P ieśń  o ziemi naszój je s t bezw ątp ien ia 
u tw orem  najważniejszym. Ileż to  poezyi i u roku  w  opisach 
naszej najdroższćj ziem i, jakże każda okolica, w  duchu
1 jakby z życia pochw ycona i oddana b arw ą  w iersza. A co 
tam  za przecudne tło , m iłości tej ziem i, k tórą w  krw i i po ­
cie lud nasz u p raw ia , a jakie przeczucie ducha postępu, 
k tóry nad nią zaw iśnie i złoconem i obejm ie ją  skrzydły. D ą­
żenie postępow e w ieszcza, w szędzie w idoczne i oddane 
tak  u roczo , a tę sk n o , że przejm ie najzim niejszą duszę. 
Szczegóły pieśni o ziemi naszej są  w dzięku n ieporów na­
nego , a przy całćj poetycznćj barw ie  p ro sto ta , jakićj pojąć 
trudno . N apróżno z pieśnią o ziemi naszój chciałaby się 
N iew iasta Polska w  trzech w iekach m ierzyć. T ło  tego 
tw o ru  rozleglejsze, w ystaw ić znaczenie N iew iasty w  dziejach 
P o lsk i, zadaniem  poety. A le czy je  rozw iązał D. M .: n ie -  
z d a je n a m s ię . P oddał on trzy obrazk i, piękne, uchw y­
cone z życia, ale m artw e; trzy położenia kobiety w  trzech 
chw ilach , podrasta jącó j, potężnej i chylącćj się ku le ta r­
gow i P o lsk i; ale nie w ypow iedział, nie przeczuł n aw et 
zw iązku kobiety w  Polsce z dziejami narodu, i odpow iedno— 
ści jój stanow iska w  m ałżeństw ie z całóm uspołecznieniem  
narodu. D la tego celu uchybił wieszcz, a dw ie pow ieści jego 
i d ram at, olbrzym iem i, ale zlodowaciałem i rysami tylko 
przem aw iają do nas; nieczujem w  nich tego ciepła, k tó re  
ogrzew a P ieśń  o ziemi naszój i poryw a nas ku niój. Zada­
nie społeczne tw o ró w  M : chybione, a oddanie przedm io­
tow e zapał, jaki m ógł w  nich w rzeć, studzi; stąd  dziwimy 
się nad ich w ielkością, ale dalekie są od te g o , żeby nas
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unieść mogły. Pow ieści obie w  N iew iaście, gubią się 
w  drobiazgow ości op isów , a p ierw sza, w yszrubow ana jest 
w  porów naniach , i bardzo czcza. N ietak pow ieści S ie -  
m ieńskiego. T u  wszystko pełne życia, lekkości, p ro ­
stoty i nieraz głębokiego spojrzenia na św iat. Jeśli Ś w ite­
zianka jego je st istnem , ślicznem baw idełk iem , k tóre jako 
tak ie , m ało co w arte  i m ało co nas obchodzić m oże, to  za 
to  pow ieści, czy lekkiem dow cipem  natchnione, czy rze­
w nie i pow ażnie p łynące, czy w  końcu odzw ierciadlające 
daw ne czasy i ubiegłą przeszłość, zawsze w  oddaniu są pełne 
ła tw ości i w dzięku i bardzo się czytają przyjem nie. A utor 
obiera sobie czasem tło spo łeczne, a w tenczas jego m iłość 
ludu i dążeń postępow ych , a nienaw iść arystokracyi w y­
stępuje na jaw . Takiem i pow ieściam i są O grody i” Poeci, 
P rzygoda podróżnika, i tw ory  te  ślicznego artystycznego 
obrob ien ia , najlepszem i są. A leć i te  piękne tw ory  nie— 
m ogą wym agać porów nania z P ieśn ią o ziemi naszćj, i przy 
niej jak  drobnostki nikną.

Obejrzm y teraz treściw ie p łody literackie innych nie­
których m iast już polskich, już obcych.

W  Berlinie w yszedł Geologa Z eusznera, krótki opis 
W ieliczk i, mający jakąś w arto ść ; w  L ipsku pani Hoffman 
N iew iasty Ś w ięte ; pani N akw askiej do M atek P olek ; oba 
dziełka w  dążeniach katolickiego pijetyzmu i arystokracyi, 
a  nadto bezlogiczne i słabe. Z dawniejszych rzeczy w y ­
daje J. N. B obrow icz: K azania P io tra  Skargi, a niem ając
m u lego bynajm niej za złe, w olelibyśm y, żeby nam co w a­
żniejszego drukiem  pow tórzył. N adto w ydał tenże pan 
J . N. B obrow icz jeden  tom ik przekładu Szyllera dram atów  
przez M. B. zawierający O blubienicę tudzież Intrygę i M i­
ło ść— przekład bardzo słaby i niedający w yobrażenia o p ie r -  
w o tw o rz e ; —  broszurkę o uregulow aniu  stosunków  w ło ­
ściańskich w  W . Ks. Poznańskiem  i o potrzebie zastoso­
w ania tegoż do K rólestw a P olskiego: rzecz w cale nędzna 
i niezbliżająca się naw et do radykalnego pojm ow ania przed­
m iotu; w  końcu Bibliotekę pow ieści historycznych, za w ie -
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rającą m ow y pana W .  B. Lechiy w  IX. w ieku  i Białą 
Kniechinią —  o tych powieściach spomnimy obszernićj.

W  Lesznie wyszedł Pielgrzym w  Dobrom ilu ,  i Piosnki 
W ojkowskiej,  przedrukowane z Tygodnika literackiego, m a­
jące na celu danie uczuć ludowi, ucisku doznawanego od pa­
nów. Niektóre z tych piosnek są śliczne. W ro c ła w  po­
szczycić się może tylko jednśm  dziełem, w ydanćm w  ciągu 
roku zeszłego; tern jest P a r a f i a ń s z c z y z n a .  Tamże wyszły: 
dziwaczny niby poem at Matka Bochatćrka, czwarty tom 
Gabinetu Medali, ważny dosyć, bo przez Ł . G o łęb io -  / 
wskiego obrobiony i wydanie znanej Postylli Wujka.

W  ogólności więc ważniejsze publikacye w  r. 1 8 4 3 .  są:
Korespondencye literackie— Mięszaniny Jarosza Bcjły,—  

Frenofagiusz i Frenołista, powieść pani Eleonory Sztyrm er.—
Listy z K rakow a —  Filozofia Ekonomi materyalnćj —  Pieśń
0 ziemi naszćj —  Biblioteka powieści historycznych i P a ra— 
fiańszczyzna.— W inniśmy jeszcze spomnieć o K o re sp o n d en -  
cyach literackich, M ięszaninach, Myślach o w ychow aniu  
kobiet,  bo  uw agę  na nie zwracając w  tćm  miejscu, iepićj 
niż wciągu odcharakteryzować możemy, dążenia w  nich za­
w arte .  P owieść  pani Sztyrm er,  jako mniej znana obszer— 
nićj odkreśloną być w ar ta ,  a listy Kremera, Parafiańszczy­
zna i Biblioteka powieści dziejowych, jako rozpoczęte,
1 mające być kończonetni przedsięwzięcia, wymagają oso ­
bnego rzutu oka. Że tu  spominamy o dziełach takich, jak 
ramotka pani Z iemięckiej, lub Mięszaniny, a tylko 
wciągu spomnieliśmy o Filozofii ekonomii materyalnćj łub 
Pieśni o ziemi naszćj —  to może być dow odem , że wcale 
nie ważność p łodów , ale szczegółowe znaczenie ich, cza­
sem nędzota, do drobnych nad niemi nas uw ag nakłania.
Te uwagi będą przedmiotem innego artykułu naszego.

—  J ).  —
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